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Gra na czas 


(g) Ciężki i powolny jest mecha- 
nizm Ligi Naordów. akcja zaś woj 
skowa idzie zdecydowanie i szyb- 
ko. Gdy w Genewie radzą dopiero 
nad osiatecznem przyjęciem „,za. 
leceń' i zastanawiają się nad we. 
zwaniem obu stron, aby zaprzesta 
ły walki — wojna wre już w całej 
pełni. W tem stadjum sprawy Mus 
solini wygrywa na czasie. 


Jak jednak będzie na dalszą 
metę? Jeśli Włochy zadowoliłyby 
się „prestiżowym“ triumfem pod 
Aduą i okazałyby pojednawczość 
wobec Anglji, mogłyby się zacząć 
układy. Jeśli wpierw będą chcia- 
ły poza prestiżowemi mieć także 
realne atuty w ręku, hęda musia- 
ły dotrzeć do linji kolejowej, ahy 
odciąć Abisynję od morza, a to 
już byłoby sprawą dłuższą. Wojny 
zaś kolonjalne mają to do siebie, 
że o ich wyniku nie pierwsze po- 
wodzenia rozsirzygają, ale prze- 
bieg dalszej akcji, najeżonej tru- 
dami i pełnej niebezpiecznych nie 
spodzianek. W roku 1596 klęska 
pod Aduą była nie otwarciem wy 
prawy włoskiej, ale jej smutnem 
zakończeniem — po początkowych 
zwycięstwach. 


W miarę więc angażowania się 
Włoch w ekspedycję afrykańską 
zyskiwać bedzie na czasie Anglja. 
msmaąć beda szanse skuteczności 
łej nacisków. Jaki wybór między 
różnemi ich możliwościami uczy- 
ni, trudno przewidzieć. Może dzia 
łac samodzielnie, zamykając np. 
kanał Suezki — może domagać się 
akcji kolektywnei. Prawdopodob- 
nie uczyni to drugie. Genewa he 
dzie pod stałym naciskiem angiel- 
skiej ofensywy dyplomatycznej. 


Jak się już teraz sytuacja zary 
sowuje, nie będzie Francja skłon- 
na do zbytniego poddawania się 
tym naciskom, póki Anglja nie za- 
gwarantuje „status quo“ w Euro- 
pie. Anglja zaś niema do tego o- 
chaty. Zanosi się więc na terenie 
miedzynarodowym na długi okres 
naprężenia i ewentualnego przesu 
wania się sił. Z chwilą, gdy 
zmniejsza się rola Włoch na kon 
tynencie europejskim. nie anga- 
żuje się na nim Anglja, główny 
ciężar stabilizacji pokoju spoczy- 
wa na Francji. Wskutek tego li- 
nja postępowania wszystkich 
państw zainteresowanych w utrzy 
maniu pokoju — w ich liczbie i 
Polski — powinna iść jaknajbar- 
dziej zgodnie z francuską. Inaczej 
pokój europejski musiałby się nie 
uchronnie coraz bardziej osłabiać. 

W tym zaś wypadku grę na 
czas wygrywałyby Niemcy. Nie 
są One w tej chwili skołnne do 
wszczynania wielkiej zawieruchy 
— z wojny Światowej wyniosły 
przecież tę naukę, że w takich 
starciach najlepiej wychodzi ten, 
kto z rzuceniem swych sił na sza- 
lę czeka, aż się osłabią inni. Jeśli 
jednak w  przesileniu curopej- 
skiem, zamiast zgodnego jednoli- 
tego frontu, tworzyłyby się kom- 
plikacje, szanse Niemice automa- 
tycznieby rosły. 

W tem tkwi główne niebezpie- 
czeństwo sytuacji obecnej. 


Przeciw zaparciu 


stolca i hemoroidom zaleca się sto- 
sować Kaskarynę Leprince. Dawka: 
1 lub 2 pigułki wieczorem podczas 
jedzenia. Koszt mały. -torebka 40 
groszy. Do nabycia w każdej aptece. 


Podróżuj samolotem 
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Opłata pocztowa 


uiszez. ryczełtem. 


Warszawa, 
niedziela 6 października 1935 r. 


99 WARSZAWA, Harsałkowka 134 
POZNAŃ Bi. Pierackiegc 17 


Diy nad Addis-Abebą 


zacięty opór Abisyńczyków 


Kontratak abisyński 

ADDIS - ABEBA, 5. 10. (PAT.) 
Wczoraj wieczorem Włosi zaprze 
stali ataków na całym północnym 
froncie. W nocy Abisyńczycy pró 
bowali kontratakować. W pro- 
wincji Walkoit na linji Bereritu- 
Elakhim Włosi uczynili nieznacz 
ne postępy. 

RZYM, 5. 10. (PAT) Agencja 
Reutera donosi, że nie nadeszła 
tu żadną wiadomość o upadku A 
duy. Zdaje się, że Włosi spotkali 
się z silnym oporem. 

ADDIS ABEBA, 5. 10. (PAT). 
Urzędowo donoszą, że bilans za- 
bitych wskutek bombardowania 
Adui przez lotników włoskich wy 
nosi 63 osoby i że dziś o godz. 8- 
ej rano samoloty włoskie zbom» 
bardowały Dessie. 

Korespondent Reutera podaje, 
że dzisiejszej nocy toczyła się w 
całym okręgu Danakil a w szcze- 
gólności pod Asfah zacięta bit 
wa. Obie strony poniosły ciężkie 
straty. Nieoficjalnie podają liez- 
bę zabitych Abisvńczyków na 
1.500 Włochów na 700. 


Pod Adigrat 

RZYM, 4. 10. (PAT). Prasa o- 
głasza urzędowo že w ciągu dnia; 
dzisiejszego wojska włoskie zaję- 
ły Adierai. Wzięcie Aqui nie zo- 
stało dotychczas urzędowo po- 
twierdzone. 

Według ostatnich wiadomości, 
natarcie wojsk włoskich na Aduę 
wzmogło się w ciągu dnia dzisiej- 
czego. 

Adigratu broniły nieregularne 
oddziały tubylców, które po pew- 
nym oporze wycofały się do Adui. 
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Adigrat leży w stosunku do 
granicy włosko - abisyńskiej na 
tej samej linji, co Adua. 

LONDYN, 5. 10. (ATE). „Dai- 


ly Telegraph" donosi z Addis A- 


łań wojennych w Abisynji brzmią 
sprzecznie. Podczas, gdy we 
wczesnych godzinach popołudnio- 
wych otrzymano wiadomość o zdo 
byciu Adui przez wojska włoskie, 
w godzinach późniejszych przysz- 
ła wiadomość, że miasto bylo po- 
nownie obstrzeliwane z samole- 
tów. Podczas bombardowania je- 
den z lotników włoskich miał być 
zestrzelony przez artvlerję abi- 
syńską. Ras Seyouma stawia do- 
tychczas opór przeważającym ši- 
łom włoskim 

Jednocześnie na zachód od 
dui w kierunku Agordat podąża 
armia abisynska, złożona z 
12.000 ludzi pod dowództwem Ra- 
sa Ayvcnou. Przednie straże tej 
armii miały przekroczyć granice 
Krytrei. Według informacyj ze 
źródeł abisyńskich oddziały tu- 
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bylców wchodzące w skład kolo-, 


Sudan 


a 


beby: W abisyńskich kołach rzą-j "ialnych wojsk włoskich przyią 


dowych podkreślają, że wojenne 


plany dowództwa  abisyńskiego 
nie przewidują obrony na linji 
Adua — Aksum. 


Decydująca bitwa zostanie sto 
czona na południe od tego fron- 
tu. 


Sprzeczne wiadomości | 
LONDYN, 5. 10. (PAT). Agen, 
cja Reutera donosi z Addis Abe-, 
by, iż zapewniają tam, że Adua i; 
Adigrad są jeszcze w rękach A-| 


bisyńczyków. Na północ od Adui 


toczy się niesłychanie zacięta | 
walka na bagnety, lecz żadna ze! 
stron nie osiągnęła znaczniej- | 


szych korzyści. Straty są duże. 
Zajęcie Aduy? 
BERLIN, 5. 10. (PAT). Nie- 
mieckie biuro informacyjne doro 
si z Addis Abeby: urzędowo ko- 
munikują, że Adua została zdoby 
ta przez Włochów w sobotę rano. ; 
Wiadomość o zajęciu Adigrad nie. 


potwierdza się, natomiast liczą | kazy cesarza do dowódców posz-* berlińskich 


się z zajęciem przez Włochy Ak- 
Sun. 

Według nadeszłych tu w ostat- 
niej chwili wiadomości zajęcie A 
dui nastąpiło po długich i krwa- 
wych walkach, w których Włosi 
zastosowali wszystkie będące do 
ich dyspozycji nowoczesne środ- 
ki walki. 

Straty po obu stronach są cięż 
kie. Walki o Adigrad trwają. A- 
kisyńczycy, którzy oszańcowali 
się w górach stawiają zacięty o- 
pór, i tutaj obie strony poniosły 
znaczne straty. W rejonie tym 
wojska włoskie posuwają się nap 
rzód zaledwie z szybkością 7 km. 
dziennie. 

LONDYN, 4.10 (ATE). Wiado- 
mości nadchodzące z frontu dzia- 


ltyzanckie. Ofensywa 


czyły się częściowo do oddziałów 
abisyńskich. 

Dzienniki angielskie podkreśla 
ją, że wojska włoskie prowadzą 
ofensywę w trzech punktach. 
Główne natarcie zostało podjęte 
z północnej Erytrei i jest skiero- 
wane na Aduę, która jest bezpo- 
średnim celem operacyj wojsko- 
wych. Włosi rozwijają ofensywę 
również na południe od Erytrei w 
okolicy góry Mussa Ali i na trze- 
cim odcinku, a mianowicie w pro 
wincji Ogaden. Na tym froncie 
znajduje się miejscowość Ual -U- 
ul, gdzie w listopadzie ubiegłego 
roku rozegrał się incydent, który 
był bezpośreednim powodem kon- 
fliktu. 

„Star donosi, że wiadomość o 
porażce wojsk ubisyńskich w pol- 
nocnej części prowincji Agume 
potwierdza się. Z Addis Abeby 
odleciało dziś na front 5 samolo- 
tów abisyńskich, które wiozą roz- 


czególnych armij, 


Na froncie południowym 


(Ogaden i Harrar) 


ADDIS ABEBA, 5.10. Na fron- 
cie Ogadenu toczą się walki par- 
wojsk wio- 
skich na większą skalę jest nie- 
możliwa, ponieważ wskutek nic- 
dawnych deszczów drogi są nie 
do przebycia. 

BERLIN, 5.10. (PAT). Niemiec- 
kie biuro informacyjne donosi z 
Addis Abeby: dzisiaj rano od- 
szedł z Addis Abeby do Harraru 
pociąg wojskowy z kompanją pie- 
choty, karabinami maszynowemi 
i znaczną ilością amunicji. 


nież i obywatele włoscy. W ciągu 
dnia dzisiejszego odejdą dalsze 
transporty wojskowe z Addis A- 
beby. Kolej wskutek ciągłych 
transportów materjału wojennego 
jest ogromnie przeciążona. 

LONDYN, 5.10. — Według wia 
domości z Addis Abeby Abisyń- 
czycy stracili na froncie w Oga- 
deni 18 Oludzi. Według wiadomość 
ci ze źródeł nieoficjalnych straty 
Abisyńczyków są o wiele większe 
i przekraczają 5.000 
rannych 

Wedlug informacyj „Daily Tele 
graph“ straty Włochów od chwil 
rozpoczęcia działań wojennych w 
Abisynji wynoszą 400 oficerów i 
żołnierzy. 


Samcioty grożą stolicy 


ADDIS ABEBA, 5.10 (PAT) — 
samolotów wołskich przeleciało 


zabitych i 
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nad Haya Fethie w odległości 70 
mil od stolicy. 

Cesarz oświadczył tym, którzy 
zamierzają opuścić stolicę, iż po- 
zostaje on w pałacu i że w odpo- 
wiednim momencie obejmie do- 
wództwo armji. Cesarz wykazuje 
dużo zimnej krwi i nie przerywa 
swych normalnych zajęć codzien- 
nych, które trwają do 20 godzin 
na dobę, 

W mieście panuje spokój. Wie- 
czorami ulice są puste i krążą tyl 
ko patrole wojskowe. 
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| Pus włoski, 


Przerwanie komunikacji 


RZYM, 4. 10. (ATE). Telegra- 
ficzna komunikacja z Addis Abe- 
bą została przerwana w czwartek 
o godz. 21-szej. Zerwanie stosun- 
ków dyplomatycznych pomiędzy 


Abisynją a Włochami dotychczas | 


nie nastąpiło. 
Charge d'affaire Abisynji przy 


rządzie włoskim bawi poza Rzye 
mem, ale poselstwo abisyńskie 
funkcjonuje normalnie. Poseł wło 
ski w Addis Abebie hr. Vinci nie 
opuści swego posterunku dopóki 
ae zapewni bezpieczeństwa życia 
obywatelom włoskim. Włoskie ke- 
ła urzędowe przypuszczają, że br. 
Vinci nie opuścił jeszcze Addis A 
beby. 


Oficjalny Komunikat 


dowództwa włoskiego 


RZYM, 5.10. (PAT). Ogłoszono 
tu nasiepujący komunikat min. 
i prasy i propaazgndw. 

W ciągu dnia 4 b. m. oddziały 
nasze 7e zdwojonym rozmachem 
i entuzjazmem posuwały się na- 
przód. Pierwszy korpus włoski o- 
raz korpus złożony z wojsk tubyl- 
czych osiągnęły oddziałami przed- 
niemi Addigrai i Entiscio, gdzie 
ludność, wywiesiwszy białe cho- 
rągwie. oddała sie pod  opicke 
Włoch. 

Na prawem skrzydle drugi kor- 
przełamawszy przy 
współudziale lotnictwa opór wojsk 
nieprzyjacielskich. umocnionych 
w Daro - Thcle, przesunął się na 
południe, zatrzymujac się wieczo- 
rem poza tą miejscowościa. z 

Na nizinie 


wschodniej lotite | 


two  rozproszyło silny oddział 
zbrojny sułtana Teru w okolicy 
Aussa, Lotnicy włoscy zbombar- 
dowali Amba - Bircutam, która 
była strzeżona przez zbrojne siły, 
dowodzone przez Rasa Buru, 

Gen. de Bono donosi, że wszyst- 
kie oddziały włoskie dały dowód 
wytrzymułości w ebliczu trudów, 
wywołanych trudnościami terenu, -. 
długością marszu j wysoką tem- 
reratura, O godz. 5-ej rano ofen- 
sywa zustała dzisiaj podjęta na 
nown, 

Front somalijski. f 

Na odcinku zachodnim oddzia. 
ły pasze zajęły Delo oraz inne 
miejscowości sąsiednie. Eskadra, 
złożona z 6 aparutów „Cąproni" 
przeprowadziła akcje bombardują 
ca nad miejscowośctą Gorrahei, 


— 


Nagły zgon 


sen. de Jouvenela 


PARYŻ, 5. 
Henry de Jouvenel zmarł w szpi: 
talu, do którego go przeniesiona, 
gdy upadł na ulicy wskutek krwo 
toku mózgu. 

De Jouvenel zmarł w wieku lat 
59, był on naczelnym redaktorem 
„Matin'a”* do chwili uzyskania 
mandatu senatora w departamen 
cie Corrcza. 


10. (PAT). Senator! 


W r. 1922 był mianowany deles 
futem Francji do Ligi Narodów. 
W gabinecie Poincarego objął 
stanowisko ministra rolnictwa, 
w r. 1925 był mianowany wyso- 
kim komisarzem Syrji. W stycz- 
niu 1988 r. zostaje ambasadorem 


Francji w Rzymie. De Jouvenel 
był członkiem gabinetu Dala- 
dier'a. 


Przy pomocy „naganiaczów 


działali 4-ej adwokaci w Łomży 


Przedmiotem dochodzenia wiadz 
dyscyplinarnych palestry jest o- 
kecnie rozgałęziona afera na te- 
renie okręgu łomżyńskiego sądu. 
Rada Adwokacka w Warszawie 
zajęla się sprawą -4-ch adwoka- 


Żydzi warszawscy sprzedają 
swoje domy w Berlinie 


W korach handlowych duże wra 
żenie wywołały liczne tranzakcje 
nieruchomościam: w Berlimie i in- 
nych miastach, zawarte w ostat- 
nich dniach w Warszawie. Do Pol 
ski specjalnie przyjechali agenci 
firm powierniczych. 
którzy zajmują się skupem domów 
stanowiących własność obywatel 


polskich, żydów. Wykorzystują o- 
ni konjunkturę, jaka wytworzyta 
się po ostatnich ustawach anty- 
żydowskicen. Jak wiadomo bowiem 
lokatorzy domów stanowiących 
własność żydowską, pod presją 
tych ustaw masowo opuszczają 


PpS 


¿niesienie il-proc. dodatku 


do podatku 
Przy wplaucaniu rat podatku 
zruntowego, pobierane były dwa 
10-procentowe dodatki; jeden 4. 
zw, kryzysowy, wprowadzony usta 
wą, drugi — t. zw. interwencyjny 
usianowiony rozporządzeniem Ra 
dy Ministrów. Pobór dodatku kry- 
zysowego zniesiony został z dniem 
1 sierpnia r. b. Pobór dodatku in- 
terwencyjnego opierał się na roz- 
Wobec tego, że rozporządzenie 
porządzeniu Rady Ministrów. « 


Pociągiem tym wyjechali rów- |to nie zostało prolongowane, doda 


gruntowego e 


tek interwencyjny tem samen: zo 
stał zniesiony. W związku z tem 
Min. Skarbu wydało okólnik do 
urzędów skarbowych z poleceniem 


drugą ratę pod. 
1935 r. nie wykazywać 10 proc. 
dodatku interwencyjnego i nie po 
bierać go przy wpłatach tej ra- 
ty. 

Dodatek ten jednak pobierany 
będzie nadal przy wpłatach zaleg- 
łych (poprzednich) rat. 
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tów w Łomży, którzy oskarżen? 
zostali o systematyczne werbowa- 
nie klienteli przy pomocy „ħaga- 
niaczy”, 

Spowodu dużej liczy świadków, 
jacy muszą być przesłuchani w 
tej sprawie Sad Dyscyplinarny 
Warszawskiej Rady Adwokackiej 
udaje się w dniu 19 października 
pod przewodnictwem adw. Wil- 
czyńskiego na sesję wyjazdową 
do Łomży. 


Dziwna złośliwość 
27-!etniego Majera 


Sąd Starościński Warszawa 
Północ „rvzpatrywał proces o zk 
śliwy wybryk w czasie próby not 
nego maskowania w Warszawie w 
ub. środę. Niejaki Majer Berger 
lat 27, zamieszkały przy ul. Szczę 
śliwieckiej 9, zatrzymany został 
przez posterunkowego podczas 
podpaiania ulicznego wózka do 
śmieci przed domem przy ul. Za- 
menhofa Nr. 27. 


Sąd Starościński skazał Berge 


aby w nakazach płatniczych najra na 2 tygodnie bezwzględnego 
gruntowego za | gresztu. 


Cas odnowić prenumeratę 


jna miesiąc październik 
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a Alt, 
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GENEWA, 510. (PAT). — Po- 
siedzenie Komitetu 13-tu. które 


odbyło się dziś rano, zakończyło 


„ się ostatecznem przyjęciem rapor 


tu, przygotowanego przez podko- 
mitet 5-ciu państw. Zalecenia dla 
stron przyjęte będą na posiedze- 
niu poufnem Rady, które odbędzie 
się dziś o godz. 16-ej, poczem na- 
stąpi część publiczna posiedzenia 
Rady. 

W, pierwszej części posiedzenia 
nastąpi formalne przyjęcie rapor 
tu, przyczem obie ząinteresowane 
strony mają się co do niego wy- 
powiedzieć, aczkolwiek oświadcze 
nia te.nie mają znaczenia prawne 
go. Jak wiadomo, głosy stron za- 
interesowanych nie liczą się przy 
przyjęciu raportu. 

LONDYN, 4. 10. (PAT). W dob 
rze poinformowanych kołach po- 
litycznych oczekują, że zbierająca 
się jutro rano Rada Ligi Naro- 
dów, nie poweźmie odrazu de- 
cyzji, uznającej Włochy za agre- 
sora. Spodziewane jest raczej, że 
Rada Ligi Narodów wezwie obie 
strony najpierw do zaprzestania 
walk i zażąda od Włoch natych- 
miastowego cofnięcia wojsk włos 
kich z teryiorjum abisyńskiego na 
określona linję w prawnej ustalo- 


Liga Narodów zażąda natychmiastowego 


Cofniecia wojsk. włoskich 


lub uchwali sankcje 


nej odiegłości. np. 80 km. wgłąb 
od granicy włosko - abisyńskicj. 

W ten sposób, biorąc pod uwa- 
ge dokonane już przez wojska a- 
bisyńskie cofnięcie sie wgłąb A- 
bisynji o 30 km. powstałaby stre 
ia neutralna wzdłuż granicy, głę 


gi Naroduw posiadałoby charak- 
ter ultimatum, określonego co do 
czasu np. 48 lub 72 godziny. 

Gdyby ultimatum zostało przez 
Włochy odrzucone, co do czego o- 
czywiście niema najmniejszej 
wątpliwości, to wówczas dopiero 
na następnem posiedzeniu Rady 
Ligi Narodów, któreby zwołana 
na wtorek lub środe przyszłego ty 
godnia, miałoby się stwierdzić Bo 
nad wszelką wąlpliwość, że Wio- 
chy są napastnikiem i wobec te- 
go przystąpić do określenia sank 
cyj w myśl art. 16-go paktu Ligi 
Narodów. 

Akcja Ligi Narodów oparłaby 


stępując w sposób zdecydowany 
w obromie Włoch oraz podkreślz- 
jąc wielkie sympatje narodu ru- 
muńskiego dła Italji. 

RZYM. 4.10. (PAT). Opinja 
włoska ze szezerem zadowoleniem 
powitała uchwałę, zapadłą na 


| 


bokości 60 km. Żądanie Rady Li-ļī 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


bankiecie francuskich oficerów re 
zerwy, zrzeszonych w organizacji 
„Front national”, którzy postan?- 
wili zawiadomić premjera Lava- 
la, że 2 tysiące oficerów francu- 
akich pragnie utworzyć legjon 7% 
chotniczy, aby pod dowództwem 
Mussoliniego ppłacić dług Marny. 


Zasadnicze postulaty 
Mussoliniego 


LONDYN, 4, 10. (PAT). Su- 
gestje, jakie w toku swej dzisiej- 
szej rozmowy z sir Samuelem 
Hoare poczynił z polecenia Mus- 
soliniego ambasador Grandi, spro 
wadzają się do następujących za- 
sadniczych postulatów: 

1) Sytuacja strategiczna w Ery 
trei wymayała w celach sanwobro 
ny wystąpienia wojsk włoskich. 

2) Fakt podjęcia ofesywy nie 
powinien przeszkadzać prowadze 
niu przez głównie zainteresowane 


się w razie wysłania ultimatum o |trzy mocarstwa dalszych rokowań, 
art. 1l paktu Ligi, który przewi-| aby udaremnić rozszerzenie Się 


duje, że w wypadku wojny lub 
groźby wojny, Liga Narodów mo- 
że podjąć każdą akcje, jaką uwa- 
ża za wskazaną i skuteczną dia 
obrony pokoju. 7 


Jednomyślna aprobata 


polityki Lavala przez radę ministrów 


PARYŻ, 4. 10. (PAT). W go- 
dzinach wieczornych premier La- 
val złożył przedstawicielbm pra- 
sy następujące oŚwiadczenię: 

— W obecnych warunkach mam 
prawo odwołania się dorcałego na 
redu francuskiego. Należy zaprze 
słać waśni wewnętrznych. Winny 
umilknąć stronnicze namiętno- 
ści f polemiki. Za przykładem rzą 
du, cały kraj musi wykazać zimną 
kręw. Jeśli chodzi o naszą polity 
kę wewnętrzną, wszystkie spory 
są uprawnione, spary te jednak 
winny ustać, gdy w grę wchodzą 
najwyższę interesy kraju. 

Juro w Genewie będę reprezen 


'tował nie tę, czy inną partję poli 


tyczną, ale całą Francję. Autory- 
tet mój będzie tem wiekszy, im 
ściślejszą będzie jedność wszy- 
stkich Francuzów. 

LONDYN, 5.10. (PAT).— Amb. 
francuski Corbin wręczył} dziś w 
Foreign Office odpowiedź rządu 
francuskiego na pytania angie!- 


Premier 


skie w sprawie stanowiska Fran- 
cji na wypadek zaatakowania flo- 


ty brytyjskiej przez Włochów. 


LONDYN, 4. 10. (ATE). Parti- 
nax zaznacza ha lamach „Daily 
Telegraph“, że odpowiedź fran- 
cuska za zapytanie Anglji w spra 
wie współpracy obu państw na 
morzu  Śródziemnem wypadnie 
pozytywnie. Ministrowie fran- 
cuscy dadzą prawdopodohnie za- 
pewnienie rządowi angielskiemu, 
że francuskie statki wojenne bę- 
da wspomagały flote angielska 
na wypadek ataku włoskiego. 
Stanie się to nietylko wtedy, 
Rada Ligi wana, że Włochy naru- 
szyiy postanowienia paktu, lecz 
również wtedy, gdy Rada nie po- 
weżmie jeszcze podobnej dccvzji. 


Miarodajne sfery francuskie 9-| znal, że przebywając w jednej ce- 


czekują, że Anglia ze swej strony 
zgodzi sie na rozszerzenie swych 
zobowiązań na kontynencie, 
cięgnie za seba zmianę 
locarnenskich. 


` = 
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apeiuje do Włoch aby powstrzymały się w akcji | 


LONDYN. 4.10. (PAT). Reu- 
ter donosi: Przemawiając w Bo.- 
nemouth na kongresie konsetrwa- 
tystów, Baldwin oświadczył, że 
większa część mowy poświęci poli 
tyce zagranicznej. Teorja izola- 
cji politycznej na terenie między 
narodowym — mówił Baldwin -= 
jest najnichezpieczniejszą  here-, 
zją, a w przyszłości stanie się je: 
szcze bardziej niebezpieczną. 

Nadejdzie, być może, Chwila, 
ady wydarzenia odbiją zię na os- 
łem imperjum brytyjskiem. Nie 
możemy sobie pozwolić na io. 
aby nie spełnić naszej roli w Eu- 
topie, Nietylko nasze interesy él 
wotnę nakazują nam naszą poli- 
tykę, ale także wymagają jej na- 
sze uroczyste zobowiązaniu mit- 
dzynārodowe | 

Pragne oświadczyć wyraźnie, 
że rząd W. Brytanii nie miał i 
nie ma zamiaru prowadzenia Sda- 

REERE WRP o L E 


28 stopni ciepla 
wskazywał termometr 


w Krakowie 

Wczoraj panowała w Polsce po- 
goda słoneczna o zachmurz%niuų 
umiarkowanem. O godz. 14 iermo 
metr wskuzywał: 19 stopni w Po- 
znaniu, 20 w Gdyni i W inic, 21 w 
Suwałkach. Łucku i Kielcach, BZ 
w Bydgoszczy, Bialymstoku, Piń- 
sku i Tarnopolu, 25 w Warszawie, 
Grudziądzu, Lublinie i Lwowie, 
24 w Tarnobrzegu, 25 Łodzi. 
Przemyślu i Zaleszczykućh, 26 w 
Katowicach, 27 w Cieszynie. oraz 
25 w Krakowie. 

Dziś — po miejscami mylistym 
ranku, pogoda naogół słoneczna o 
nieco większem zachmurżeniu na 
zachodzie. Dość ciepło. Słabe wiu 
try £ poładnia, 


w 


| 
| 
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modzielnej akcji w zatargu wio- 
ko - abisvńskim. Apeluje do 
Włech nawet dziś jeszcze — mó- 
wit Baldwin — aby powstrzymt- 
ły się od akcji, która utrudni za- 
danie rady Ligi Narodów. 


Użycie siły zbrojnej? 

W drugiej części przemów..- 
nia premjer Bałdwin zatrzymał 
się na zagadnieniu rozbrojenia. 
Sytuacja w Europie — mówił pr: 
mjer — zmieniła się w roku ostat, 
nirr przez dozbrojenie Niemie.. 
Premjer zapewnił wszakże, Że nie 
widzi w Niemczech przyszłego 
przeciwnika. Przeciwnie, ma na- 
dzieję. że nawiązane po wielkiej 
wojnie stosunki przyjaźni z daw* 
nym przeciwnikiem. będą dalej 
utrzymywane, 

Nie mogę ukrywać, że, być mo- 
że. zu parę dni państwa, należą- 
ce do Ligi Narodów. będą wezwa- 

> do wykonania swoich zobowią- 
zań wobec paktu Ligi przez uży- 
cie sily zbrojnej. 


Młodzież amerykańska 
żąda represyj 


WASZYNGTON, 5.10. (PAT).— 
Delegacja kongresu młodzieży a- 
merykańskiej, jak donosi Havas, 
wreczyła zastępcy 
stanu petycję, w której młodzież 
amerykańska domaga się ad rzą- 
du natychmiasiowego zastozowa- 
unia wzgledem Włoch embargo fi- 
nansowego i tkonomiicznego. 


Rumunja za Włochami 


BUKARESZT. 4.10. (PAT). Cu- 
ła dzisiejsze prasa, zarówno par- 
tyjna, jak i niezależna, z wy- 
jątkiem dzieuqików  lewicowo 
i demokratycznych, zamieszcza ob- 
szerne artykuły w sprawie kom 
flikiu wlosko - abisyńskiego, wy: 


gdy mówienia stron. Adw. Czarkowski 


co po|ż, brał udział w bójce, która za- 
uki adów kończyła się śmiercią żyda, aps 


konfliktu poza Afrykę. 
A) Mussolini gotów jest uczynić 
wszystko, co jest w jego mocy, 2- 


by zlokalizować konflikt, w tym 
celu Mussolini proponuje podję- 
cie przez Francję, Włochy i Wiel- 
ką Brytanję rozmów celem równo 
czesnego przeprowadzenia demo- 
bilizacji na morzu Śródziemnem. 

4) Mussolini nie ma zamiaru 
porzucać Rady Ligi Narodów, 
chyba że posunięcia członków Ra 
dy Ligi, skierowane przeciw ży- 
wotnym interesom Włoch, zmuszą 
go do teg.o. 

5) Mussolini uważa za pożąda- 
ne, aby W. Brytanja. Francia i 
Włochy ponownie podjęły rokowa 
nia celem uwzględnienia  słusz- 
nych interesów włoskich w Abi- 
synji, ” 


BD 


Afera kolejowa 


zlikwidowana 


Na terenie Warszawy i Lodzi 
zlikwidowano olbrzymią aferę 
kolejowa, a 18-tu ludzi znalazło 
się w więzieniu. W więzieniu zna 
leźli się kasjerzy dworca Warsza 


wa — Główna, naczelnik oddzia- 


łu drogowego w Łodzi, Dąabrow- 
ski oraz główny magazynier Kon 
dratowicz i inni. Wśród oskarżo 
nych znajduje się również pię- 
ciu kupców — żydów, którzy prze 
kupywali urzędników kolejo- 


przez władze 


wych. 

Z polecenia sędziego  śŚledcze- 
go w więzieniu osadzono Lejbe 
Miłnera, skonfiskowano w jego 
zakładach kilka wagonów szyn, 
które za łapówki otrzymał od ma 
gazyniera stacji Widzew. 

Władze sądowe położyły areszt 
na fabrykę Milnera w wysokości 
60,000 zł, chcąc w ten sposób 
zebezpieczyć choć część poniesio- 
nych strat przez Skarb Państwa 


TRAWIENIE REGULUJĄ uoa „CHOLEKINAZA” 5. wewojegswieco 


Nr. f-przy rozwolnieniu. Nr. 2-przy zaparciu, Nr. 3- przy uporczywem zapaiciu 


Warszawska g 


iełda pieniężna 


w dniu 5 października 


Bewizy: Pelkja $9.80:  Holandja 
354,35; Kopenhaga 116.10; Nowy 
Jork 5.31 i jedna Be. Oslo 130.65 
Paryż 35.01; Praga 22.00; 
ja 173.10; Włochy 43.25; 
12.58. 

Obroty dewizami więcej, niż śred- 
nie, tendencja niejednolita. Bankno- 
ty dolarowe w obrotach prywar- 
nych 5.41, rubel zł 4.78, dolar zł. 
9.10. Gram czystego złota 5.9244. 
Marki niem. 152.00 -— 151.50, fua- 
ty ang. 26.02 — 26.00. 

Papiery procentowe: 7 proc. poź. 
stabilizacyjna 60.88, odcinki m 
500 dol. 61.25 (w proc.): 6 proc. poź. 


Madryt 


JESLI CIASTKA-TO z ZIEPIARSKIEJ 


Szwajcar; Kraj. po 94.00 (w proc.); 7 


dolarowa 79.00 (w proc.); B prot. 
poż. kolejowa  konwers. 97.50; B 
proc. L. Z. i oblig. Banku Gosp. 

roc 
L. Z. i oblig. Banku Gosp. Kraj. po 
53.25; 8 proc. L. Z. Banku Rolnego 
94.00; T proc. i. Z. Banku Rołnego 
83.25; 4 i pół proc. L. Z. ziemskie 


42.00; 5 proc. L. Z. Warszawy 
58.75; 5 proc. |. Z. Warszawy 
(1938 r.) 03.25; 6 proc. oblig. re. 


Warszawy 6 em. 56.75. 


Akcje: Bank Polski 90.00; Stara- 
chowice 30.50. 


Dla pożyczex państwowych, li- 
stów zastawnych i akcyi, tenden- 
cja przeważnie mocniejsza. 8 proc. 


poż. dolar. z r. 1925 (Dillenewska) 
w obrotach prywatnych 86.50 (w 
proc.). 


Przemówienie prokuratora I obrońców 


Ostatni akt wielkiego 


procesu 


o zajścia na Powązkach 


Proces o wywołanie zajść anty- 
żydowskich na Powązkach rozpo- 
czął się wczoraj od sensacyjnego 
wniosku obrońcy adw. Czarków- 
skiego, o wznowienie przewodu, 
sadowego. Jak wiadomo, postene 
wanie dowodowe zstało zamknię- 
te onegdaj a wczorajszy dzień prze 
znaczony był wyłącznie na prze- 


| 


motywował swój wniosek apo- 
wemi okolicznościami, jakić uga- 
wnił w swych zeznaniach świadek 
Gerszon Segal. Świadek Len ze- 


Nz oskarżonym Majewskim, siy- 
szał, jak młodzieniec chwalit się. 


RCP EEC OE 


ca zwrócił sie więc do sądu z p 

śbą o telefoniczne skomuni kaw «| 
nie się z zarządem aresztu cen- 

trałnego przy ul. Daniłowiczow- -| 
skiej, czy istotnie Majewski prze 
bywał w celi Nr. 16 razem z Se- 
załem. 

Sąd przychylił się do wniosku 
wznowił przewód i do więzienia 
wysłał odpowiedni telefonogram. 
Po paru godzinach nadeszła od- 
powiedź, że istotnie przez kilis 
dni oskarżony siedział zę Świad- 
kiem w jednej celi. 


PRZEMÓWIENIE 
PROKURATORA 


— W dniu 8 czerwca ub. roku 
— rozpoczął prokurator — pety- 
terje stolicy nawiedzone zostały 
wypadkami, które pow inny być na 
zwane hańbą naszej cywilizacji. 
Tłum dopuścił się napadów na 
lokale, poczem napadł na jednego 
człowieka i dokonał na nim be- 
stjalskiego morderstwa. 

Następnie prokurator stwizt- 
dza, że żydzi nie zaczepiali proce- 
sji, a więc zajściom nie można 
dawać charakteru religijnego.; 
Wprawdzie ks. Krygier wsponi!" 
nal o pewnych faktach zabójstwa 
gwałtu i profanacji procecji przez 
szkolna młodzież żydowską. | 
zdaniem prokuratora fakty 
przypominające średniowiecze u: ię 
istniały w rzeczywistości. W tym 
punkcie prokurator powołuje Się 
na swoje oświadczenie, jakie 719- 

żył w toku procesu, że specjalnie | 


sekretarza badal akta prokuratury Sądu O- 


kręgowego i stwierdził, że w 0- 
kresie poprzedzającym rozruc 
nie było żadnych napadów ży dów 
na ludność chrześcijańską, Przy” 
znaje, że powłoski 
mordzie i gwałcie na osobie 5-let- 


niej dziewczynki przyczyniły się J 


do podniecenia ludności chrześć! 
jańskiej przeciwko żydom i mog 
wywołać niepokój publiczny. 
ZAJŚCIA PRZYPADKOWE 
Oskarżycie|, 
madzone w toku śledztwa, 


o bestjalskim zwać można małą 


~ prokurator na: 


6tęnnie procesu, dowody stwier- 
dza również, że zajścia były zu- 
pełnie przypadkowe. Niema bo- 
wiem żadnych śladów, ażeby je 
ktoś specjalnie organizował, badź 
też przygotowywał. 

-— Czy zajścia te należy zap:- 

sać — zapytuje prokurator — na 
konto jakiejś grupy politycznej, 
która głosiła bojowy antysemi- 
tvzm? Niejednolitość. ławy oskar- 
żonych pod względem poglądów 
politycznych wyklucza tu odpo- 
wiedź twierdząca, Punktem więc 
wyjścia dla ujawnienia źródła : 
przyczyny zajść muszą być osoby 
oskarżonych. 

Teraz prokurator analizuje syi- 
wetki moralne poszczególnych 
"|podsadnvch. Stwierdza, że prze- 
ważnie są to ludzie bez określo- 
nych zajęć, dobrze znani władzom 
bezpieczeństwa. Oskarżonych Ho- 
rosza, Nowotkę, Kruszewskiego, 
Pałkę, Wojakowskiego, Struzika, 
Pawłowskiego, Bochmana i Chod- 
kowskiego nazywa niewybredny= 
mi złodziejaszkami i awanturui- 
kami. Wśród nich są równieź i wy 
rafinowani nożowcy. Takie świ: 
dedectwa wystawili oskarżonsm 
dzielnicowi, którzy mówili, że zaj 
ścia wywołała lobuzerja powąz* 
kowska. 


ZMIANA KWALIFIKACJI 

Wielką sensację wywołuje fakt, 
że prokurator koryguje akt oskar 
żenia j zmienia kwalifikację czy- 
nu podsądnych. Mianowicie po- 
czątkowo zastosowany był artykul 
który mówi o umyślnem zabójst- 
wie, obecnie zaś E: prze- 
chodzi na paragraf 240 k. ks któ- 
ry przewiduje -piki "karę 
za udział w bójce zukończonej 
4miercią człowieka. 

Analizując zeznania świadków, 
prokurator stwierdza, że w sto- 
sunku do miu oskarżonych 
brak jest podstawy do skazania. 


ecz| Zrzeka się więc oskarżenia i Wmo- 
te, si o uniewinnienie: Pawpwskie- 


go, Chodkowskiego, Poteralskiego, 
Witkowskiego, Gozdowskiego, 
Drzewieckiej, Pałki i Świderskie- 
go. Przy wymiarze kary na pozo- 
stalych oskarżonych sąd zdaniem 
‘prokuratora powinien wziąć pod 
uwagę trzy momenty: fakt, że 


-hy oskarżeni wywołali rozruchy, któ- 


re mogły pociągnąć za sobą nico- 
kliczalne następstwa, a które na- 
akcją pogromo- 
czynów oraz opiąię, 
jaką posiadaja oskarżeni, 

Po 6 lat więzienia domaga się 
Horosza. Lewiń- 
skiego, Majewskiego, Kruszew- 
skiego, po 8 lata na: Porządkow- 
skiego, Nowotkę, Augieru, Wigie- 


wą, skutki 


analizując 7Zgro-|1a, Sobociiskiego i Drzewieckie- 
a na-|gz0, po 


9 
pa 


lata nas 


jakowskiego i Jabubiaka, wresz- 
cie roku więzienia na Bochmana. 


PIĘĆ OSTRZEŻEŃ 


Skolei zabiera głos rzecznik pò- 
wództwa cywilnego, adw. Suro- 
wicz, bohater onegdajszcgo skan- 
calicznego wniosku przeciwko ks. 
proboszczowi Krygierowi. Suro- 
wicz występuje w imieniu matki 
zabitego Delmana, łecz zamiast 
w swem przemówieniu ograniczyć 
się tylko do udowodnienia, Że 
Delmanowa spotkała krzywda, o 
brońca puszcza się na szerokie 
wody elukubracji o charakterze 
wybitnie politycznym i prowoka- 
cyinem Przewodniczący sedzia 
Dębicki kilkakrotnie musi przy 
woływać go do porządku, lecz 
adw. Surowicz nie zwraca na to 
uwagi i dalej usiłuje kontynuo- 
wać swoje demonstracyjne wy- 
wody. Twierdzi, że sprawcy zajść 
użyli procesji za pokrywkę i mle- 
dzy jednym napadem a drugim 
kryli się wśród tłumu wiernych, 
udając pobożnych i  rozmodio- 
nych ludzi. Widać, że adw. Suro- 
micza coraz bardziej ponosi 8p- 
cyficzny temperament. 

— Po raz ostatni ostrzegam 
pana obrońcę — mówi sędzia De- 
bicki — że o ile nie będzie stę 
pan trzymał tego zakresu. jaki 
ustawa przewiduje dla powoda 
cywilnego, zmuszony będę odebrać 
panu głos. 

Było to już piąte skolel ostrze- 
żenie. które również nie wywar- 
lo skutku. Kiedy adwokat dalej 
usiłuje przemycać momenty nle- 
właściwe, przewodniczacy odble- 
Ia mu glos 


CYWILIZACJA 


Dzięki temu obrońcy rozpoczy- 
nają swe przemówienia wcześniej, 
aniżeli to było spodziewane, Ja- 
ko pierwszy przemawia adw. 
Czarkowski, który polemizuje z 
prokuratorem co do określenia 
zajść na Powązkach. Oskarżyciel 
nazwał je hańbą cywilizacji, o- 
brotrea zaś twierdzi, że pierw u- 
gtulić należy. co pod tem poję 
ciem rozumie, czy cywilizację 0- 
partą na etyce chrześcijańskiej, , 
czy też tę „nową cywilizację” | 
zwracająca się przeciwko morał- 
ności. W tej sprawie nie stało się 
uic przeciwko cywilizacji — o 
swiadcza obrońca — raczej moz- 
ra tu mówić o naruszeniu moral: 


ności. Nie można również podcho-|na proeesję i prowokowali 


dzić do sprawy ze stanowiska 
krzywdy wyrządzonej jakiejś spo 
leczności, bo stała się tu krzywda 
jednostce. Następnie, opierając 
się na zeznaniach świadka ks. 
Kryygiera, adw. Czarkowski dows- 
dzi, że do rozruchów pchnęły o- 
skarżonych kursujące pogłoski, 


Struzika, Dwo-|które wywołały powszechne obu- 


rzenie. Sprawcy zajść działal 
więc nicwatpliwie pod wpływem 
silnego podniecenia. 
ARTA PROKURATURY 

Przechodząc do tych pogłosek; 
które wywolały zajścia, obrońca 
mówi, że fakt, iż prokuratura nic 
nie wie o przestępstwach, nie do- 
wodzi, ażeby przestępstw tych nie 
było. 

=- Znamy przeciaż wypadli — 
mówi adwokat — iż były przeste- 
psitwa, o których prokuratura nic 
nie wiedziała. Bardzo czesto 
wszczyna się dochodzenia <dopie- 
ro na skutek zameldowania ja- 


kichś postronnych osób, które 
przypadkowo byiy Świadkami 
zbrodni, i dłutego nie można po 


wiedzieć, że skoro akta prokure 
torskie milczą o bestjalskim napa: 
dzie żydów na dwóchschrześcijan 
to znaczy,.że napadu takiego nie 
była. 

Słowa obrońcy wywołują na sa- 
Ji ogromne wrażenie. W.konkluzji 
obrońca prosił o uniewinnienie 
Horosza i Drzewieckiego. Horosz 
jest raczej awanturnikjem niż 
zbrodniarzem, 

ADW. BORZĘCKI 

Skolei zabierali głos pozostali 
cbrońcy. Znakomite  przemówie- 
nie, piękne pod wzgledem formy, 
wygłosił adw. Borzęcki, który dał 
ciekawe ` przedstawienie» "nastro- 
ju, jakiemu ulegali wierni biorący 


udział w procesji. Gdy procesja 
mijała ulice zamieszkałe przez 
ludność chrześcijańską, panował 


podniosły i uroczysty „nastrój. 
Przechodnie zachowywali «się z 
powagą i z szacunkiem, ustępo- 


wali z drogi, zdejmując czapki, i 
zdawało się, że pomiedzy ulicą a 
procesją istniał jakiś węzef niero- 
zerwalny. Kiedy zaś tłum wier 
nych znalazł się w dzielmicy 2) 
dowskiej, przez która musiała 
przejść procesja. dążąc w kierun- 
ku miasteczka Powązek, jakże ten 
poważny nastrój uiegł zmianie! 
Tłum wiernych poczuł się nagle 
jak w obcym kraju, jak w obcem 
jakiemś państwie. Już przecho- 
čnie nie zdejmowali Sipir i nie 
ustepowali z drogi 

Omawiając kwestję pogłosek, 
jakie kursowały na Poważkach o 
rtie adw. Borzęcki stwierdza: 

— Nie wierzę, ażeby tohyły po- 
głoski prawdziwe. Gdyby tak by 
lo istotnie, gdyby żydzi nepadali 
naj- 
świętsze uczucia Polaków, to mu- 
sialbym nazwać żydów najgłup- 
szym narodem na świecie. Oni 
wiedzą, że wywoływanie tego ro- 
dzaju zajść jest dla nich katastro- 
falne. Żyd nie podniesje ręki na 
procesje, bo byłby to objaw za- 
niku instynktu samozachowawcze- 
go. ? 


ZAK Nr 285 == 


Bez rozprawy uchwalono 


Regulamin nowego Seimu 


Wybór 5 wicemarszałków 


Twórcy nowej Konstytucji za- 
strzegali się, jak wiadomo, że mu- 
si ona przejść dopiero próbę ży- 
cia. Za tymczasową również uwa- 
zano również nową ordynację wy 
borczą. Wczoraj zaś w Sejmie re- 
ferent pos. Podoski przedkładając 
projekt nowego regulaminu zazna 
czył, że może on być uważany tyl 
ko za tymczasowy i dopiero do- 
świadczenie wykaże, czy odpowia 
da oczekiwaniom. 

Regulamin, który ogóle w Sej 
mie wywołał długą i gorącą dys- 
kusję został wczoraj bez rozpra- 
wy uchwalony jednogłośnie. Od 
poprzedniego regulaminu różni 
się on tem, że rozszerza znacznie 
inicjatywę poselską co do zgła- 
szania wniosków i interpelacyj, 
powiększa kampetencje marszał- 
ka i daje duże uprawnienia sado- 
wi marszałkowskiemu, przyznając 
mu m. in. prawo orzeczenia o nie- 
godności piastowania mandatu po 
selskiego. Nie jest to, oczywiście, 
równoznaczne z odebraniem man- 
datu. 

Po uchwaleniu regulaminu przy 
stąpiono do wyborów wicemarszał 
ków. Pos. Stpiczyński zgłosił kan- 
dydatury posłów: Byrki, Miedziń- 
skiego, Schitzla, Podoskiego i Mu 
drego, a pos. Głowacki postawił 
kandydaturę posła Surzyńskiego. 
W wyniku imiennego głosowania 
wybrano pięciu pierwszych kan- 
dydatów. Pos. Surzyński otrzymał 
98 głosów, mniej jednak od wszy- 
stkich innych. 

Wkońcu wybrano 8 sekretarzy 
Sejmu, a mianowicie: pp. Kopcia, 


| 
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Hoppego, Długosza, Wadowskiego, 
Tarnowskiego, Dudzińskiego, Kry- 
pnika i Sosińskiego. 

W zakończeniu marsz. Car oś- 
wiadczył, że o ukonstytuowaniu 
się Sejmu zawiadomi p. Prezyden 
ta Rzplitej. Ponieważ zaś uchwa- 
lenie regulaminu i wybór prezy- 
djum wyczerpało porządek dzien- 


ny pierwszego posiedzenia, przeto 


posiedzenie zamknął. 
* 


Projektowany wyjazd członków 
izb ustawodawczych do Krakowa 
dla złożenia hołdu marsz. Piłsud- 
skiemu został odwołany ze wzdlę 
du na nieukończone prace parla- 
mentarne. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Wśród pism 


ROLA ANGUJI 


„Warszawskim Dzienniku 
rozważa- 
Roman 
It 


W. 
Narodowym“ poświęca 
nia wojnie abisyńskiej 
Dmowski, który pisze m. 


„Nie prowadzi do niczego zajmowa- 
nie się stosunkiem Włoch do Abisynji 
a zwłaszcza ferowaniem na nie wy- 
roków ze stanowiska moralności - poli- 
tycznej, jak JA chce każdy po swoje- 
mu rozumieć. Dałoby to tyle skutku. 
ile w końcu zeszłego stulecia agitacja 
przeciw Anglii spowodu wojny boer- 
skiej, ile choćby sąd nad Niemcami, w 


który się częściowo zamieniła konfe 
rencja pokojowa pe ostatniej wielkie; 
wojnie. Mussolini, pomimo wszystko. 
co o nim mówią, w swojej polityce afty 
bańskiej jest tylko uczniem i prawo- 
witym dziedzicem polityki mocarstw 
europej*kich ubiegłego, a właściwie i 
beżącego stulecia, która o tyle się zmie 
nila, o ile jej zęby powypadały i pa- 
zury stępiały”. 


W interesie pokoju Europy le- 
ży  jaknarvchlejsze skończenie 
wojny w Arfyce, bo im dłużej bę- 
czie trwała, tem większe niebez- 
pieczeństwo jej przeniesienia się 


Nie jałmużna, nie wsparcie, lecz pomoc 


Por 


skie kasy kezprocentowe 


iich znaczenie dla naszych placówek gospodarczych 


Kasy bezprocentowe udzielają 
niewielkich pożyczek. Oczywiście 
mowa tu o kasach polskich. 10, 20 
do 50 zł. — to reguła. Bezprocen- 
towe kasy żydowskie, obracające 
miljonowemi sumami, udzielają 
pożyczek niektóre od 100 zł. 
wzwyż. Oczywiście, ich zasięg, Je: 
żeli chodzi o wpływy, jest więk 
szy, siła ich interwencji na ryn- 
ku o wiele wyższa. 

NIEZNANE ŹRÓDŁO 

Już jednak po tych małych po- 
życzkach, na jakie stać organizu- 
jące się dopiero kasy polskie, wi- 
dać ich skutki dobroczynne. Prze- 
dewszystkiem kasy te umożliwia- 
ją kredyt ludziom, którzy poza 
lichwiarską, krótkoterminową po- 
życzka, innej formy kredytu do- 
tąd zupełnie nie znali. Dają kre- 
dyt bezprocentowy, Sspłacany w 
miarę możności płatniczych pla- 


Senat uchwalił 


Tymczasowy regulamin 


Wybór 3 wicemarszałków 


Wczorajsze posiedzenie Senatu 
rozpoczęło się o g. 4 pp. Podobnie, 
jak Sejm, Senat zajął się nowym 
regulaminem. Referent, sen. Ter- 
likowski oświadczył, iż komisja 
stanęła na stanowisku, że w tak 
krótkim czasie nie da się opraco- 
wać całego regulaminu i należy 
przyjąć regulamin tymczasowy, za 
którego podstawę przyjęto regula 
min, uchwalony przez Sejm. 

Po przyjęciu regulaminu przy- 


stąpiono do wyboru wicemarszał- 
ków, których w Senacie jest 3-ch. 
Sen. Sieroszewski zgłosił kandy- 
datury dr. Kazimierza Świtalskie- 
go, Waclawa Makowskiego i Mi- 
kołaja Kwaśniewskiego, a 
Petrażycki kandydatury: Adolfa 
Bnińskiego i Jerzego Barańskiego, 
ten jednak zrzekł się kandydatu- 
ry. Wybrani zostali dr. Świtalski, 
p. Makowski i p. Kwaśniewski. 
Następnie dokonano 
sześciu sekretarzy Senatu. 


Znów pozew Boussata 


przed sądem paryskim 


Francuski koncern  Boussaca, 
który nieustannie zasypuje se- 
kwestr sądowy rozmaitemi wez- 
waniami za pośrednictwem sądów 
francuskich, użył w ostatnich 
dniach nowej drogi. Tym razem 
doręczono wszystkim trzem sekwe 
stratorom sądowym pismo arbi- 
tra handlowego Sądu Rozjemcze- 
go Departamentu Sekwany, dr. 
Doyen, który wzywa sekwestrato- 
rów do stawienia się w Paryżu w 
dniu 8 października i przedstawie 
mia dowodów w sprawie Żyrar- 
dowskiej. 

Sekwestratorzy sądowi Żyrardo 
wa, rzecz oczywista, do Paryża 
nie pojadą. Na wezwania w języ" 
ku francuskim, udzielono odpowie 
dzi 10 sm nie inn ni PR pe polsku, w której sekwestr 
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powiadamia arbitra francuskiego, 
że nie może wdawać się w Spór, 
będący obecnie przedmiotem pro- 
cesu przed Sądem Handlowym w 
Warszawie. Równocześnie wysła- 
no odpisy wyroku i motywów, któ 
re spowodowały sąd polski do u- 
stanowienia sekwestru w Zakła- 
dach Żyrardowskich wobec oszu- 
kańczych umów. 


Należy nadmienić, że występo- 
wanie do arbitrów jest ulubioną 
drogą zagranicznych koncernów, 
działających w Polsce. Jak wia- 
domo bowiem również zatarg z E- 
lektrownią przez wiele lat znajdo 

wał się w rękach międzynarodowe 
go arbitra holenderskiego Van 


Assera. 


Sielanka. 


Za niestosowanie się do usta- 
wy meldunkowej, wprowadzonej 
w życie w 1930 r., w samej War- 
szawie rocznie nakłada się sto ty- 
sięcy kar, w całej zaś Polsce kilka 
miljonów... 

Oto jeden z przykładów, jak 
biurokracja może doprowadzić do 
absurdu wszelką działalność, po- 
O l | z BEE | 


Źle w hutach 
szklanych 


Huty szklane, produkujące szkło 
stołowo - galanteryjne, przeżywa- 
ją ciężki kryzys wobec nieopłacal 
ności produkcji. Cena szkła stoło- 
wego obniżyła się w r. 1935 śred- 
nio do 92,43 groszy za kilogram. 

Kilka hut wymówiło pracę ro- 
botnikoóm i wstrzymuje całkowi- 
cie produkcję. 


pularną metodą t. zw. „uprosz- 


czeń". 

Studjuje się dziesiątki zaleceń 
rozmaitych instytutów racjona|- 
nej organizacji pracy, narzuca się 
nowe wzory, wprowadza nowe for 
my i pracy i nakazuje ich prze- 
strzeganie, a w rezultacie wpro- 
wadza się chaos, dezorjentację, 
coraz gorsze „ulepszenia”, a co 
więcej przyzwyczaja się ludzi do 
znoszenia bezcelowych kar — któ- 
re nie budzą rzecz prosta za: 
chwytu zainteresowanych, ani 
nie wzmagają prestiżu państwa. 

Obywatel ulega terorowi biu- 
rokracji nie chcąc być nielojal- 
nym. Biurokracja szaleje. Nawet 
wierzchołki władzy już ją gro- 
mią. Ale są to pioruny, które nie 
zawsze czynią szkodę. 

My Słowianie, lubimy sielanki 
„nawet biurokratyczne... (a.3, ) 


| 


sen. į 


wyboru ' 


cącego, ściągany niewielkiemi ra 
tami, czasem groszowemi. Czło- 
wiek, który prowadząc handel czy 
pracując na małym warsztacie nie 
może zapłacić jednorazowo długu 
w wysokości 30, czy 50 zł., z ła- 
twością spłaca go, płacąc 50 gro- 
szy, albo i mniej, tygodniowo. Jak 
zbawcza jest rola tego typu kre- 
dytu, niech świadczą zacytowane 
przykłady. 


DŹWIGANIE Z NĘDZY 


W jednej z dzielnie robotni- 
czych opiekunowie z kasy spotka- 
li znaczną ilość bezrobotnych, któ- 
rzy znajdowali się w skrajnej nę- 
dzy. Korzystali jedynie, jeżeli cho- 
dzi o pomoc, z miłosierdzia w po- 
staci wydzielanej im kromki chle- 
ba, szczypty cukru i kaszy. Zu- 
rełnie nie mieli chęci do jakiej- 
kolwiek pracy, nie widzac możno- 
|ści jej zdobycia, nie umiejąc so- 
bie tak urządzić swoich spraw, 
by móc samodzielnie zacząć za- 
rabiać. 

Jeden z bezrobotnych 
' wiedział: 

— Gdybym miał choć kilkana- 
| ście złotych, wziąłbym się do han- 
| alu jarzynami. owocami, czy sta- 
|rzyzną, byle żyć, byle zarabiać. 
Swoich pieniędzy nie mam, a wiem 
dobrze, że nikt mi nie pożyczy. 


SAMODZIELNOŚĆ I ZAROBEK 


pomorcą, 
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np. po- 


Kasa przyszła mu z 
przydzielając 20 zl. pożyczki. P 
dwóch tygodniach bezrobotny pro- 
E pdził już duży handel starzyz- 
na, po czterech zaczął spłacać 
diug i musiał ze względu na roz- 


szerzenie pracy wziąć wspólnika. 
deszcze raz skorzysaał z pożyczki 
20-złotowej i już po dwóch mie- 
siącach samodzielnie pracował, u- 
trzymując całą rodzinę. 

Często w podobnej sytuacji z%a- 
rzą się zawód. Człowiek, który 
przy pomocy kasy stanął na no- 
gach i może się utrzymać mp. z 
handlu, traktuje go jedynie jako 
zło konieczne i marzy o zdobyciu 
jakiegokolwiek zajecia stałego. 


Katolicka Agencja Prasowa 
zwraca uwagę na ograniczanie go 
azin nauki religji w naszem szkoj 
nichwie. Upośledzenie nauki reli- 
gji wyraża się między innemi w 
tem, że lekcje religji traktuje się 
obecnie jako „godziny nadliczbo- 
we“ narówni ze śpiewem lub ro- 
botami ręcznemi. Na koszty takich 
godzin wyznaczony „jest pewien 
ryczałt. W miarę zmniejszania 
przez Ministerstwo ryczaltu Ku- 
ratorjum, wzgl. Inspektoraty 
szkolne zmuszone są zmniejszać 
ilość godzin nadliczbowych. Ofia: 
rą więc oszczędności pada oczy- 
wiście i nauka religji. 


za z a m a wn W A O a z 


„By uniknąć zarzutu gołosłowno | zamiast dotychczasowych 
ści przytaczamy następujące Zzna- | rech. 


ne nam zdarzenia: 


1) Na 7 szkół (16 klas) w obrę: | wszechnej w Różnowie Oyane- 


bie parafji w Wyżnianach przy- 
znano tylko 12 godzin. 

2) Na trzy pierwsze klasy 
(wraz z oddziałami) szkoły powsz. 
w Rodatyczach przyznano w b. T. 
szkolnym (jedną) 1 godzinę ty- 
godniowo. W poprzednim roku 
szkoln. na 6 klas (z oddziałami) 
wypadało 20 godzin, w b. r. na 7 
klas z 447 dziećmi — 18 godzin. 

31 W obrębie parafji w Zabłc- 
towie w szkołach w Borszczowie i 
w Turce, bardzo zagrożonych, 
zniesiono naukę religji zupełnie. 
Do tej parafji należy 28 wsi, Z 
czego zaledwie w trzech miejsco- 
wościach przydzielono naukę Te- 
ligji. 


Bo | A n g 


Woli np. nosić wapno i cegłę i do- 
stawać swój znacznie mniejszy za- 
robek raz na tydzień odrazu, niż 
stale codziennie myśleć i wynaj- 
dować nowe źródła dochodowe, 
źródła skupu i sprzedaży. I to 
właśnie jest jedną z trudności 
przerzucania pracowników fizycz- | 
nych niższych kategoryj do han- 
dlu. To, co bowiem w psychice 
żyda — ruch, obrót — stanowi 
nieodłączny moment dla jego 
szczęśliwej egzystencji, w psychi- 
ce Polaka z trudnością kojarzy 
się z pojęciem pomyślności. Oczy- 
wiście to nastawienie musi przez 
samą konieczność życiową niec 
zmianie. 

Inny przykład. 

Jedna z kobiet, prowadząca w 
mieście komisowy handel poń- 
czoch. zarabiała zaledwie tyle, że 
broniła się przed śmiercią głodo- 
wą. Jako komisantka miała od 
sprzedaży minimalny procent u- 
działu w zarobkach. Gdv dotarła 
do kasy, sytuacja jej zmieniła się 
zasadniczo. Wzięła pożyczkę, za- 
kupiła towar na własne ryzyko, 
sprzedawała go na własny rachu- 
nek. Zysk jej wzrósł kilkakrotnie. 
Korzystając z pomocy kasy, roz- 
szerzyła swój handel i doszła do 
zupełnej samodzielności. 


OD DEFENZYWY 
DO OFENZYWY 


Te dwa przykłady. wybrane 
spośród wielu, przeciętne, świad- 
czą, jaką rolę w usamodzuelnie- 
niu gospodarczem poszczególnych 
jednostek może odegrać kredyt 
bezprocentowy. W dzisiejszej sytu 
acji, gdy o zajęcie jakiekolwiek 
szczególnie trudpgo, rola tego kre- 
dytu wzrasta niepomiernie. W o- 
fenzywie, jaką prowadzą żydow- 
skie kasy bezprocentowe na ters- 
nie rzemiosła i handlu w Polsce, 
dając do ręki swoim potężną broń 
kre- 
aby 


znacznego bezprocentowego 
dytu, istnieje konieczność, 
polskie kasy bezprocentowe prze- 
ciwstawiły się jej, przechodząc w 
swym rozwoju z defenzywy do © 
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Ograniczanie nauki religji 
w szkołach polskich 


4) W Lipsku powiatu Duba- 
czowskiego Inspektorat Szkolny 
zmniejszył ilość godzin nauki re- 
ligji w 3 klasowej szkole z płz 
nem szkół 5 klasowych do 6 go- 
dzin, w miejsce dotychczasowych 
8 względnie proponowanych dzie- 
sięciu. 

5) Inspektorat Szkolny zmnuej- 
szył ilość godzin w szkolę w Cie- 
szanowie przy 200 dzieciach i 7 
klasach z 14 na 10 godzin tygoć- 
niowo. 

6) Kuratorjum szkolne poleciło 
wyznaczyć na naukę religji w Fir 
lejowie w 3 klasowej szkołe z 5 
oddziałami 2 godziny tygodniowo 
czte- 
7) Dla 7 klasowej Szkoły po- 
no przy 103 dzieciach tyłko 6 go- 
dzin tygodniowo. 

Taki stan rzeczy musi w na; 
wyższym stopniu niepokoić spo- 
łeczeństwo katolickie. Państwo ) 
naród z pewnością tylko stracą 
na tem, że miodzież pozbawi się 
najwznioślejszego pokarmu du- 
chowego, że zaniedba się wpajdt 
w młodę dusze najszczytniejsze 
nakazy miłości Boga i bliźniego 
a wychowaniu odbierze się naj- 
pewniejszą podstawę. jaką jest u- 
gruntowana w religji moralność 
chrześcijańska. Te) wielkiej krzy- 
wdy nie wyrównają nawet najpe- 
myślniejsze wyniki wychowania 


fizycznego“ 
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fenzywy, czego wymaga nasz u- 
strój gospodarczy i nasz interes 
narodowy. 


PIERWSZA KASA 
W WARSZAWIE 


W początkach września zostala 
w Warszawie  zalegalizowana 
pierwsza kasa bezprocentwa pod 
nazwą „Stowarzyszenie Dobro- 
czynne Kredyt Bezprocentowy“. 
Kasa powstała z inicjatywy nle- 
strudzonego ks.  Godlewskiego. 
Rozporządza ona kapitałami (na- 
razie niewielkiemi) dawnych kas 
dobroczynnych. Członkowie kasy 
opłacają 1 zł wpisowego i płacą 
50 groszy składki miesięcznej. Od 
tych, którzy znajdują się w wy- 
jątkowej sytuacji finansowej na- 
wet te drobne skiadki nie są po- 
bierane. Kasa bada cel gospodar- 
czy pożyczki, na który udziela 
swego kredytu. Kredyt zagwaran 
towany jest, jeżeli chadzi o zwrot 
sumy, najczęściej tylko uczciwo- 
ścią płatnika. Toteż musi on być 
dostatecznie pewnym dla kasy. 
Narazie kasa ma udzielać poźy- 
czek do 50 zł. 


POTRZEBA LUDZI..! 


Prowadzenie kasy wymaga nie-| Stpiczyński, jako 


tylko energji i zdolności finar 


sowych, ale 


| kles 
tezyzm, Anglja tedy 


P Str. 3 zam" 
do Europy. Bvioby to możliwe, 


gdyby nie Anglja, która 
„zrobila wszystko, żeby tę wojnę 
Włochom uniemożliwić i zrobi nieza» 


PASIE MOGARŁIS TUO NSH CAPICHE 


W, salonech Kasyna Oficersk 
Aleja Szucha 29 — otwarty jesi 


IX MIĘDZYNARODOWY 
SALON FOTOGRAFIKI 


Przy Salonie mieści się wystawa 
pod nazwą: 


Ostatnie najnowsze modele apsratów 
l przyborów do obejrzenia na s 


ea 
SEA cc 


wodnie, co będzie mogła, żeby nie do- 
puścić do pomyślnego dla Włoch jei 


"zakończenia. To zaś musi ją przedłu- 


żyć”. 
Pozatem zwycięstwo faszyzmu 
przyspieszyło we wszystkich kra- 


| Jach organizację żywiołów naro- 


dowych przeciw rządom wolno- 
mularstwa, które obecnie pragną 
ki włoskiej, abv obalić fa- 


„wie dobrze, że w owej walce z 
Włochami może liczyć na szerokie syme 
natje i nawet na realne współdziałanie. 
To podtrzymyw ać ją będzie w przedłu+ 
żamu wojny włosko - abisyńskie; 
wszelkiemi dostępnemi dla niej sposo- 
bami, od chwili, kiedy się mie udało 
przeszkodzić jej wybuchowi. Ta zaf 
polityka będzie wytwarzała coraz więk- 
sze niebeznieceziistwo dla pokoju w 
Europie. 

Włochy, jak to wynika, logicznie z 
ich położenia, jak to okazuje ich pē- 
stępowanie i ich oświadczenia, będą 
wszystko robiły, żehy tę wojnę zloka- 
lizować i jaknajszybciej zakończyć. 

Jeżeli ta wojna znacznie sie przedłu- 
ży i, co nie daj Boże, przeniesie do 
Europy, sprawi to polityka angielska". 


TAKŻE „ZŁE OBYCZAJE” 


w Porannym“ p. 
poseł nowego 


Sejmu, występuje w obronie no- 


„Kurjerze 


przedewszystkiem | wego polskiego parlamentaryzmu, 


pewnych sum na koszty admini- | dowwdfisage, że i Marsz. Piłsudski 


stracyjne, a nadewszystko ludzi 
takich, którzy sami mając moż- 
ność utrzymania się, mogą swą 
pracą umożliwić działalność ka. 
sie. Żydowskie kasy bezprocento-*' 
we opierają się na płatnej admi! 
nistracji. Stałe wpłaty - ofiaro- 
daw ców na rzecz kasy i1możliwia- 
ja takie postawienie sprawy. Ka-' 
sy polskie dopiero powstające są' 
w znacznie trudniejszych warun- 


kach. Toteż tylko wielka energja | jów”: 


i poświęcenie ich kierowników í 
pomocników może przynieść trwa- 
łe korzyści i wogóle umożliwić ich 
cgzystencję. 


ODZEW PROWINCJI. 


Eksperymentem kasy 
centowej, jakim jest niewatpli-. 
wie próba ks. Godlewskiego za!n- 
teresowała się już i prowineja 
i według wzorów warszawskich / 
zamierzane jest zorganizowanie 
kas w Krakowie, Lwowie, w Sar- 
ach it. p. w Zamościu powstała 
już 24 września b. r. taka kasa 
. „Polska "Kasa 'Bezprocento- 
wa". Byłoby rzeczą nadwyraz 
korzystną dla nas, by te próby da- 
ły pozytywne i trwałe rezultaty, 
by kasy mogły się rozwijać. 


ŻYDOWSKIE NADZIEJE I NASZ 
CEL 


Jeden z kierowników żydow- 
skiej kasy bezprocentowej w War- 
szawie, dowiedziawszy się o pol- 
skich próbach utworzenia kas bez 
procentowych, powiedział: „Kasy 
polskie tego rodzaju nie pójda. To 
się wszsytko prędko skończy..." 

Te słowa, które są odzwiercia- 
cleniem tego, co mniej więcej my- 
ślą żydzi o naszych poczynaniach 
a tem polu, powinny być bodż-' 
cem do pracy, która nie może być 
tylko słomianym ogniem, jeżeli 
ma stanowić rzetelny dorobek 
dla naszego gospodarstwa i broń 
służącą do spolszczenia naszego 
drobnego rzemiosła i kupiectwa. 

Au '8. 


Zalnteresowanie 
wojną w Abisynii 

Objawem wzmożonego zaintere- 
sowania opinji publicznej zatar- 
giem włosko - abisyńskim i działa 
niami wojennemi w Abiaynji, jest 
ukazanie się na witrynach wszyst- 
kich większych księgarń w War- 
szawie map Abisynji. 


fpuszczalnem ryzykiem. 
|szukać w Sejmie odbicia 


tma ani jednej cechy, 


był zawsze zwolennikem „utrzy- 
mania u nas zagady zbiorowej ođ- 
powiedzialnośca narodu za wła- 


‘sne państwo, a zatem parlamentu, 


jako i wyrazu i nhrzędzia tej po- 
lityki' i że „nietylko nie dążył on 


¿do zniszczenia Sejmu, ale „nigdy 


też wśród piłsudczyków nie ist- 
„biał podobny zamiar”. Obecnie, 
po „odpartyjnieniu"* Sejmu, trze- 
ba starać się o zmianę „obycza- 


„l to nietylko w obyczaju panują- 
l eym w Izbach, lecz i w stosunku de 
"nich rządu i Głowy Państwa. Trze 
ba wykorzenić taniutką teoryjkę, . żŁ 
parlament jest jedną z plag, jakie 
niedobry los zsyła na władzę wyko- 
nawczą. Człowiek  krótkowzroczny, 


bezpro- piastując tekę ministerjałną, będzie 


ęczywiście upatrywał w istnieniu 
|lzb nieprzyjemny kłopot i marzył o 
jferjach, jako okresie błogostajia. 
¿Leez mąż stanu rozumie, że rządzę” 
pnie krajem w oparciu o informacje 
' urzędów bezpieczeństwa jest niedo 
Będzie on 
nastrojów 
społecznych, jako nieodzownego e- 
lementu przemyślań, nad planowa- 
niem pracy rządzenia i potrafi ko- 
rzystać z Sejmu, dla sprawdzenia 
swoich koncepcyj". 

Tylko, czy Sejm obecny odbija 
te nastroje społeczeństwa? 


DLACZEGO? 


Tem właśnie pytaniem zajmue 
je się „Echo Poranne“, które zaj- 
mując się sprawą, jak nacwać 
nowy Sejm (jest piątym z rzędu, 
a jednak gruntownie od swych 
poprzedników odmiennym), pisze: 

„Powiedzmy jednak w końcu na 
serjo, dlaczego obecny Sejm znaj- 
duje taki skromny oddźwięk w spo- 


i teczeństwie. Naszem zdaniem dlate- 


go — mówimy już serjo — że nie 
j którą zwykli- 
ŝmy dawniej widzieć w parlamencie. 
Ma raczej układ i styl instytucji, któ 
ra dawniej nosiła nazwę Rady Stanu. 
Bądźmy sprawiedliwi: tak został za 
projektowany. 

Jeżeli więc te dawne pojęcia ma- 
ja jeszcze jakieś znaczenie, obecmy 
Sejm będzie raczej nazwany I-szą 
Radą Stanu niż 5-tym Sejmem“, 


| 


,Czy zaprenumerowałeś już 


ABC 


Nowiny Codzienne! 


Mija właśnie pierwszy rok ^d 
chwili powstania radjotygodnika 
„Antena”. W dniu bowiem 7 paż- 
dziernika roku zeszłego ukazał 
się jego pierwszy numer, zastę- 
pując poprzednie „RA“ (Radjcy. 

Rok w życiu ludzkiem, to bar- 
dzo niewiele: ani się niemowlę 
mowić w tym czasie nie nauczy, 
nni nawet chodzić. Inaczej już u 
wielu zwierząt. Jeszcze inaczej, 
gdy chodzi o przedsiębiorstwo, 
fabrykę, sklep, Ale niewiele jes; 
chyba dziedzin, w ktorych przeży 
cie jednego roku miałoby takie 
znaczenie jak w prasie, zwłasz- 
cza w naszych polskich i to w do- 
datku kryzysowych warunkach— 
i zwłaszcza gdy chodzi o czaso: 
pismo fachowe, pionierskie. Rok 
bywa tu nieraz cała epoką. 

Dlatego w swoim czasie, już po 
ukazaniu się kilku pierwszych nu 
merów „Anteny”, uważaliśmy za 
rzecz właściwą poświęcić jej spec 
jalny artykuł, a dziś, z okazji 
pierwszego bilansu rocznego, czy- 
nimy to po raz wtóry. Zasłużyło 
sobie bowiem rzeczywiście to pis- 
mo na uznanie i wdzięczność u 
tych wszystkich, którzy stanowią 
jego stały krąg czytelników, a na 
poznanie ze strony tych, którzy 
go jeszcze dotąd nie znają. 

Na czem polega bilans „Ante- 
ny"? Nie będziemy tu wyliczaii 
tych „pozycyj bilansowych", boby 
trzeba było wiele numerów prze- 
wertować, aby je zestawić. Niech 
to zresztą czynią sami zaintereso- 
wani. Ozraniczymy się więc do 
ogólnych wrażeń, które ten 
pierwszy rok po sobie pozosttwił. 

Najważniejsze z nich jest chy- 
ba to, że powiał jakiś „duch no- 
ww”. Nietylko dlatego, że dawny 
dość ciasny - i schematyczny 


"TEMPO 
T E MP Ok 


układ, jaki panował w „Ra“, za- 
stąpiono formą pełną rozmaitoś- 
ci, żywą i barwną, że znacznie 
zwiększono format i objętość, że 
powprowadzano różne działy no- 
we, a niejeden z istniejących 
przedtem ulepszono — słowem, 
że stworzono w pełnem tego sło- 
wa znaczeniu „tygodnik“. a nie 
biuletyn. Wszystko to razem, to 
ostatecznie tylko kształt zewnę- 
trzny. Obok niego jednak zmienił 
się także sam „duch“ pisma, to co 
je ożywia. 

Czy go poprzednio nie było? 
„Owszem — ale niebardzo”. I to 
bynajmniej nie z wiry kierowni- 
ctwa. Raczej spowodu, że kierow- 
nictwo to było sprawowane jako 
rzecz uhoczną, zajęcie dodatko- 
we. Z dziennikiem zaś i z każ- 
dem czasopismem, to tak jak 2 
tym ziepkiem gliny, który dopie- 
ro wtedy stał się człowiekiem. 
gdy Stwórca tchnął! weń swojego 
ducha. Twór prasowy może być 
i i 


szy rek 


anteny” 


wyposażony w niezwykłe zasoby,,tego znaczną od naszej radjofonji 


możności, zalety, « mimo to nie bę 
dzie „ciągnął* czytelnika. 


może nawet „iść“, jeśli go się ku-|nań. Dział 


Ba,|dzi o krytyczną ocenę 


niezależność, zwłaszcza o ile cho- 
jej poczy- 


krytyczny „Anteny“ 


puje dla pewnych zawartych w|umiał zdobyć sobie zaufanie czy- 


nim a skądinad niedostępnych in- 
formacyj (jak w tym wypadku 
programy), a mimo to nie będzie 
„odgrywał roli“, nie będzie miał 
znaczenia, nie wniesie w życie ni- 
czego nowego 

Do tego bowiem trzeba właśnie 
tego jednego: tchniętego w gling 
ducha. Trzeba poświęcenia się 
pismu z całym temperamentem. 
pasją, zaciętością. wszystkiemi 
zaletami i wadami, jakie się z so- 
bą i w sobie nosi. Pisme w praw- 
dziwem tego słowa znaczeniu, pis 
mo żywe, pismo twórcze — to czło 
wiek, „Antena“ zaś stała się ta- 
kiem właśnie pismem żywem. 

Największą jej zdobyczą jest 
jto, że będąc niejednokrotnie „o- 
ficjalną tubą* Polskiego Radja, 
potrafiła jednak zachować obok 


" 
u 


Okret piratów steru 


Zagadkowe zagłusza 


Prasa zagraniczna doniosła o nie- 
zwykłym wypadku piractwa radjowe 
go, służącego celom politycznym. W 
związku z wyborami w Kłajpedzie, 
które miały charakter plebiscytu: za 
Litwą, czy za Niemcami, zarówno 


borczą. 


nili stacje w Hamburgu i Królewvu 


nie radja litewskiego 


sacyjną wiądomość swego korespon- 
denta z Klajpedy, że u wybrzeży li- 
tewskich dostrzeżono statek, płynący 
bez flagi, a już zdeleka wyróżniają- 
cy się potężnemi masztami radjosta- 
cj. Na sygnały flagowe według 


radjo niemieckie, jak i litewskie pro-,| code'u morskiego statek nie odpowia 
wadziło intensywną propagandę wy-l dal, a gdy się próbowano do 


niego 
zbliżyć, z wielką szybkością oddalał 


Przedewszystkiem Niemcy wzmoc |Się i znikał z horyzontu. 


Radio litewskie przekonane jest, iż 


i stamtąd rozsyłali do mieszkańców j był to statek niemiecki, wysłany spe 


Kłajpedy, płomienne wezwania i sta- |cjalnie, ażeby uniemożliwić 


Litwi- 


łe hasło: Hitler pamięta o was! Prze |nom w Kłajpedzia kontaktu z Kow- 


ciwdziałały temu komunikaty 
kowieńskiego, gdy nagle radjostacja 
w Kownie — zamiikła.. Zamilkła, to 
znaczy, że nadal dawała swój pro- 
gram, ale nikt ją nie słyszał nawet w 
samym Kownie. 

Na tej samej fali zaczęla praco- 
wać jakaś zagadkowa stacja, najzu- 
pełniej zagluszająca radiostację ko- 
wieńska. Nie transmitowała ona żad 
nego programu, 
wać programem nadawania samego 
huku i hałasu. 

Wkrótce do Kowna zaczęły nap!y- 
wać skargi statków rybackich angiel 
skich, włoskich i szwedzkich, żegiu- 
jących na Bałtyku, że nie odbierają 


radja nem drogą radjową. 


bo nie można naz | 


l stanowis 


W rezultacie 
za pośrednictwem przedstawiciel- 
stwa litewskiego w Genewie ma być 
złożona skarga w Lidze Narodów. Rę 
dzie to pierwszy w dziejach Ligi wy- 
padek „agresji radjowej". Zdaje się 
jednak, że. jeśii tu naprawdę w grę 
wchodzą Niemcy. Liga nawet wobec 
redjowego wataku“ pozostanie bez- 
silna. 

"HT OKO TC CZT E E 


i Konkurs na speakera 


Polskio Radjo ogłasza konkurs na 
ko speakera lub speakerki 
i Rozgłośni Warszawakiej, Do konkur 
[su moga stawać obywatele polscy, 


:tórzy nie ukończyli 35 roku życia 


telników : jest istotnie bezstron- 
ny. 5 

Oczywista, na drodze do tego, 
aby stać się czynnikiem napraw- 
dẹ pionierskim. twórczym, zdoby- 
wającym nowe wartości — to pier 
wszy krok dopiero. Pismem dysku 
syjnem, terenem wykuwania no- 
wych myśli i torowania nowych 
dróg, jeszcze się „Antena“ nie sta 
ła. Ale ma najlepsze warunki po 
temu, aby na tę drogę wstąpić, 
gdyż zaczyna coraz bardziej sku- 
piać dokoła siebie ludzi, w spo- 
sób żywy i twórczy radjoforją 
polską się interesujących. Zara- 
zem zaś umiała nawiązać kontakt 
żywy z czytelnikami — najprze- 
różniejszemi drogami. Konkursy 
(m. in. na najlepszą recenzję słu- 
ckączy - laików), rodziny radjo- 
we, popularniejsze redagowanie 
działu technicznego... Nadewszyst 
ko zaś — wystrzeganie się pane- 
yirvzmu. reklamiarstwa personal- 
nego. który w Polsce, niestety, 
tak strasznie jest rozpanoszony. 

Takim panegirykiem mógłby się 
wydać artykuł niniejszy.. Ale 
cóż, kiedy słuszność każe mówić 
prawdę, „Antenie” należy się mo- 
że w niejednem krytyka i żądanie 
ulepszanie dotychczasowych osią- 
gnięć, ale naogół należy się jej du 
żo uznania i należą najlepsze ży- 
czenia w dalszej pracy. 

(mg) 


Iskie Radjo 

Na onegdajszej konferencji praso- 
wej w Polskiem Radio (o której ob- 
szerniej w rubryce „Z tygodnia“) o- 
mówione wyczerpująco sprawę war- 
szawskiej Filharnmonji. Znana już z 
kilkakrotnych artykulów w naszem 
piśmie (ostatni z 18 sierpnia), przed- 
stawia się ona w kratkości w tea spo- 
sób: 

Zamierzając przystąpić do popie- 
rania ruchu symfonicznego na pro- 
wincji i odczuwajac konieczność po- 
siadania orkiestry własnej (gdyż 
przy systemie, w którym orkiestra 
Polskiego Radja była zarazem orkie- 
stra Filharmonji, nie było czasu na 
należyte przygotowywanie koncer- 
tów radjowych), Polskie Radjo za- 
proponowało Filharmonji w kwiet- 
niu, że będzie transmitowało 16 kon- 


we; 


Jaki nabyć 


Radjotechniczny przemysł krajowy 
produkuje rocznie dziesiątki tysięcy 
odbjorników, które nietylko swym 
wyglądem zewnętrznym, lecz i jako: 
ścią odbioru mogą zadowolić nie- 
przeciętne wymagania radjosłucha- 
czy. Wśród najbardziej  nowoczes* 
nych odbiorników istnieje w sprzeda 
ży duża ilość bezwartościowego i 
przestarzałego sprzętu radjowego. 
Dlatego, kto zamierza nabyć odbior- 
nik, powinien zapoznać się z proste- 
mi sposobami odróżniania dobrego 
radjoaparatu od najgorszej tandety, 
jakiej nie brak na rynku krajowym. 
Trafny wybór odbiornika nie wyma- 
ga nawet podstawowych wiadomości 
teoretycznych i praktycznych z dzie 
dziny radjotechniki, Wystarczy tyl- 
ko zapoznać się z kilkoma zasadni- 
czemi własnościami, charakteryzują- 
cemi każdy odbiornik. 

Kto zdecydował się na kupienie od 
biornika, ten powinien odrazu okre- 
ślić sprzedawcy, w jakich warun- 
kach pracować radjoaparat. Rozróż- 
niamy zasadniczo trzy rodzaje wa- 
runków lokalnych, które zależą głów 
nie od terenu, w jakim znajduje się 
antena odbiorcza. Teren płaski, nie 
zalesiony, a przytem wilgotny, naj- 
bardziej sprzyja dobremu odbiorowi. 
Znacznie słabszy odbiór otrzymamy 


odbiornik? 


anteny. W takim wypadku radiosłu* 
chacze korzystają z t. zw. anten za 
stępczych (świetlnych, pokojowych 
i t. p.). Ponieważ odbiór na antenie 
zastępczej jest conajmniej o 50 proc. 
słabszy niż na antenie dachowej, 
przeto w celu skompensowania strat, 
trzeba siłą rzeczy nabyć aparat ail- 
niejszy. 

W sprzedaży istnieją dwa zasad- 
nicze typy odbiorników: detektoro- 
we i lampowe. Pierwsze z nich są 
przeznaczone wyłącznie do odbioru 
audycyj stącyj lokalnych na słuchaw 
ki. Wśród odbiorników  lampowyct 
spotykamy najrozmaitsze odmiany 
tak pod względem zasilania, jak ilo- 
ści lamp. Kto posiada w swem miesz 
kaniu oświetlenie elektryczne, ten 
powinien nabyć odbiornik zasilany 
pradem z sieci oświetleniowaj. Tylka 
mieszkańcy wsi i miasteczek Inusza 
korzystać z koniecznności z odbiorni 
ków zasilanych baterjami. 

Aparaty lampowe, zawdzięczając 
silnemu wzmocnieniu słabiutkich prą 
dów, wypromieniowanych przez ante- 
ny bardzo oddalonych stacyj nadaw- 
czych, umożliwiają odbiór na głośnik 
nietylko audycyj krajowych, lecz i za 
granicznych. Dobry odbiornik lam- 
powy powinien mieć duży zasieg, 
jaknajwiększą selektywność oraz du 


w terenie górskim. W miastach, |żą siłę i czystość głosu. Mianem za- 
| 6 anteny są  osionięte  WyY-|sjęgu przyjęto określać zdolność od- 
sokiemi domami, siłe odbioru biornika do chwytania nietylko sil- 
zmniejsza Się nawet o BU | nych lecz i słabych stacyj, oddalo- 
proc, w porównaniu do wypad-| nych nawet o tysiące kilometrów. Od 


ku pierwszego. Dlatego na skrom- 
nym i tanim aparaciku n: 
wsi odbierają dwa a nawet trzykrot- 
nie wiecej stacyj, niż w mieście. 
Rodzaj anteny ma również wielki 
wpływ na dobroć odbioru. Przeważ- 
nia wszyscy radjosłuchacze starają 
się zainstalować antenę na dachu do 
mu, lecz w wielu wypadkach spoty- 
kają się z powaźnemi trudnościami, 
PE o" w miastach, Eardzo duża 
J 


ilość anten na dachu domu czesto u- 
niemożliwia zainstalowanie nowej 


Filnarinonia 
nie meżna było przyjąć, Polskie Ra- 
djo nic może bowiem uważać za 
swój obowiązek wyręczanie spółki 
Tilharmopicznej, dla kultywowania 
muzyki symfonicznej powstałej, w 
wypełnianiu jej zadań, a już i tak 
suma płacona Fiłhermonii (3 razy | 
wyższa niż za transmisje z La Sca- 
l) przewyższała sumę przeznaczoną 
na wszystkie inne miasta łacznie. 

Dla znalezienia wyjścia wysuwano 
różne propozycje: radjo było goto- 
we samo poprowadzić sezon filhar- 
moniczny, uzależniło ungażowanie 
orkiestry własnej od tego, czy człon- 
kowłe orkiestry Filharmonji bedą 
mieli angageiment. aby ich nie po- 
zbawiać pracy, zapewniało taki u- 
i klad programu, by podczas nie trans 
mitowanych piątkowych koncertów 


wielkości zasięgu odbiornika zależy 
ilość odbieranych stacyj. Bardzo waż 
ną cechę każdego radjvaparatu jest 
selektywność, czyli zdolność oddzie- 
lania fal zbliżonych długościami, Od- 
biornik nieselektywny chwyta jedno 
cześnie kilka stacyj, przez co odbiór 
Jednej stacji jest niemożliwy, Za- 
sięg i selektywność zależą głównie 
od ilości lamp oraz ilości t. zw. ob- 
wodów strojonych. Im więcej odbior- 
nik posiadn lamp oraz obwodów 
strojnych, tem lepszy ma zasięg i se- 
lektywność. Ilość obwodów strojnych 
jest ściśle związana z ilością kon- 
densatorów obrotowych, osadzonych 
na wspólnej osi, którą porusza gał- 
ka strojeniowa. Siła i czystość głosu 
mdbiornika zależy głównie od mocy 
(siły) lampy końcowej i dobroci głoś 
nika. Wymienione głównie trzy wła- 
sności zasadnicze odbiorników, na 
które kupujący powinien zwrócić 
specjalną uwagę, decydują o dobroci 
nabywanego aparatu. 


ZWIERZĘTA 
ZOO 


"W 
W 


od kilku dni przepowiedni pogody, i którzy moga wykazać się ukoń- 
szkoly średniej. Pierwszeń- 


co im utrudnia żegluge i polowy.Ry- | azaniem 
chło zaczeły się dziać rzeczy o wiele | stwo beda mieli kandydaci ze stud- 
gorsze i niebezpieczniejsze— jedert ze | jami wyższemi. Kandydaci na spea- 
statków nadał sygna! pomocy S.O.S. => łub Speakerki oAszĘ posiadać 
i 3 r R iegłą znajomość języka francuskie- 
— nikt go nie dosłyszał, bo ZNÓW| go w słowie i piśmie, ponadto zaś 
nieznany pirat eteru wszystko zgłu- | znajomość prawideł mowy: niemiec- 
szył. * kiego, angielskiego i, wioskiego. Do 
I dopiero niedawno wyjaśniła się podania o dopuszczenie do konkursu 
ai $ ina stanowisko speakera dołączyć na- 

zagadka. „Le Joumal“ podaje sen-} leży: a) odpis Świadectwa matural- 
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PREMJERA RADJOWA 
CZWARTEK 10. X O GODZ. 21.00 


certów rocznie (dla miast prowin- | Filharmonicznych programy radjowe 
cjonalnych przenaczono po 8). Za-| nie czyniły konkurencji i nie dawał: 
rząd Funarmonji odpowiedział tak| muzyki symfonicznej — wszystko 
wygórowanemi warunkami, że ich|bez skutku. Ostatecznie przedłużo- 


EEPO E no dawnej orkiestrze wymówienia o 
nego względnie odpisy świadectw u-| miesiąc (do końca września), cd i 
niwersyteckich; b) dokładny życio-| października zaś nastąpił definityw- 
rys. Podania należy składać do dnia; ny rozdział: radjo ma nowo zaanga- 


iñ październiku b. r. pod adresem: | żowaną orkiestrę własną, Tilhar- 
Polskie Radjo Warszawa, ul. Zielna | monja prowadzi sezon na wlasna 
Nr. 25, Biuro Wykonania Progra-| rękę. Dawna propozycja (kwietnio- 
mów. r wa) mogłaby służyć i teraz za pod- 
Kandydaci poddani będą egzami-| stawę dalszych stosunków —- poza 
nom. jej ramy radjo wyjść nie może. 


TRANSMISJA RADJOWA 
W PIĄTEK IL X. O GODZ. 12.15 


nie jest znowu istotą tak bardzo 
pozbawoiną wyczucia i smaku ar- 


2 gygodnia 


W ostatnią środę odbyła się w.nych kwestyj, stanowiących te- 
Polskiem Radio konferencja pra- | mat konferencji, powrócimy jesz- 
sowa — jedna z tych, jakie urzą-;cze przy sposobności, narazie 
dzane są mniejwięcej raz na pół |stwierdzając tylko, że utrzymywa 
roku, z okazji różnych nowych za- 


tystycznego (bo zresztą, gdyby 
nia był, toby się właśnie nie na- 
dawał do słuchania tej, par Excel- 
lence kameralnej i bardzo subtel- 
| nym pastelem rysowanej, sztuki), 
nie żywego kontaktu z prasą — | Wręcz przeciwnie — ten słuchacz 
mierzeń. Tym razem okazją było |zwłaszcza jeśli będzie się obraca- |jubi mieć wlasne zdanie i własną 
zaznajomienie się z pracą nowego lło w sferze jasno określonych pracą do niego dochodzić, a w 
dyrektora naczelnego naszej ra-|apraw lub dziedzin — może dla |ewentualnej recenzji późniejszej! 
djofonji p, Romana Starzyńskie- | rozwoju naszej radjofonji być rze | widzicé tylko kontrolę swoich «mal 
go, zresztą dobrego znajomewo |cza wielce pożyteczną żeń. W każdym zaś razie miny | 
świata dziennikarskiego z okresu, |mocno niewyraźne musieli mieć| 
gdy stał na czele P. A. T. W programie tygodniowym na- ci wszyscy ze świata literackie- | 

Stanowisko programowe p. Sta- czelne miejsce należy się czwarte | gn, których na tę premierę spe- | 
rzyńskiego znane już jest z jego|kowej premierze słuchiwiska Nał cjalnemi listami zaprosił wydział 


a bob ża i f i | 
niedawnego wywiadu w „Ante-|kowskiej „Noce Teresy". Zarówno |literaeki. a którym po wysłucha-| 
nie". Z nowych oświadczeń 


pod-,nazwisko autorki. jak i fakt, że, niu prelekcji a następnie samego, 
nieść należy położenie nacisku na | tyło to właściwie „otwarcie sczo- | słuchowiska jii a a a, 
te. że przestawszy, wskutek zmia- nu”, a w szczególności pokazanie jednego 2 ürugiem nasuwało się 
ny w stosunkach własności. być | pierwszych rezultatów zainicjowa | pytanie: I pacół wam nasze zda- 
przedsiębiorstwem na dochód ob-| REJ Z początkiem „tego roku ; nie, skoro Polskie Radjo wprowa- 
liczonem. Polskie Radjo zwróci o- | współpracy radja i literaturą — |dza ..standaryzowanie" krytyki? 
becnie główna uwagę na spelnia- |sprawiły, że na audycji tej skupi-, Miejmy nadzieję. że przy prem- 
nie swoich ważnych zadań pań-|ło się specjalne zainteresowanie: jeraeh następnych nie powtórzą 
stwowych į społecznych. Dalej: u-|Siuchaczy, tembardziej, że ich do; się tego rodzaju gaffy — bo nie- i 
wydatnienie konieczności inten |tego przygotowywano osobneni | wątpliwie tylko to gaffa była. Al 
sywniejszego .„zrudjofonizowania” zapowiedziami pp. speakerów, ma szkoda: Można było przecież tyle, 
Polski, dotad liezęcej zaledwieļjącemi niejako charakter radjo- ciekawego powiedzieć o autorce il 
400.000 radjoaboneniów. Wresz-|wyeh afiszów reklamowych, jej poprzedniej twórczości, spe- 
cie apel. by w stosunku do działal | Należałoby zatem napisać re- cjalnie zaś o traktującej tenże 
ności Polskiego Radja prasa mia- cenzję, Ale tu nasuwa się bardzo sam temat powieści „Romana Te! 
ta na oku roczej jej całokształt, | poważna wątpliwość: czy jest to resy Hennert“, wprowadzić słu-! 
a nie wvolbrzymiała pewnych dro | potrzebne, a nawet czy wogóle 


chacza w atmosferę dzieła, niej 
knych „gaff“, w tak skumplikowa | jest możliwe, skoro już w słowie psując mu wrażenia ani potrąca- 


nym aparacie nieraz trudnych dojwstępnem. jakiem słuchowisko niem o nieznaną jeszcze fabułę, | 
uniknięcia. poprzedzono. usłyszeliśmy goto- ani też przedwczesnem narzuca-, 
W obszernej dyskusji, jaka sięjwą ocenę krytyczną — receptę siem sadów. Ostatni, najostatniej 


niejako, co o tem sądzić mamy? szy, czas, aby w audycjach ra | 
Watpie. aby się takiem zgóry u- diowych położono tamy wzbiera- 
rabianiem opinji uczuł zbudowa- jącej fali reklamiarstwa, manji | 


ny t. zw. szary słuchacz, który, stawiania pomników za życia. Już| 


wywiązała. poruszono szereg za- 
gadnień, z których najaktualniej- 
sze — sprawę stosunku do Filhar 
'monji — omawiamy osobno. Do in 


| 


iw słowie drukowanem mocno to,struować 


i ) dwupłaszczyzność, a 
razi, ale w słowie żywem, „muso- więc bryłowatość? Może kiedyś, 
wo“ słuchanem, jakiem jesi ra- |kiedyś, gdy radjofonja wzbogaci 


djo, staje się zgoia niestrawne.|się I o nowe środki techniki i o 
Czyż zresztą takiego opiekuńcze- | zasoby doświadczenia, będzie moż 
go pilotowania w przedmowie, u*|na pokusić się o takie osiągnię- 
sprawiedliwionego wobec auto- cia — narazie jedynem, co tą dro- 
rów nieznanych, potrzebuje — | gą osiągnąć można, jest niejas- 
Nałkowska? ność toku akcji i spóźnione dopie- 

* ro rozumienie przez słuchacza jej 

Ostatecznie jednak, zajmijmy | najistotniejszych momentów. 

się recenzją. A więc na wstępie 
sprostowanie wspomnianej po- 
przednio prelekcji na tym punk- 
cie, w którym przeciwstawiała o- 
becne „oryginalne“ słuchowisko 
dawnym „przeróbkom“ powieścio- 
wym: boć mamy właśnie do czy- 
nienia z przeróbką tematu powie- 
ściowego, tylko że z przeróbką 
własną. Powtóre zaś co do rzeko- 
mej szczególnej radjofoniczności 
tego dzieła, jego wniknięcia w 
specyficzne właściwości mikrofo- 
nu — to 1 tego nie było, a raczej 
było w zupełnie innej, niż trzeba, 


Oczywista, przy takiem założę- 
niu autorskiem znacznie się pots- 
gują trudności wykonania. Tu zaś 
nie bylo ono pozbawione zasadni- 
czych błędów. Niektóre partje, 
zbytnio „w sam mikrofon“ mówio- 
ne, tętniły taką wibracją głosu, 
że słowa byly niezrozumiałe, w 
innych szept bywał niemal nie- 
doslyszalny. A nozatem jeszcze 
jedno: nie wielkie nazwiska aktor 
skie stanowią o dobrej obsadzie 
słuchowiska, ale radjofoniczność 
głosów (czyli, jak to raz już ob- 
szerniej motywowałem, nietylka 


skali. vate dl le i aiaia] 
Jeśli fabuła - sziki opakta jesb| aran S ZO EA 
a. Kielkępodwójsdm, da aste ność“ reprezentowanej przezeń 


postaci), a pod tym względem nie 
wszystko było w porządku, Całko: 
wicie dobra była bodaj że jedna 


między twarzą i czynami człowie- 
ka a jego duszą, to na scenie ta 


dwolstość może się ujawniać wi- tyle AIE EAA mo 
A mJ pR nes m że wę e haai n Tee j 
uchwytne, drgnięcia mimiki, | ™94® Jeszeze ni "ay esy. 


przez kontrast między słowem n| A jednak sztuka Nałkowskiej 
odruchowym gestem; każda mo-|ma wiele cennych walorów litera- 
dulacja głosu staje się tu jednym| ckich... Ale o tych nie pozwala mi 
u wielu czynników, wykazujących | szerzej pisać brak miejsca — po- 
te grę sprzeczności. Ale przed mi-; przestanę więc na omówieniu je- 
srofonem, w którym istnieje sa-, dynie radjofonicznej strony tego 
mo tylko słowo. pozbawione pod- eksperymentu, którego w każdym 
pory gestu, a więc niejako jedna  ruzie Polskie Radjo żałować nie 
tylko płaszczyzna? Jakże tu skon- potrzebuje. Kto obserwował, jak 


szybko zJslbywała Nałkowska taj 
niki pisarskiej sztuki scenicznej, 
nie wątpi ani chwilę, ża raz za- 
dawszy się z radjem, w następ- 
nej próbie „fara da se“ — potraź 
rozgryźć i ten orzech. 

* 

Z innych audycyj  zanotujmy 
udany wieczór regjonalny z Kra- 
kowa, w którym z okazji swojej 
3000-nej audycji rozgłośnia pod- 
wawelska dała nam najpierw 
dowcipny i pełen wigoru wiersz, 
a potem ciętą groteskę na temat 
rozwoju sztuki radjowej w ostat: 
niem 8-ieciu, ilustrowaną cieka: 
wemi okazami z archiwum płyto- 
wego. Koniec tylko nieco był roz- 
wlekły, no i zbyt obfity w autoro- 
klamę, której można było unik- 
nąć, gdyż tym razem i bez tego 
dopraszania się o uznanie slu- 
chacz — również szczerze, jak 
poprzednio wobec Wesołej Syre- 
ny — musiał rozbawiony zawo 
łać: Brawo Kraków! Zwłaszcza 
że już od tak dawna „regjonaliz: 
mu" krakowskiego nie słyszeliś 
my. 

No i jeszcze — „przebój“ ty- 
godnia, o ile o sensację chodzi: 
równoczesne nadanie przemówień 
kolejno: Cesarza Abisynji i Mus- 
soliniego . Był to niezwykle impre 
sjonujący dwugłos, na tie rozgry- 
wającego się dramatu historji. 
Jakie szczęście, że po „złapaniu" 
mowy rzymskiej udało się także 
naprawić i tamtą druga płytę, 
która dzień przedtem uiegła tak 
fata!lnemu uszkodzeniu... 

Marjan Grzegorczyk. 


ezbožżnictwo na 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Mazurach 


pod cieżarem niemieckiego ucisku 


Przed tygodniem, w 


ubiegłą Kościoły w Ornecie (Wormditt),, dzą po mazursku czytać, szwaba- dziej 


ropiejących ran życia ma- 


niedzielę, daliśmy sprawozdanie|w Krośnie pod Ornetą, w św. Lip- | cha, czy jak mówią na Mazurach zurskiego w niemieckich grani- 


z obszernej relacji Melchjora! 
Wańkowicza z jego podróży pol 
Prusach Wschodnich. Było tam | 
tyle jaskrawych faktów, tyle bə-! 
lesnych spraw, że aż nadto star- 
czy to za usprawiedliwienie do ty- 
tułu— „męczeństwo Ziemi Mazur- 
skiej”. Kiedy dziś już od dłuższe- 
go czasu znajdujemy się z Niem- 
cami w oficjalnych dobrych sa- 
siedzkich stosunkach, mamy pra- 
wo wymagać abyśmy ze zbliżenia 
polsko - niemieckiego mieli te 
jedną realną korzyść: polepsze- 
nie doli Polaków w Niemczech. 
Na terenie polityki zagranicznej 
wiele razy drogo płacimy za o- 
becny stosunek do Niemiec — 
niechże przynajmniej spelni się 
ło skromne żądanie zmniej- 
szenia ciężaru niemieckiej pię- 
ści, gniotącej życie polskie w 
Prusach Wschodnich. 


W, przemówieniach kanclerz 
Hitler podkreślał z naciskięm, że 
Niemcy zerwały z germanizowa* 
niem mniejszości. Rasa niemie- 
cka — mowił wódz Trzeciej Rze- 
szy — jest zbyt piękna, czysta, 
silna, żeby pozwolić na łączenie 
się jej z obcą domieszką. Nie ger- 
manizowanie innych, ale przeciw- 
nie — wewnętrzna selekcja wśród 
samych Niemców ma służyć idea- 
łom rasy. 

Jest jednak w Niemczech kraj, 
do którego nie stosują się te ten- 
retyczne wyznania kanclerza. W 
Ost-Preussen, w niemieckiej en- 


klawie za polskim Pomorzem 
wszystko pracuje dla celu zgnie- 
cenia, wyrwania z korzeniem 


wszelkiej polskości. Jak już pisa- 
liśmy, doszło do tego, że Mazu- 
rom wmówiono, iż mowa polska 
jest inna, niż mowa mazurska. 
Mazur żyje w nieświadomości, że 
tuż za granicą ma wielomiljono- 
we państwo, mówiące tym samym 
językiem, co połowa Prus Wsched 
nich. 

Ogółem w Prusach Wschodnich 
liczhę ludności polskiej oblicza 
się na pół miljona. Kejencję 
elsztyńską i kwidzyńską moai] 
zamieszkują zwartą masą, w w) 
jencji gębińskiej powiaty ole- 
ckowski, gołdapski i węgoborski 
są powiatami polskimi, pozatem 
zaś żywioł polski rozsiany jest po 
całej wschodnio - pruskiej pro- 
wincji. Na kazdym kroku spoty- 
kamy ślady polskiego panowania, 
polskiej kultury i polskiej opieki. 
Królewiec ma polską ulicę i pol- 
ski kościół. Uniwersytet króle- 
wiecki, który dał Niemcom Kanta, 
datuje swój rozwój od przywileju 
Zygmunta Augusta, równająccgo 
go w prawach z wszechnicą ja- 
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giellońską. Na katolickiej Warraji 
ubcena akademja braniewska jest 
przekształconem 
"um, założonego przez 
kardynała 


Liceum Hosia- 
słynnego ! 
Stanisława Hozjusza. | 


cc pod Reszlem, to jakby żywcem 
ra północ przeniesione wspania- 
raści polskiej architektury z Kra- 
kowa. 


Dziś kościoły. fundowane 
przez polskich biskupów, stają 
eię dla Mazurów obce. Germani- 
zecja idzie każdą drogą, każda 
jest dla niej dobra. Od palskości 
odcina Mazura urząd, starostwo, 
pmina, życie społeczne, prasa, 
szkoła, a nawet j kościelna kazal- 
nica i konfesjonał. 


Ludność mazurska Prus Wschod 
nich składa się z 300—350 tysię- 
cy Mazurów - ewangelików i 150 
—200 tys. Mazurów = katolików. 
Odrębność religijną większości 
Mazurów w stosunku do Polski 
skwapliwie wyzyskuią Niemcy 
dla szerzenia przekonania o prze- 
śladowaniu Ewangelików w Pol- 
sce. Inna sprawa, że na tym ma- 
łym skrawku ziemi. jaki w plebi- 
scycie na Warmji i Mazurach 
przypadł Polsce i powinien być 
szczególnie drogi polskiemu ser- 
cu, prowadzono  najdziwaczniej- 
szą politykę. przerzucając się z 
jednej ostateczności w druga i u- 
ważając np. Mazurów - ewangeli- 
ków za Niemców. 

Mazurzy - ewangeliccy nie pod- 
dają się jednak w większym stop- 
niu germanizacji, niż Mazurzy- 
katolicy. Nieraz nacisk germani- 
zacyjny jest nawet słabszy. po- 
nieważ organizącja zboru ewan- 
gelickiego utrudnia działanie 
przez hierarchję kościelną. Mimo 
to język polski, czyli jak to mówi 
się na Mazurach, „mazurska gad- 
ka“ jest systematycznie wypiera- 
na ze zborów. | 


Młodzi Mazurzy schwytani w 
kleszcze szkoły germanizacyjnej, 
zapisywani czy to dobrowolnie, 
czy pod przymusem do „Junęg- 
volk“, a po szkole do ..Hitlerju- 
gend“, wciągani w życie niemiec: 
ckie odchodzą od ojczystej mo- 
wy. Wśród demoralizowania mło- 
dzieży wytwarza się najgorszy, 
najnikczemniejszy i najszkodliw- 
szy stosunek do polskości. Kto 
jest Polakiem, tego prześladują, 
ten żyje w nędzy i jakby poza na- 
wiaaem społeczności. Stąd w ze- 
stawieniu z Niemcami Mazur, 
przyznający się do polskości. ma 
pozory jakiejś nacji gorszej, rasy 
niższej i upośledzonej. Stać się 
Niemcem — to dla młodego Ma- 
zura znaczy: wznieść sie na Wyż- 
szy szczebel. więcej nawet — to 
znaczy z dziada i pośmiewiska 
stać się człowiekiem! Młodzież 
stoi po drugiej stronie barykady. 
młodzież walczy z ojcumi. Ale oj- 
cowie mają wierne przywiązanie 
do swej „gadki”. 


Stary Mazur zapomni o Polsce. 


ale instynktownie będzie trzymać | 


się swego języka. Gdy mu nie da- 


— krakowskim szryftem, druko- 
wanego 
śpiewać w zborze po mazursku ze 
stuletnicgo kancjonału — wów- 
czas Mazur odwraca się od ofi- 
cjalnego kościoła, tworzy własny 
kościół i własną wiarę. 


Dla życia mazurskiego charak- 
terystyczne jest, że lud stroni od 
kościołów. a gromadzi się w „gro- 
madkach" mających swoich „pro- 
roków", „jasnowidzów'" į wysnu- 
wających własną wiarę z rozpow- 
szechnionego wśród protestan- 
tów tłumaczenia biblji. 


Pismo św.. najczęściej obok 
śpiewnika jedyna w domu książ- 
ka połska, jest i źródłem podtrzy- 
mującem mazurskość ; źródłem 
swoistej wiary mazurskiej — po- 
łączenia pierviastków ewanseli- 
ckich z katolickiemi, z obyczaja- 
mi starowierów, z odwiecznemi 
przesądami pogańskiemi j proro- 
ctwami o losie Mazur, rodzącemi 
się w atmosferze prześladowań i 
mistycyzmu. 

Nurtuje wśród Mazurów jesz 
cze inna dążność: wychodzący w 
Szczytnie „Mazur“ szerzy hasło 
odrębnego mazurskiego (nolskie- 
go) kościoła ewangelickiego. Z 
tem bowiem, co jest teraz, starsze 
pkolenie mazurskie nie godzi się. 
Zrywa z kościołem. i w obronie 
„gadki“ stara się odciągnąć i 
młodzież. Młodzież zaś, germani- 
zująca się wyłącznie dla korzy- 
ści, dla umożliwienia sobie życia, 
nie pójdzie do niemieckiego koś- 
cioła dla „korzyści duchowych“. 
Ogarnia więc Mazury albo stk- 
ciarstwo. albo  bezbożnictwo. 


Sprzyjają zaś temu. niestety, nie | 
tylko stosunki w kościele ewan- N 


gelickim. Kościół katolicki stał 
się dla Mazura również symbo- 
liem niemieckońci, Zaledwie trzy 
są polskie parafje na całą Ziemię 
Mazurską I nic łatwiejszego, jak 
tych parafji nie obsadzać, jak 
mladych księży - Polaków wysy- 
ta w glab Niemiec, albo na misje 
do Chin. Sprawa jest i trudna i 
draźliwa i bardzo bolesna, ale 
trzeba ja poruszyć. żeby usunąć 
to, co może być dziełem nie- 
opatrznie działajacych jednostek. 
ale nie jest i nie powinno być 
dziełem Kościoła. 


pisemka, gdy nie dadzą | 


! cach. 
Z. B. 


Zaleszczyki, w październiku. 
Nikt zapewne nie przypuszcza. 
że podczas spóźnionego urlopu 
październikowego można się opa- 
lić na Indjanina, że można nosić 
letnie kreacje z polskiego lnu i 
wpadać do kiosku z wodą sodową, 
żądając, aby była zirana „bo jest 
straszenie gorąco". A  tymcza- 
isem te wszystkie urocze możliwo- 
ści roztaczają się przed zwykłym 
śmiertelnikiem, którego nie stać 
na wyjazd na Rivierę czy na Li- 
do,%ub do Meranu, — a który tę- 
skni do odrobiny słońca i ciepła, 
o które u nas tak trudno, wobec 
niemiłych niespodzianek naszego 
klimatu. 


Jeśli nie wierzycie, pojedźcie 
po polskie słońce południa do 
Zaleszczyk. Sama podróż dostar- 
cza już nieco emocji bądźcobądź 
zagranicznych, gdyż pociąg prze- 
jeżdża przez spory odcinek tery- 
torjum rumuńskiego. W ten spo- 
sób ogląda się kawałek Rumunji. 
Zarówno na ziemi polskiej, jak i 


rumuńskiej, tor kolejowy przeci- ; 


na pola, na których odbywa się 
właśnie zbiór kukurydzy. Zadzi- 
|" też duża ilość słoneczników, 
któremi są obsadzone grunty, 
zwłaszcza rumuńskie. 
na szarych płaszczyznach pola 
jaśnicią wielkie, złociste dynie. 
Jesteśmy wreszcie w Załeszczy- 
Jest gorąco. To jest na- 
| prawdę miłe uczucie. Wobec tego 
lnie pozostaje nic innego, jak tyl- 
kn ceoprędzej wdziać kostjum ką- 
pielowy i narzuciwszy ponadto 
płaszcz kąpiclowy pomknąć szyb 
ko na plażę. Po drodze poniektó- 
| rzy zaleszczykowscy goscie przeży 
wają rozierkę — czy udać się na 
plażę słoneczną, czy też na cieni- 
stą? Albowiem w Zaleszczykach 
są właśnie dwie takie plaże. 
Osobiście, jeśli kochacię sloń- 
ce — pędzcię co tchu na słonecz- 
ną. bo właśnie przygrywa już 
na miej orkiestra wojskowa. Pręd- 


Ten obraz ogólny walki Mazu: jko wynajmijcie sobie leżak za jed 


rów o religje i nabożeństwo, wol-|nę 10 groszy. 


Nie zrażajcie się 


ne od germanizacji, niech będzie |tem że na leżaku są tłuste plamy. 


tłem dla materjału faktów, jaki 


To prawdopodobnie tłuszcz, któ- 


przedstawimy z całą wyrazistoś- ry wytopił się z opalających się 
cią nie tając najgorszych, najbar- się tłuściochów. Z leżakiem pod 


Wykwintne l 
i niedrogie 


edhkowsk 


BAL 
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tz ne” 


pachą wędrujemy przez wysadzo 
ną drzewami aleję pe 
Po znalezieniu miejsca trzeba 
na gwalt opalać się. albowiem 
„blade twarze“ robią złe wraże- 
nie wśród tych wszystkich opa- 
lonych na czarno pół nagusów i 
nieomal nagusów. Masa gentle- 


b 


Pozatem ; 


Przy grypie, prze- 
ziębieniu, stosuje 
się tabletki Togal.Powo- 
duje one spadek go: 
rączki i przynoszą ulgę 


menów i dam opalonych na he- 
ban sprawia na tle naddniestran- 
skich skał wrażenie bardzo egzo- 
tyczne, tak, że zasugerowany abi- 
syńsktemi awanturami przybysz z 
miasta mimowoli zadaje sobie py 
tanie — Abisyvnja, czy Polska? 


W czasie opalania się możemy 


oddać się kontempiacji lub po- 
cziwiać malownicze 
kąpieiowe. Z nieletniem potom- 


stwem dobrze jest ulokować się 
w specjalnęm, wypełńnionem pia- 
skiem „korytku” dla dzieci. Po- 
zatem do urozmaiceń należy nie- 
dyskretne zajęcie przysłuchiwa- 
nia się rozmówkom. 


— Ta na nosie się nie smaruj, 
tylko listek przyklej — przekony- 
wa śpiewnie swego małżonka ja- 
kaś pani. 

— Najlepszy jest olejek orze- 
chowy — zapewnia inny damski 
głos. s 

Bywają i rozmowy bardziej psy 
chologiczne i wnikliwe. 

— Ta kobieta szydzi sobie i kpi 
z pana — przekonywa jakaś kru- 
„czowłosa kobieta okraglego blon- 
dasa. — Niech pan nie pozwoli ro- 
„bić ze siebie pajaca. 


Poniektóre damy, jak się okazu- 
je, złaknione są samotności i wy- 
poczynku. Niedarmo Zaleszczyki 
są wskazane przy przemęczeniu. 
Jakaś dziewczynka zamęcza swo- 
ja mamę pytaniami, kiedy przyje: 
dzie ojciec. Mama jest wyraźnie 
zirytowana tą indagacją: 


— Wcale nie przyjedzie, bo je- 
stem zmęczona i chca być sama— 
odpowiada wreszcie małej. 

Pociecha nie daje za wygraną i 
robi uwagę: 

— Ale jak rozmawiasz z poru- 
cznikiem, to cię nie męczy. 

Nie wszyscy jednak poświęcają 
się tylko plażowaniu. Kajaki i ką- 
piel na Dniestrze maja swoich 
zwolenników bardzo licznych. Po- 
zatem istne pielgrzymki ciągną do 
sławetnego „Żródła miłości“, przy 
którem wmurował tablicę z wier- 
szykiem pewien starszy pan z 
Warszawy po doznaniu niezwy- 
kłych skutków wody ze źródełka. 

Na popołudnie przewidziany jes: 
pozatem cały szereg rozrywek 
Przedewszystikiem więc ladne 
spacery — do Pieczarnej, do Do- 
browlan, w których znajduje się 
stara: cerkiewka z 11-go stulecia. 
Kto ma ochotę, może zwiedzić win 
nice, lub też za przepustką zrobić 


p rze ziebienia. | 


Obecnie zniżona cena Zł. 1.50 za rurkę, 
| E 


kostjumy |winogronowcej. 


25-iecie 
zgonu Konopnickiej 


We Lwowie, w dniach 11 i 12 
października będzie obchodzona 
uroczyście 25-a rocznica zgonu 
Marji Konopnickiej. Na jej gro- 
bie odsłonięty będzie nowy nagre 
bek w obecności deiegacji Pol- 
skiej Akademji Literatury, 


ludzie o hebanowej skórze 


Na polskiej piaży w październiku 


mały wypad do sąsiadów po dru* 
giej stronie Dniestru, skąd prze- 
ważnie wraca się w świetnym hu 
morze, gdyż tanie wino rumuńskie 
da się pić, jak woda. Wieczorem 
— są do dyspozycji popularne 
zwłaszcza wśród przyjezdnych A- 
ibisyńczyków — dancingi. 

Nie można przemilczeć sprawy 
Czyż można sie- 
dzieć w Zaleszczykach 1 nie opy- 
lchać się winogronami? W imię 
więc kuracji wszyscy pochłaniają 
przeciętnie po półtora kilograma 
dziennie naszych krajowych gron, 
sprzedawanych po złotówce za 
kilo. 


jednem słowem zapomina się 
pod potudniowem ałoncem nasze- 
go Meranu o tem. że już na dobre 
zbliża się zima. Jest ciepło, odpo- 
czywa się pierwszorzędnie, mimo 
tego nawet, że od czasu do czasu 
zdałoby się częstsze polewanie u- 
lic w miasteczku. gdyż podczas 
przejazdu aut wznoszą się duszą- 
ce tumany kurzu. 


I jeszcze jedno — mam wraże- 
nie, że władze miejscowe powin- 
ny zwracać uwagę na warunki hy 
gieniczne, w jakich sprzedawane 
są owece. W wielkim kiosku owo- 
cowym przy rynku podczas sprze- 
daży kawonów krętorunny i brud- 
roszyi gentleman. brudnemi rę- 
kami bierze kawalki owocu i o- 
uląda dokładnie. Jeśli kawałek 
kawona nie podoba mu się, odkła- 
da go spowrotem na Jadę. a oczy- 
wiście potem ten sam kawałek zo- 
stanie sprzedany innemu kliento- 
wi. Trudno jest powiedzieć żeby 
byio to higieniczne i apetyczne. 
Stanowczą należałoby lade kiosku 
adgrodzić od kupujących jeśli nie 
szklaną szybą, to chociaż siatką 
drucianą, a przystojne sprzedaw- 
czynie przyodziać w białe fartu- 
Szki i czepeczki. Miejmy nadzie- 
ję. że to przeoczenie miejscowych 
wladz zostanie usuniete., 


A pozatem? Zaleszczyki są „na: 
prawdę jedyną pociechą dła tych 
wszystkich, którzy korzystają 2 
późnych urlopów i mają w ten spo 
sób okazję do przedłużenia "nasze. 
go, zawsze niepewnego i kapryś 
rego lata. Toteż po powrocie spo: 
tyka człowieka w Warszawie zdu- 
mione pytanie: 

— Jakaś ty czarna? Skąd wró- 
ciłaś? Może z Abisynji? L 

Na to trzeba odpowiedzieć: No, 
niezupełnie; z Zaleszczyk. 

M. K. 


Z plastyki 


Wystawy w IPS-ie 


Laik, gdybyśmy go spytali, co 
sądzi o portretach i kompozycjach 
Leokadji Bielskiej, odpowiedziuł- 
by zapewne: „to jakieś takie nie- 
wykończone"... 


Zastanówmy się czy w tem, mo- 
że niczręcznem, określeniu nie 
kryje się jednak trochę racji? 
Artyści, jeśli ich spotka powyż- 
szy zarzut, występują zazwyczaj 
z następującym argumentem: 
„Praca jest skończona, gdy ma- 
larz zadanie, które sobie posta- 
wił, zdołał rozwiązać. Cóż pan 
chcesz, żeby jeszcze paznogcie u 
rąk malować i błyski na nich!“ 


No, niby racja. ale istnieje po- 
zatem jeszcze sposób, forma po- 
dania dzieła. Otóż ta właśnie for- 
ma, w jakiej dzieła Bielskiej do- 
chodz; do widza, może budzić za- 
strzeżenia te wielkie maźnięcia 
farbą, to ciachanie pendzlem, nie 
raziłoby w pracuch niewielkich, 
lub dużych, lecz oddalonych od 
nas na taka odległość. z jakiej 
zwykle ogladamy dekoracje tea- 
tralne. Wówczas robota, wykona 
nie. nie rzucając się przedewszysi 


kiem w oczy, nie przesłaniałaby |brazy artystki posiadają dużo cha |Szwajcarja, Szwecja. Węgry 
samego dzieła. Dziś, gdy wydaje |vakteru i nieraz — wyrazu, a sam | więc ogółem 


się nam znowu aktualną kwestja 
zestrojenia architektonicznego o 
brazu z wnętrzem w jedną ca- 
łcść, gdy słyszymy nawet dość 
rygorystyczne kanony na ten te- 
mat i w pismach („Arkady" Nr. 
A) czytamy całą artykuły, poświę- 
cone temu zagadnieniu, wypada 
również zastanowić się nad kwe- 
stją. czy technika obrazu ma się 
liczyć także z wielkością wnę- 
trza? To pewne, a obrazy Riel- 
skiej są tyłko jednym z wielu 
przykładów iż dzisiaj malarze, 
malując obrazy, przeważnie wcale 
się nie liczą z wielkością wnętrza, 
do którego one mają trafie. 


W dzisiejszych, stosunkowo 
niedużych pokojach, Z obrazów 
Bielskiej przedewszystkiem nam 
w oczy włazić będzie natrętnie 
ich technika; z tej niespokojnej 
(zbliska) mazaniny nie wyłoni się 
jako rezultat całość i Sens obra- 
zu. gdyż zbyt mała zawsze prze- 
strzeń między malowidłem, a kon- 
templatorem - widzem nu to nie 
pozwoli. 


Poza tem: zastrzeżeniami, 


jej talent — żywotnej ruchl:- 
wości i ambicję poszukiwań. Naj- 
bardziej dociagnięty i jednolity 
w wyrazie wydał mi się portret 
pani, w sukni w kwiaty (Nr, 27). 

Prace Józefa Toma, z zakresu 
graliki użytkowej, trącą już dziś 
— jak to się mówi — myszką. 
Nawet nie spowodu stylu, swo- 
istego baroczku, tak popularne- 
go u nas doniedawna. w czasach, 


gdy dworce kolejowe budowana 
a lą dworki wiejskie. Głównie z 
racji ich technicznego podania. 


Tę Wszystkie ekslibrisy, znaczki 
itp. wykonane są piórkiem i pra- 
gną imitować: raz -— sztych, kie- 
dyindziej znowu — drzeworyt. 
Słowem grafika bez grafiki. 
Współczesnym grafikom. którzy 
miają takie poczucie techniki i 


slychanej precyzji wykonania 
wspomniane utwory J. Toma Wy- 
dadza się już zgoła cudaczne. Dla 
tego Tom, wiedzionu może traf- 
nym instynktem, uprawia dziś N- 
tografję, gdzie pewna swoboda, a 
nawet, jak u Toma, nonszalancja, 
jest całkiem na miejscu. Dlatego 
cykle autolitografij, p. t.: ..Z 
miast i miasteczek polskich" na- 
lcża do najlepszych dzieł artysty. 

Osobną salę zajął na swe pra- 
ce Kazimierz Libin, wychowanek 
warszawskiej  Akademji Sztuk 
Fięknych, z klasy prof. Pruszkow 
'skiego. Libin lubi najbardziej po- 
pisy pendzla i, jak dotychczas, ta 
zabawa odciąga młodego malarza 
lod pracy nad daleko ważniejsze 
(mi zagadnieniami obrazu, z dzie- 
dziny koloru i rysunku. 


żadaja od innych i od siebie nie | 


Międzynarodowy 


W Kasynie Garnizonowem (A* 
ieja Szucha) otwarto „Międzyna- 
rodowy Salon Fotografiki*. W 
salonie tym bierze udział: An- 
glia, Austrja, Belyja, Chiny, Cze* 
choslowacja, Finlandja, Francja, 
Grecja, Italja, Japonja, Jugosław 
Ja, Kanada, Łotwa, Niemey, Nor- 
wegia, Polska. Południowa Afry" 


0-|ka, Rumunja., Stany Zjednoczone. 


— a 
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państwa, liczba 


Salon Fotografiki 


wcale pokaźna. Oczywiście nie- 
które narody uczestniczą w tym 
pokazie raczej formalnie, np. Bel 
gja reprezentowana jest zaled- 
wie 4-ma pracami, Włochy Wy- 
stawiły 6, Francja — 2, Norwe- 
gja — 5, ale Niemcy, Anglia, Au- 
strja, Wegry pokazały tyle, że u- 
dział ich należy traktować poważ- 
nie. Naturalnie gospodarz -- Po!- 
ska przoduje, przynajmniej pod 
względem ilościowym, Wystawiły 


tež największe zagraniczne wy- 
twórnie sprzętu fotograficznego, 
posiadające w Polsce swoje filje. 
W dziale Polski mieszczą się ta- 
że prace uczenic Państwowej 
Koedukacyjnej Szkoły Fotograt. 
w Warszawie. 

Nieraz już pisałem o zagadnie- 
niach fotografiki, jako sztuki, 
więc nie chce mi się teraz powta- 
rzać wszystkiego da capo, od pv- 
czątku. Przypomnę tylko łaska- 
wej pamięci czytelników ostatni 
mój artykuł w tej sprawie, z ra- 
leji wystawy Fotografiki Sowie- 
ckiej, urządzonej w zeszłym roku 
|w Tow. Fotogr., przy ul. Chmiel- 
nej. Notatka moja będzie wię: 
miała teraz charakter raczej in- 
formacyjny, opisowy. 

Piętno ogólnego szablonu mię- 
dzynarodowości ciąży na fotogra- 
fice dość silnie, dowodzi tego cho 
ciażby dział Chin, który z powo- 
dzeniem mógłby reprezentować 
każdy kraj Europy i raczej jej 
właśnie. A przecież sztuka Chn 
jest tak odrębna — dość porów- 
nać chińskie malarstwo z curv- 
pejskiem. 

Choć wiele wystawionych prac 
posiada zapewne niebylejakie za- 
lety techniczne, naogół trzeba po- 
wiedzieć, iż wystawiający nie wy- 
zyskują przeważnie cennych możii 
wości fotografji, to znaczy wni- 
kliwej ostrości snojrzenia apar% 
lu i szybkości, z jaką, w stosunku 
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do artysty, potrafi utrwalać wi- 
dzianą rzeczywigtość. Te dwa cen 
ne atuty fotografji, z których 
trzeba umieć wyprowadzić odpo* 
wiednie wnioski, ciągle są jesz: 
cze niedoceniane. Przytłaczająca 
większość wystawców, zamiasi 
nas obdarzać widzialnością i do 
starczyć nam nowych wzruszeń. 
woli hołdować starym tradycjom 
i odtwarza nastrojowe pejzaże, 
malownicze typy itp, w wyborze 
tematu i jego ujęciu wlokąc się 
w ogonku malarstwa. czasem gra- 
fiki. Jeszcze raz przypomnijmy 
sobie to popularne pytanie: czy 
fotografika jest sztuką? Artyści- 
plastycy często mówią: nie, ho 
nas naśladujecie. 

Pozwólcie, że wam opowiem, co 
mi się zdarzyło widzieć niedaw- 
no. Francja, która posiada zna- 
komitych fotografików, niestety 
nieobecnych na wystawie, wyda. 
ła niedawno książkę fotografij 
p. t: „Nues et formes“. Poć 
względem zobaczenia rzeczywi- 
stości od nowa, jej ujęcia i Zza- 
komponowania — popróstu cudo! 
Znam już artystów - malarzy, 
którzy kupili tą książkę, by z 
niej się uczyć. W tvm wypadku 
role się odwróciły: artysta uległ 
fotografikowi. 

Czy fotografika jest sztuką? 
Tak, jeśli fotografik jest artystą 


Wiktor Podoski. 
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leczyć zeby 


w Ubezpieczalni Społecznej? 


Lekarze - dentyści przyjmują- 
cy członków Ubezpieczalni w pry- 
watnych gabinetach otrzymali od 
Ubezpieczelni Społecznej cennik, 
według którego mają pobierać 
stawki za plombowanie zębów. 
Cennik ten jest wyższy o 50 
proc. od pobieranych dotychczas 
kwot i tak, jak dawniej płacono 
za plombę cementową i miedzia- 
ną zł. 1—, to obecnie cennik 
wskazuje zł. 2.— za plombę sre- 
brną dawniej zł. 2.—, obecnie zł. 
850, plombę porcelanową daw- 
niej zł. 2.50, obecnie zł. 4.—. Jak 
stwierdziliśmy na mieście. ceny 
te są zaledwie 50 proc. niższe od 
prywatnych. 

Ciekawi jesteśmy, czy ktoś z u- 
bezpieczonych, mając zapłacić za 
plombę Ubezpieczalni zł. 4.— nie 
zrezygnuje z tego dobrodziejstwa, 
gdy prywatnie u dentysty będzie 
mógł tę samą plombę otrzymać 
za zł. 4.80. Ze względu na małą 
ilość gabinetów, a dużą ilość u- 
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Jutro: św. Justyny. 
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Haberbusch i Schiel 
sięga na Poznań 


Agencja Press donesi z Pozna- 
ma: 

Warszawska firma browarnicza 
„Haberbusch i Schiele“ prowaaz: 
pertraktacje o przejęcie na wlas- 
ność wielkich browarów poznau- 
skich Huggera. 

Pertraktacje są tak daleke po- 
sunięte, iż przejęcie browarów po 
znańskich przez firmę warszaw- 
ską nastąpić ma od 1 stycznia 
1986 r. 


» z 349. 

Wypadki i kradzieże 

Awantura o komorne, Do mieszka- 
na Zysmana  Rubinsztajna, (Gęsia 
21) szewca, przyszła córka jego, Baj- 
ła Goldsztajnowa, (Nowolipki 7) 
wraz ze szwagrem, Sziamą klajnmin- 
cem, (Nowolipki 17), którzy zwróci 
się do Jojne Cwylicnha, domagając 
się urelugowania zalegającego komor- 
nego w sumie 50 zl, lub też opusz- 
czenia lokalu. Gdy Cwylich odpowie- 
dział odmownie, wówczas Goldsztaj- 
nowa, zażądała zwroiu wypożyczone- 
go łożka, stanowiącego jej własność, 
Ponieważ sublokator i na to się me 
zgodził wówczas Mlajńmne gza- 
czął zrucać pościel z łóżka. Wtedy wy 
nikia kłótnia. Cwylich rzucił się na 
Klajnminca z kubkiem  emaljowa- 
nym, lecz zaatakowany wvrwai na- 
czynie i pobił przeciwnika, raniąc 40 
w nos. Zajście zlikwidewał policjant, 
spisując protokuł. Pobitego Cwylcna 
opatrzył wezwany lekarz 


Krwawy wysięp „kawalera  ksie- 
życa”. W Aei Waszyngtona (wa 


Saskiej Kępie), w czasie wynikłej buj 
ki, została dotkliwie pobita tępem ua 
rzędziem przez „kawalera księżyca , 
Wiesława Kostrzewa. (Solec 37). No: 
ną awanturę zlikwidował policjani, 
wzywając ltkarza. Lekarz stwierdził 
ranę tiuczoną glowy, oraz krwotok i 
po opatrunku, przewiózł ją do szpitala 
Przemienienia Pańskiego. 

Zderzenie tramwaju z samochodem, 
Na ul. Marszalkowskiej wprost Ry- 
siej, nastąpiło starcie tramwaju linji 
„17 z samochodem mężarowym Nr. 
26683, naładowanym skrzvniami z wy 
robam: tytonnowemi Wskutek starcia, 
samochód wpadł na chodnik. wprost 
magazynu firmy „Marconi”, Kierow= 
ca, Zygmunt Byszewski, (Marymon- 
(ka 42) spadł 2 samochodu, potłukł 
się ogólnie i ziamał prawą rękę. Ruch 
tramwajowy był wstrzymany kilkana- 
ście minut. Lekarz przewiózł Byszew- 
skicgo do szp'tala św. Rocha. Wsku- 
tek starcia, przod samuchodu i traim- 
waju zostały uszkodzone. W czasie u 


padku, Byszewskiemu wypadła z kic- wo - kancelaryjne 
szeni paczka, zawierająca 1.000 zł go|znaczkami pocztowemi). 


tówka w banknotach, « 
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bezpieczonych prawdopodobne 
jest, że klienci zrezygnują z do- 
brodziejstw  Ubezpieczalni Spo- 
łecznej, chociażby dlatego, by po 
parę godzin nie wystawać w ogon 
kach. 


Wprawdzie Ubezpieczalnia ma 
cbowiązek udzielania ubezpieczo- 
nym wyłącznie pierwszej pomocy, 
a leczenie i piombowanie zębów 
należy do dalszych i dobrowol- 
nych świadczeń, to zważywszy, że 
złe uzębienie wywołuje dużo na- 
stępstw, w których konsekwencji 
Ubezpieczalnia inne choroby le- 
czyć musi przymusowo, podwyż- 
szenie tego cennika jest nieroz- 
ważne. 


A 


E. Kamińska 


Na ostatniem posiedzeniu Tym- 
czasowej Rady Miejskiej, w dniu 
26 września r. b., został ostatecz- 
nie zatwierdzony plan regulacyj- 
ny Saskiej Kępy. 

Saska Kępa przed kilku laty 
jeszcze była mało zabudowana, 
pozostawała jakby na uboczu 
miasta; rozbudowywano ją bez 
żadnego planu, komunikacja by- 
ła utrudniona — kto mieszkał na 
ISaskiej Kępie, żył, jak na wygna- 
‘niu. Uregułowanie ulic na prze- 
dłużeniu mostu Poniatowskiego, 
a więc stworzenie ronda i Al. Wa 
|szyngtona, która jest już na ukoń 
czeniu i połączy Saską Kępę naj- 
krótszą drogą z ul. Grochowską, 
następnie wyasfaltowanie  głów- 
Inej ulicy Miedzyszyńskiej wzdłuż 
wybrzeża Wisły, łączącej-się z no 
wą powiatową szosą na Falenicę 
[i Otwock, sprawiły, że organizm 
jtej dzielnicy nabrał życia. Saska 
Kępa zyskała charakter dzielnicy 
| stołecznej, włączonej do systemu 
'krwionośnego Warszawy. 

Te zmiany zapewnił» Saskiej 
„Kępie szybkie warunki rozwoju 
na przyszłość.  Prowizoryczny 
plan zabudowy okazał się wyso: 
lee niewystarczający. Wiosną r. 
[1934 miasto przedstawilo Min. 
Spraw Wewn. szczegółowy pro- 
ljekt regulacyjny do zatwierdze- 
nia; Ministerstwo planu nie za- 


twierdziio, żądając pewnych 
zmian w projekcie, m. in. prze- 
znaczenia liczniejszych terenów 
pod budowę gmachów publicz- 


nych. Ostatecznie plan dvczekał 
Isię zatwierdzenia wraz z popraw- 
kami i zmianami dopiero we wrze 
śniu r. b. 

Jakież są giówne wytyczne te- 
go planu? Streszczają się one w 
czterech zasadniczych punktach: 
1) tereny pod gmachy publiczne, 
2) sprawa placów, 3) zabudowa 
głównej ulicy Miedzysz; ńskiej, 4) 
szerokość ulic. 

W zakresie pierwszego punktu 
przewidziano kilka nowych tere- 


Wilcza 35 m. 3 front, I piętro 
(nad firmą Jan Fruziński] 


334 lekarzy Ubezpi 


Redukcia apte 


Ubezpieczalnia Społeczna w 
Warszawie kończy ostatnie prace 
nad reorganizacją lecznictwa. I- 
lość lekarzy, zatrudnionych przez 
Ubezpieczalnię na terenie War- 
szawy, wynosi obecnie 334. 

Jak wiadomo, Warszawa podzie- 
lona została na 4 obwody leczni- 
cze. W obwodzie I (ul. Marjań- 
ska) czynnych jest 39 lekarzy do- 
mowych i 49 lekarzy - specjali- 
stów, w obwodzie II (Polna i So- 
lec) 44 lekarzy domowych i 66 le- 
karzy - specjalistów, w obwodzie 
I! (Wolska) 39 lekarzy domo- 
wych i 45 lekarzy - specjalistów, 
w obwodzie IV (Praga) 23 lekarzy 
domowych i 29 lekarzy - specjali- 
stów. 


SUKNIE 


w pobliżu miejsca zamieszkania. 

W zakresie punktu drugiego — 
zostanie zmieniona konfiguracja 
dwóch istniejących, niezabudowa- 
nych jeszcze, placów Saskiej Kę- 
py. Regulacja tych placów pole- 
gać będzie na tem, że jezdnie zo- 
staną ułożone półkolisto dooko- 
ła placu, oraz prosto 
TENI""R" EEE] 


NADESZŁY NOWE MO- 
DELE LUKSUSOWYCH 


Dziś błogosławi 
przed kościołem przy 


W dniu dzisiejszym Tow. Opie- 
ki nad Zwierzętami urządza uro- 
czysty obchód ku czci św. Fran- 
ciszka z Asyżu, połączony z błogo- 
sławieństwem zwierzat, na wzór 
podobnych uroczystości, odbywa- 
jacych sie we Włoszech. Program 
cbchodu jest następujący: 


1) o godz. 11 rano uroczyste 
nabożeństwo w kościele Matki 
Boskiej Częstochowskiej przy ul. 
Łazienkowskiej 14, w intencji 
ziagodzenia obyczajów ludzkich 


ABC — NOWINY CODZIENNE 
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Saska Kepa — dzielnica przyszłości 


Po zatwierdzeniu planów regulacyjnych 
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eczalni w Warszawie 


k Ubezpieczalni 


Lekarze specjaliści przyjmowali 


dotychczas ubezpieczonych cho- 
rych w ambulatorjach Ubezpie- 
czalni. W najbliższych dniach 
przyjęcia w ambulatorjach bedą 
skasowane, lekarze - specjaliści 
przyjmować będą pacjentów w 
swoich prywatnych gabinetach. 

Reforma pomocy dentystycznej 
dla ubezpieczonych jest w pełnym 
toku. Dotychczas czynnych jest 
na terenie Warszawy około 50 den 
tystów domowych. 

W związku z reorganizacją le- 
cznictwa liczba aptek Ubezpieczal 
ni warszawskiej została zreduko- 
wana do 11. Około 120 osób per- 
sonelu aptecznego straciło pra- 
cę. 
norujemy czeki „Obrót“ 
Udzielamy kredytu 


dek; między jezdniami środkową 
i bocznemi będzie zaprowadzony 
trawnik i klomby. Taki charakter 
mają już zresztą np. place Żo!:- 
borza. Jezdnia dookoła placu jest 
znacznie korzystniejsza dla ru- 
chu kołowego od jezdni biegną- 
cych promienisto z bocznych uliz 


_ przez śro-li znajdujących punkt centrainv; 


TOREBE 


Bić NEUMAN 
BIELAÑSKA 8 


róg Daniłowiczowskiej 


z s ri 
enstwo zwierząt 
ul. zazienkowskiej 14 
względem zwierząt; 2) błogosła- 
wieństwo zebranych przed kościo- 
lem zwierząt; 8) o godz. 5 pp. ze» 
branie towarzyskie dla członków 
towarzystwa i sympatyków w lo- 
kalu własnym przy ul. Wiejskiej 
J8, na którem będzie wygłoszony 
odczyt p. dr. Maszewskiej - Knap- 


pe o św. Franciszku z Asyżu oraz! 


sprawozdanie z międzynarodowe- 
go zjazdu T. O. Z. w Brukseli. 
Właściciele zwierząt, t. j. koni, 
psów i t d., proszeni sa o liczne 
przybycie na tę uroczystość 


Zimowy rozkiad lotów 


już obo 

Zgodnie z zimowym rokładem 
lotów, na sziakach, obsługiwa- 
nych przez Polskie Linje Lotni- 
cze „Lot“, samoloty adlatują z 


Warszawy: do Gdyni o - godz. 
12.40, przylot do Gdyni o 15.10; 
do Poznania i Berlina o 7.30. 


przylot do Poznania o 8.45, przy; 
lot do Berlina o 10-ej (w czasie 
od 16. 11. 86 «u. do 16. 11.1886 r. 


odlot z Warszawy o 8.80, przy- | 


lot do Poznania o 9.50, przylot 
ćo Berlina o 11.15); do Katowic 
o 18.10, przylot do Katowic o 


wiązuje 


lot z Warszawy o S-ej, przylot do 
Lwowa o 10-ej, odlot o 10.15, 
przylot do Czerniowiec o 12,40, ad 
lot o 12.55, przylot do Bukaresz- 
tu o 15.25; odlot w dalszą dro- 
gę nazajutrz t. j. we wtorek o 
Róże, przylot do Sofji o 12-ej, od 
lot o 12.80, przylot do Salonik w 


szawy w piatki o 15.30. 


T miasta 


czwartki o 10-ej, przylot do War weneryczne, 
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Plaga samobójstw w Warszawie 
Statystyka za rok 1934 


Prof. Grzywo - Dąbrowski o-,z zestawienia statystycznego, naja 
pracował statystykę samobójstw | częściej desperaci posługują się 
w Warszawie w r. 1934. Ogółem | trucizna, przyczem kobiety w 80.1 
popełniono zamachów 1.481, w|proc., mężczyźni w 47,6 proc. Na 
czem 51 procent kobiet. Na 727| drugiem miejscu jako sposób poz- 
zamachów mężczyzn zgon nastą-| bawienia się życia mężczyzn fi- 
pił w 221 przypadkach; na 754|gurują w wykazie wśród chrze- 
zamachów kobiet zgon nastąpił, ścijan postrzały, wśród Żydów — 
w 148 przypadkach. Zatem odse-| skok z wysokości, pozatem na trze 
tek śmiertelnych wypadków u męż|ciem miejscu figuruje wśród ży- 
czyzn jest o wiele wyższy, jakkol-|dów powieszenie się, a wśród 
wiek kobiety częściej popełniają| chrześcijan zadanie ran. 
samobójstwa niż mężczyźni. Co się tyczy kobiet, na drugiem 

Jest rzeczą ciekawą, że najwlę- | miejscu bez względu na wyzna- 
cej zamachów samobójczych | nie, figuruje skok z wysokości, na 
wśród mężczyzn zarejestrowano |trzeciem powieszenie się. Nastę- 
w grudniu i styczniu, natomiast | pne pozycje wykazują, iż celem 
u kobiet w marcu i wrześniu. Ży- | otrucia najczęściej bywa używa- 
dzi rzadziej niż chrześcijanie go- ny kwas octowy, następnie jody- 
dzą na swe życie, gdyż odsetek | na, potem kwasy.żrące i żrące za- 
samobójstw Żydów w stosunku | sady. Z innych trucizn najcze- 
do ogólnej ilości samobójców wy- | ściej używany jest sublimat i tle- 
nosi tylko 14,1 proc. Jak wynika | nek węgla. 
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Niedziela 6 października 1935 r. 


i gn 9.00 „Kiedy ranne* 9.03 „Gazetka 
\ pośrodku placu. Uklad promieni- m ME a Muzyka (pł.) 9.40 Dzien. 
sty wywołuje bowiem zamieszanie Po": 9.50 Progr. na dz. bież. 10.00 
a a dą: pg A A Muzyka (pł). 10.30 Nabożeństwo z 
w komunikacji A pozwala „ua | kościoła Św. Krzyża w Warszawie. 
założenie klombów i trawników. Kazanie „Pod znakiem pokoju i po- 
Place Saskiej Kępy będą miały w| jednania" — wygł. ks. prof. H. We- 
przyszłości zabudowę zwartą, bę- pk, mA konia AM go 
i A Se 4„;| Urzegl. teatr. 12.1 or. muzyczny z 
dą otoczone domami wysokości| Katowic. 13.00 Tr. i fragm, Między- 
o-ch pięter. narod. Zawodów Konnych: „Kon- 
Inaczej pomyślana jest zabudo-| kurs o Puhar Narodów“, 13.25 Frag 
wa ul. Miedzeszyńskiej, gdzie| ment i a E w S „Pa 
R: A A > a pierowy ochanek“ zaniawskiego. 
znajdują się obecnie Pa lużno | 13.45 Muzyka (pł). 14.00 Transm. MH 
PORCIE domki. Plan regula- | fragm. Międzynarod. Zawodów Kon- 
cyjny przewiduje na tej ulicy bu-| nych: „Konkurs o Puhar Narodów“. 
dowę grupową domów dwupiętro- sa Odczyt. R z ik A 
i. s. m „n | Sienkiewicza p. t. „Zwycięstwo Ste- 
wych. Grupowa zabudowa stwo fana Czarnieckiego“. 
rzy ładne obramowanie Saskiej 14.35 Tr. III fragm. Międzynarod. Za 
Kępy od strony Wisły, a liczne| wodów Konnych: „Konkurs o Pu- 
| przeloty między domami, tonąc=- I 08 pał, ae" roln.“ 
Ai k A š | 6 powiad. dla dzieci z Pozna- 
mi w zieleni ogrodów, pozwolą u| nia, 16.45 Utwory fort. J. Zarębskie 
| trzymać willowy charakter tej 
dzielnicy. Niezmiernie 


igo w wyk. Wysockiej - Ochlewskiej. 
ważnym |16.45 „Cała Polska śpiewa“, koncert 

„punktem programu  regulacyjna- | 2_Torunia. 
"go jest projekt włączenia Saskiej ja "YA ARA CE s 
Kępy do sieci kanalizacyjnej w|z ana. 17.40 „Migawki regjonalne 


= 


Poniedziałek 7 


oraz w Lecznicy Hoża 7 


Otwarta I-sza Filja 


nów pod budowę szkół i dzieciń- | 14.40; do Krakowa o 8.50, przy-: 
ców. Rozbudowa Saskiej Kępy, a|lot do Krakowa o 10.30; da Wil- 
[w związku z tem zwiekszanie się| na o 12.35; przylot do Wilna o 
iiczby jej mieszkańców, wymaga | 15.20; do Lwowa o 12.20; przylot 
zwiększenia ilości szkół do liczby! do Lwowa 1450. 

cdpowiadajacej  petrzebom tej 


TI TYDZIEŃ 
SZKOLY POWSZECHNEJ 
Z okazji II „tygodnia szkoły pow- 
szecbnej“, w niedziele, 6 b. m. C. 
1 W. F. organizuje o godz. 18-6j 
inprczę w ognisku „sportowo - obo- 


| 
| W kierunku do Warszawy sa- 


dzieln'cy, by nie powtarzało się jsowem z= „bębpłatnem_ wejszleth. 
i erie a... "Ag jmoloty odlatują z Gdyni (Gdań-| Zwiększona liczba wagonów tram- 
znowu niepożądane zjawisko, że wajowych umożliwi publiczności 


| ska) o 9,10, przylot o 11.40; z 
Berlina o 13-cj, przylot do Poz- 
nania o 14.05, odlot o 14.20, przy 
lot do Warszawy o 15.35; z Kato 
wic o 8.30, przylot o 10.00; z Kra 
|kowa o 13.20, przylot o 16-ej; z 
Wilna o 9-ej, przylot o 11.45; ze 
Lwowa o 9-ej, przylot o 11.80. 


zwiedzenie C. I. W. F.-u i poznanie 
życia artystycznego tego ogniska. 
KARY GRZYWNY ZA UDZIAŁ 
W ŁAŃCUCHU SZCZĘŚCIA 
Starostwo południowo - warszaw- 
skie skazało Helenę K., zam. przy 
ul. Nowogrodzkiej ], na 80 zł. grzy- 
wny z zamianą na 2 dni aresztu i 
Bohdana H. zam. przy ul. Żabiej 4, 
na 70 zł. grzywny z zamianą na 2 


dzieci zmuszone będa chodzić do 
szkoly z Saskiej Kępy na Gro- 
jchów. Pragę czy Mokotów w bra- 
jku miejsce w szkołach położonych 


| Ogłoszenia drobne Ogłoszenia drobne 


'A) z tygodniowo najnowsze Ży- Na wymienionych linjach Sa-|qni aresztu z ustawy o zbiórkach 
randole, radjoodbiorniki, pa- |; moloty kursują codziennie, nie| publicznych, mianowicie za uczestni 

| 7 e OC 40,27, | wyłączając niedziel. Komunikace | czenie "de: W ek" 
ARÓW a ja na linji Warszawa — Wilno i AfGŻEUST RARODOWAGO 
ezpłatnie! Redaktor Szyller-Szkol-| Warszawą — Gdańsk (Gdynia)! wśród obrazów, pochodzęcych z 


B nik psycho-grafolog określa cha-| utrzymywana będzie do 15 listo- galerji Popławskich, nabytych przez 
l rakter, zdolności, przeznaczenie, wy- pada r. b, .następnie zaś od 15 
jszczególnia najważniejsze fakty ły- lutego 1936 r. 

via, podaje szczęśliwe numery Lo- ZA! F 

serji Państwowej hezpłatnie. Podaj Ponadto w poniedziałki odlaty 
date urodzenia. (Na koszta poczto-;wąć będzie samolot z Warszawy 


um Narodowego, znajduje się szkie 
olejny na drzewie, przedstawiający 
Chrystusa, upadającego pod krzy- 
żem. Szkice ten nosi wyraźne cechy 


załączyć złoty „. W "e fosei sztuki Rubensa i zdaje się „być dzie: 
Warszawa. | Y EDU TW r łem samego mistrza lub też kogoś z 


redakcja „Świt“, Żulińskiego 9. i Bukaresztu, Sofji i Salonik. Od-| jego bliższego otoczenia. 


SUMIEN E BRASZCZY MIRANDE cnra 


a: 


Zarząd m. st. Warszawy dla Muze-, 


WYKŁADY DLA OPIEKUNÓW 
SPOLECZNYCH 
Wydział Opieki Społecznej przy 
gotowuje cykl wykiadów dyskusyj 
nych dla opiekunów społecznych. 


Opiekunowie społeczni okręgowi i| 17-20 „Niewidoezni 


obwodowi, oprócz właściwych legi- 
tymacyj, przy pełnieniu swych oba 
wiązków zaopatrzeni są w specjalne 
znaczki metalowe okrągłej formy. 


KONCERTY DZIELNICOWE 

W ZAMKNIĘTYCH LOKALACH 

Wydział Oświaty i Kultury, op- 
rócz koncertów i zabaw na otwartem 
powietrzu, urządza także w niedzie- 
le, 6 b. m, w salach zamkniętych 
koncerty dzielnicowe: 1) w sal. szko 
ły powszechnej (Modlińska 21) o 
godz. 17-ej, 2) w II Gimnazjum 
Miejskiem (Rozbrat 26), o godz. 16- 
ej; 8) w Gimnazjum Miejskiem (Ska 
ryszewska) o godz. |18-ej i 4) w 
świetlicy (Hipoteczna 8) o g. 20-ej. 


PODROŻENIE JAJ - 


Komisja notowań cen nabiału m. 
st. Warszawy postanowila notować 
cenę jaj świeżych gwarantowanych 
w wysokości 9 i pół gr. (dotychczas 
8 i pół zr.) oraz sera litewskiego II 
gat. 2 zł. (dotad 1 zł. 80 gr.) i szwaj 
carskiego krajowego 2 zł 80 gr. (2 
zł. 60 gr.) za kg., wszystko w sprze 
daży detalicznej. 


Chmielna 14 tel. 6-56-93 


Marszałkowska 152 tel. 6-19-91 


i pi z Torunia. 18.00 Konc. z Torunia. 

ciągu 2—3 najbliższych lat; do-|18.30 Słuchowisko p. t, „Odwiedzi- 

| piero wtedy bowiem będzie można fr a a pemo pieta 

>P A ae ZIE ! rogr. na dz. nast. 19.10 Kone. 

wwo budowie OE ch, kilko rekl 19.25 Wiadom. sport. 19.30 Z o- 

, pietrowych domów. w l per Bellini'ego (pł.). 19.45 „Co czy- 

Nowy plan regulacji przewidu-|tać?" nowości beletrystyczne, 20.6 

je także zwężenie jezdni na nie- tę P. * p dyr. G Ehia a 

mi ; h ac arszawa) z udz. A. Gołębiowskie: 

| których ulicach, ALLE Dae go, śpiew (Poznań). 20.45 Wyjątki z 

większego znaczenia dla ruchu ko pism J. Fiłsudskiego. 20.50 Dzien. 

munikacyjnego. Ponieważ ' budo- wiecz. 21.00 „Na wesołej lwowskiej 

wz jezdni jest bardzo kosztow- We 21.80 Tr, p Międzypań- 

k a; |= srokość na|StVowego meczu Bokserskiego Pol- 

na, a wo Je] mo as aza | KA — Czechosłowacja (z Poznania) 

rzecz traw ników l klombów, WSZ |22,00 Wiadom. sport.,22,15 Transtni. 

dzie tam, gdzie wąska jezdnia “ej sja zakończ. Międzypaństwowego Me 

będzie przeszkodą dla ruchu NY. a —  Austrja 

a "e żą a-f (stiil). 22.48—28.30 Muz. tan. w wyk 

łowego. Da kd WYDA ko Ork. A. Furmańskiego i St. Sas (ref. 

szczędność w budżecie miasta, o- reny}. ; 

raz efekt estetyczny przez zapro-| W przerwie o godz. 23.00 Wiadom. 
Wadi dłalEni:. meteorol. dla komun. lotniczej. 

października 1935 r, 

DZIAŁ LEKARSKI 6.00 „Kiedy ranne... 6.38 Po- 

à budka do gimn. 6.34 Gimnastyka. 

LEGO 6.50 Muzyka (pl). W przerwie o 

F (= godz. T.2U Dzien. por. 7.55 „Parę in- 

Dr. Z. Fajncyn s-s 36 totm. 8.00 Aud, dla szkół. 11.57 Syg 

płciowe, skóry na! czasu. 12.08 Dziennik po- 

ludn. 12.15 Konc. południowy z udz. 

solistów (pi.). 13.25 Chwilka dla ko 

Liet. 15.15 Przegl. Giełd. 15.30 Konc. 

Zespołu Kamer. N. Mańskiej. 16.00 

Lekcja jęz. niem. 16.15 Pios. w wyk. 

zesp. Wokalnego „Irmay*. 16.45 „O- 

statnia kradzież Giocondy'* — skecz 

K. I. Gałczyńskiego (z Wilna) 17.00 

„Słucham odczytu społecznego“ pog. 

Wiersze W. Bąka, 17.20 C. Saint—Sa 


jens: Kwartet fortep. B-dur op. 41. 


pracownicy w 
świecie drobnoustrojów“ — pogad. 
18.00 Pieśni rumuńskie w wyk. J. 
Drozdowskiej. 18.15 Muzyka (pł). 
18.25 „Jak powstał i przybył do Pol- 
ski statek „Pilsudski“ opowie dzie= 
ciom arch. Lech Niemojewski. 18.40 
„Życie kult. i art. stolicy“. 18,45 Mu 
zyka lekka (pł.). 19,00 Konc. rekl. 


19.15 Puogr. na dz. nast. 19.25 
„Skrzynka roln. 19,35  Wiadom. 


sport. 19.50 Pogad. aktualna. 20.00 
Aud. żolnierska. 20.30 „Starowłoska 
muzyka w wyk. mandolinistów Ma- 
damiego (pł.). 20.45 Dzien. wiecz. 
20,55 „Węgiel* — pogad. 21.00 Re- 
cilal fortep. W.  Kopeckiej. 21.30 
Wieczór liter,: „W stulecie śmierci 
Kazimierza Brodzińskiego". 22.00 
Kone. Symf. w wyk. Ork. P. % 
pod dyr. G. Fitelbemga z udz, L. Bo 


logna — harfa. 22.00 Wiadom. me- 
teorel. dla kom. lotn. 23.05 Muz. 
tan. (pr) 


A JESLI PACZKI 


TO TYLKO z CUKIERNI 


J, GAJEOSRI 
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Ż polskiego sierżanta — cyganem 


Koczowisko na szosie pod Katowicami 


KATOWICE, 5.10. (Tel. wł.). — 
Ciężki jest łos łodzianina, 41-let- 
niego Ignacego Paruszewskiego, 
który wraz z żoną i czworgiem 
dzieci koczuje na wozie pod Ka- 
towicami. Dzieci Paruszewskiego 
są małe. Najstarszy Ignaś ma za- 
ledwie 6 lat, Stasia ma 4 lata, 
Władzia — 3, a najmłodszy Ta- 
dzio zaledwie 18 miesięcy. Wóz 
jest mały, przykryty staremi 
płachtami i na noc ledwie służy 
dla dzieci, to też Paruszewscy naj 
częściej pią pod wozem. 5 

Paruszewski w 1913 roku zabra 
ny był do wojska rosyjskiego i po 
szedł na wojnę światową. W pier- 
wszym roku działań wojennych 
dostał się do niewoli niemieckiej 
i dopiero w r. 1918 wrócił do Pol- 
ski, zaciągając się w szeregi ar- 


| 


mji narodowej. Po wojnie, jako 


|szewscy wraz z dziećmi wrócili do 


sierżant Wojska Polskiego wstą- |swego wozu. Stoi on obecnie na 


pił w związki małżeńskie w Piotr- 
kowie. W r. 1926 wystapił z woj- 
ska, ale stałej pracy nigdzie nie 
otrzymał i wreszcie, wveksmitowa 
ny z mieszkania w Poznaniu ku- 
pił za ostatnie pieniądze konia i 
wóz i odtąd jeżdzi po Polsce, po- 
szukując pracy. 

Ponieważ w czasie eksmisji Pa- 
ruszewski miał zajście z komorni 
kiem, dosięgła go ręka sprawie- 
dliwości w Katowicach. Paruszew 
skiego pod eskortą odwieziono na 
3 miesiące do więzienia w Pozna- 
niu. Paruszewską zaś z najmłod- 
szemi dziećmi osadzono w więzie- 
niu katowickiem, umieszczając 6- 
letniego Tgnasia w sierocińcu. 

Po zwolnieniu z wiezienia Paru 


Loda Halama 
przed Palestyną 


LWÓW, 5. 10 (tel. wł). Żydow- 
ska „Chwila“ podaje wywiad z 
Lodą Halamą, która wybiera się 
na gościnne wystęny do Palesty- 
ny. W wywiadzie tym m. in. znaj- 
dujemy takie ustępy: 

„= Otoż jestem Loda Ialama — za- 
cryną szczerze i bez ceregieli — i na- 
zywam się iak ściśle wedle metryki pol- 
skiej, nie jest to zatem żaden pseudo- 
nim.. Ród nasz jest niestety na wy- 
marciu, bo jest nas aż 4 siostry, a am! 
jeden braciszek... 

— A jak z siostrami? 

— Zizi występuje stale w Paryżu. 
Alicja w Hollywood, a najmłodsza, 15 
letnia Enna, wyjechała już na studja, 
taneczne do Brukseli. 

— A co oznacza ta obrączka? f 

— Zdradza niestety, że jestem nic- 
tylko artystka. ale i zoną — OCZYWISOC 
ziemianina, nawet arystokraty, ale dla 
msie ważniejszą już jest arystokralycz- 
ność sztuki... 

— A macierzyństwo? 

—. Pomyślalabym o mem chyba wir- 
dy, gdybym myśleć przestała o sztuce, 
o sęenie, o filmie. Mam dlatego t:l- 
ko jednego męża i to także bezdzier- 
nego.. Żyję narazie głownie dla teauru! 

— Wspomniaja pani o filmie. 


„Fryderyk Wielki! 


— Owszem, o godz, 10.30 w nocy 
byłam w atelier fiimowem w Warsza- 
wic, a o 1l-ej siedzidam już w po- 
ciągu, zdążającym da Lwowa. Kret;ę 
mianowicic główną rolę w nowonakrę- 
cańnym filmie p. t. „Manewry milosci". 

— Świetne manewry...! 

— Temhardziej dla mnie”... — po- 
wiąda uśmiechnięta i zapłosiona artyst- 
ką — skoro gram córkę pułku, a part- 
nerem moim jest odrazu cały pulk o- 
ficerów... 

— A plany na przyszłość? j 

— Jeszcze driś w nocy wyjeżdżam 
stąd na występy wprost do Rygi, na: 
stęrmic do Tallina i Sztokholmu. Zda. 
je się, że wpadnę stamtąd na kilka dnł 
w drodze powrotnej do Berlina, Hane 
burga i Drezna — a następnie jadę już 
na dłuższy srereg występów do tej tak 
strasznie opiewanej jceszczę zą czasów 
biblijnych, Palestyny! Będę zatem tań- 
czyła w Haific, w Tei Awiw, w Jero- 
zalimie i Bog wie, w jakich jeszcze roz- 
słonecznionych, a  czarujących mia- 
stach Wschodu. Cieszę się niezwykle 
na to państwo żydowskie, a gdy starczy 
czasu i atłasu, zaglądnę też do Syrji i 
Egiptu“, 

Wywiad p. Halamy wywołał we 
Lwowie duże zainteresowanie. 


Nowaczyńskiego 


z L. Solskim w roli tytułowej 


Lwowski teatr miejski, pod dy- 
rekcją W. Horzycy, opracowoł 
plan repertuarowy na pierwszy 
kwartał nowego sezonu. Wśród 
projektowanych sztuk zwraca u- 
wagę zapowiedź wystawienia daw 
no niegranego świetnego drama- 
tu Nowaczyńskiego „Fryderyk 


Wielki”, w którym w roli tytuio- 
wej wystąpi Ludwik Solski. Poza 
tem w pierwszym okresie sezonu 
teatralnego będą grane: „Grebe 
ryby“ Bałuckiego. „Szkoła żon“ 
Moliera, „Burza“ Szekspira i „Re 
uwizor' Gogola, 


Łódź odczuła wojnę 


Zwyżka cen złota — spadek lira 


LÓDŹ, 5.10. (Tel. wł.). — Dzia- 
łania wojenne w Afryce już zdą- 
żyły się odbić na giełdach. Wyra: 
zem zmienionej konjunktury jest 
zwyżka cen złota oraz spadek kur 
su lira o blisko 50 punktów. Do- 
lary złote doszły do 9.12, a nawet 
powyżej tych notowań. Tendencja 


zwyżkowa na waluty idzie w pa- 
rze z osłabieniem popytu na pa- 
piery. 

Surowiec bawełniany początko- 
wo zwyżkował o 20 pkt., ale nartę- 
pnie wrócił do normy, co wskazu- 
je na niejednolitość nastrojów. 


Wilno bez dorażek? 


Pertraktacje taksówek z dorożkami 


WILNO, 5.10. (Tel. wł.). — Od 
30 września, od godz. ZA-ej, wszy- 
atkie taksówki wileńskie protestu- 
ją przeciwko zmianie taryfy, wpra 
wadzonej przez zarząd miasta, i 
zjechały do garażów. 

Po kilku dniach strajku właś- 
ciciele dorożek samochodowych 
zwrócili się do związku właścicie- 
i donożek konnych o poparcie w 
formie strajku. Związek właścicie 


prz 


yniesie Ci 
los z koleklury 


Centrala. Nowy-Świal 68. 
Krak Br <A „e 

zk. Przedm? wiai 50, 
Chłodna63 Marszałkowska 86. 


li taksówek wzamian za poparcie 
swego Gtrajku obiecuje w prey: 
szłości popierać żądania dorożka* 
ZY. 

Gdyby właściciele dorożek kon- 
hych poparli strajk taksówek, Wil 
no zostałoby bez środków lokomo- 
cji. 

Jak się dowiadujemy, magistrat 
wileński niewzruszenie trwa przy 
swoim postulacie obniżonej tary- 
fy dla taksówek, wynosić mającej 
60 groszy za kilometr. 


Losowanie pd 
Pożyczki Inwestycyjnej 


Odbyło się losowanie premij 3-Pro 
centowej Premjowej Pożyczki Jnwe- 
styeyjnej z r. 1935, emisji 2-ej. 

Główniejcze premje padły na na- 
śtępujace numery seryj i obhgacyj: 

500.000 zł. — serja 16.918, o Lnr. 
4, 125,000 zł, — serja I 4,805 o L 
nr. f, po K0,000 zł. serja 8.26), ur. 
cbl. 31, po 50.000 zł. serja 15,3%), 
ur. obl. 2, po 26,000 zł. serja 4-39), 
nr. obl. 30, po 25,600 zł. serja 13,545, 
nr. obl. 35.p0 100,000 zł. serje 1.070, 
ur.obl. 12, serja 21,797, ur. obl. iT, 
serja 13,537 —. obl. 46, serja 17,943 
— obl. 41, serja $128 — obl. 52, 
serja 18,756 — obl. 14, serja 41 
— ubl. 8, serja 22,203 — obl. 19, ser 
Ja 12,317 — obl. 13, serja 11,970 
— obl. 16, serja 5,632 — obl. 22. ser 
ja 5.554 -— obi. 13, serja 4,012 J 
[5b 47. serja 21,927 — obl. 45. 


łączce przy szosie chorzowskicj. 
Podczas pobytu w więzieniu Paru 
szewskim zginął pies. Od czerwca 
nie ruszają oni już swego wozu z 
łączki i żyją żebraniną. Sierżant 
armji polskiej po opuszczeniu sze 
regów nie ma z czego Żyć... 


Y CODZIENNE 


SG 7 


Zelów, Ozorków, Pubjnnice, Konstantynów 


zagrażają fabrykom łódzkim 


ŁÓDŹ, 5.10. (Tel. wł.). Przemy- 
słowcy łódzcy nie na żarty Są za- 
niepokojeni ogromnym rozwojem 
przemysłu włókienniczego pod 
Łodzią. Nietylko małe miasteczka, 
ale nawet wsie biorą się do pro- 
dukowania wyrobów włókienni- 
czych. 

Zduńska Wola i Pabjanice w 
ciągu ostatnich dwóch lat zwięk- 


Po areszłow 


aniu Kazonia 


Afera miesna 


zaiacza coraz 


Aresztowany przed dwoma 
dniami w Mysłowicach prezes fir- 
my eksploatującej targowice w 
Mysłowicach i Sosnowcu p. Kazi- 
mierz kazoń był honorowym człon 
kiem Zrzeszenia kupców handlują 
cych trzodą chlewną w Warsza- 
wie. Jako delegar tej organizacji 
sprzedał or firmie, której sam zo- 
stał prezesem i dyrektorem, tar- 
gowicę w Sosnowcu za minimalną 
kwotę 200.000 zł. Obydwie targo-' 
wice cksploatowane są od kilku 
lat w skandaliczny sposób, co sta 
nowł obecnie przedmiot dochodzeń 
ze strony władz sadowo - śled- 
czych. 

Prócz ogromnych strat, które 
poniosło z tego tytułu Zrzeszenie 
w Warszawie, ustalanych obecnie 
przez kuratora Zrzeszenia, miano- 
wanego przez komisariat rządu, 
kolosalny haracz płacili jeszcze 
rolnicy i konsumenci w Zagłębiu 
Dąbrowskiem i na Śląsku. Wpe- 


Obecn 
Prezydjum Gi 
Obeeny skład t. zw. Prczydjwa | 
Giełdy Mięsnej, wobec zaaresztowa-| 
nia J-go wiceprezesa Leona Włodar- 
skiego, i chwilowego wycofania się 
z urzędowania prezesa, a objęcia 
przewodnictwa do czasu wyjeśnienia 
pewnych spraw przez Arona Klaj- 
na, przedstawia się następująco: 
Dyrektor Zwiazku Spółdzielni Mle 
czarskich i Jajczarskich dr. Włady 
sław Piaskiewicz, prezes, więepre=' 


szersze kręgi 


dowe wynosiło tam 4 zł. od sztuki 
trzody chlewnej, wypędowe 2 zł, 
a od sztuki bydła rogaitego wpędo 
we 7 zł., wypędowe 3 zł. Wszyscy 
klienci targowie muszą opłacać za 
równo wpedowe, jak i wypędowe, 
gdyż targowice nie mają urządzeń 
rzeźnianych. 


Tego rodzaju opłaty, ściągane 
ua rzecz prywatnej firmy, kiórej 
prezes i dyrektor w jednej osobić 
jest obecnie uwięziony, stanowią 


prawdziwą tamę dim rolnictwa i |wieczornych. 


| 


ponosić niepomiernie wielkie opła | 
| 


Kazoń posiadal? prawek. 


kupiectwa mięsnego, zmuszonych 


ty, niestojące w żadnym stosunku 
do cen żywca. 


P. Kazimierz 
swą ckspozyturę w Warszawie, na 
której czele stał również obecnie 
aresztowany p. Leon Włodarski, 
prezes Zrzeszenia kupców handlu 
jących trzodą chlewną i członek 
zarządu Kasy Targowej. 


skład 
ełdy Mięsnej 


zes — Benjamin Erlich, prezes za-; 
wieszonego przed kilku dniami Ce- 
chu Zrzeszeń Rzeźniczych, Anszel 
Kolniczański — wiceprezes rozwiąza 
nego przed kilku tygodniami Związ- 
ku Kupców Branży Mięsnej, Kwapiń 


„| watnym i przynoszącym 


ski Franciszek, prezes Cechu Rzeż-, 
rików m. Warszawy i J. Rosochac- naniu międzypaństwowy 
łserski z cyklu 
' środkowej Europy Połska — Czecho- 


ki — urzędnik Związku Bekonowe- 
go, który reprezentuje interesy r»! 
nictwa. 


Pożar torfowisk 
pod Stanisławowem 


LWÓW, 5.10. (Tel. wł.). Pod 
Stanisławowtem od strony ul. Plan 
towej aż do rzeki Bystrzycy So- 
łotwińskiej ciągnie się duży ob- 
szar torfowisk. Przed dwoma 
dniami spod ziemi zaczęły wydo- 
bywać się kłęby dymu. Jak się o- 
kazało pokłady torfu zaczęły pło- 
nąć pod ziemią. wskutek czego 
grunt zaczął się zapadać na dość 
znaczną głębokość. 


Na prośbę starostwa władze 


wojskowe wysłały kompanję woj- 
ska, która okopała * płonący torf 
rowami, aby pożar nie rozszerzał 
się. Na pastwę ognia pozostawio- 
noe obszar około 300 metrów kwa- 
dratowych, 

Pożar torfowisk pod Stanisia- 
wowem notowany jest niemal co- 
rocznie. Wzniecają go pastuchy 
podczas palenia ognisk; w tym ro- 
ku jednak pożar przyjął większe 
rozmiary. 


s 


i 


Córka bogacza 


komunistką 


[4 


LWOW, 5. 10 (tel. wł.), W Są- 
dzie Okręgowym we Lwowie od- 
była się rozprawa przeciwko 20-1. 
absolwentce gimnazjum  Reginie 
Seicherównie i uczennicy szkoły 
zawodowej Róży Friedmanównie. 
Obie oskarżone zostały o zdradę 
główną na tle propagandy komu- 
nistycznej. 

W marcu roku bieżącego w mie- 


Lepiej pilnować dziec 


szkaniu u Seiferówny przy ul. Ka- 
zimierzowskiej 5, policja wykryła 
wydawnictwa komunistyczne. 

Sąd skazał Seiferównę na 5, i 
pół roku więzienia. Friedmanów- 
na została uniewinniona. 

Na uwagę zasługuje fakt, iż oj- 
ciec Seiferówny jest znanym we 
Lwowie bogaczem, właścicielem 
trzech kamienic, 


Znów wypadek w szkole: 


[A 


BYDGOSZCZ, 5. 10 (tej. wł.).; 
Na terenie boiska sportowego 
szkoły przemysłowej w Bydgo- 


szczy 14-letni uczeń Heljodor Ko- 
piński w czasie ćwiczeń granata- 
mi uderzony został w głowę tas 
silnie, że stracił przytomność, Nie 
szczęśliwego ze wstrząsem mózgu 
odwieziono do gzipłała, 


Zaznaczyć należy, że w ostat- 
nich czasach wypadki podczas ćw: 
czeń sportowych młodzieży szko|- 
nej są coraz częstsze. Dowadzi 
to, iż opieka szkoły nad ćwiczący- 
mi uczniami jest niedostateczna. 
Niedawno, jak wiadomo, postrą- 
dał życie od uderzenia oszczepem 
w skroń uczeń gimnazjum pań- 
stwowego w Skierniewicach. 


Kompromitujące pomysły 


„polskich” 


filmowców 


W Berlinie w Primus Palast, do Niemiec, do kraju mającego 
odbyła się premjera polskiego tilj wielki kult dla armji, dla żelaznej 


mu „Śluby Ułańskie". Premjerze 
nadano uroczysty charakter 
przybyła na nią cała ekipa wyke- 
nawców ról głównych w tej woj- 
skowej grotesce. i 

Nie można doprawdy zrozū- 
mieć tego rodzaju propagandy — 


— 


karności i dyscypliny — wysłano 
film bedacy geszefciarska parod- 
Ja, taką sobie bajeczka „jak to na 
wojence ladnie". Nie mówiąc 
już o tem, że sam poziom artys!y- 
czny filmu dostatecznie nas koms 
promitujc. 


szyły swą produkcję o 25 — 35 
proc. W większości wypadków 
maśzyny nabyto od poważnych 
firm łódzkich, które się zlikwido- 
wały. Również Zelów znacznie 
zwiększył wyrób materjałów þa- 
welnianych. < 
Okolice Ozorkowa, poczyniając 
już od Zgierza, silnie rozbudowu- 
ją swój przemysł kortowy, zagra- 
żając poważnie Łodzi. Produkcją 
zajmują się przeważnie chłopi, 
którzy początkowo pracowali na 
maszynach ręcznych, ale obecnie 
już przeszli na warsztaty mecha- 
niczne. Produkcja okolic ozorkow- 
skich, dzięki nabyciu maszyn 
tkackich w firmie „Borst“ w Zgle 
rzu, stoi na wysokim poziomie, 
gdyź jest pod nadzorem doskona- 
łych fachowców, dawniej pracu- 
jacych w fabrykach zgierskich. 


obradowaia komi 


Komisja regulaminowa, która 
zebrała się wczoraj po posiedze- 
niu Sejmu, obradowała niemal 
bez przerwy do późnych godzin 
Przyczem niektóre 
postanowienia projektu ułożone 
go na poufnej konferencji daw- 
nych posłow BB wywołały dysku- 
sję i wprowadzenie licznych po- 
Najdłużej dyskutowano 
nad przepisem reguiaminu zabra- 
niającym interwencyj poselskich 
u władz. Przepisy dotyczące tych 
interwencyj złagodzono nieco, 
przyjmując poprawkę, iż są one 
niedopuszczalne w interesie pry- 
osobom 
prywatnym korzyści materjalne. 
Odrzucono również postanowie- 
nie, iż sąd marszałkowski może 


e M 


ABC SPORTOWE 


Tkactwo jedwabne skupia się 
przeważnie na przedmieściach Pa 
kjanic. Chałupnicy jedwabni ulep 
szyli maszyny i sprowadzili so- 
bie warsztaty mechaniczne z Ło- 
dzi. Produkcja ich w dziale sztucz 
nego jedwabiu w niczem nie uste- 
puje produkcji łódzkiej. 


W okolicach Konstantynowa 
na większą skalę produkowane . 
są sysiemem chałupniczym grube 
chustki, mające duże powodzenie. 

Jak widać z krótkiego przegla- 
du, na zagładę łódzkiego przemy” 
słu włókienniczego czyhają już 
nietylko miasteczka okoliczne, ale 
nawet wieś, Produkcja łódzka, ©- 
saczona przez prowincjonałną, kić 
ra bardzo tanio kalkuiuje robo- 
ciznę, znalazła się w bardzo cięż- 
kiem położeniu 


. 


Do późnych godzin wieczornych 


LJ a LJ 
Sja regqutaminowa 

zawiesić posła w sprawowania 
mandatu poselskiego. Uznano bo- 
wiem, że nie byłoby to zgodne z 
Konstytucją. 

Artykuł o djetach poselskich zo 
stał skreślony, gdyż projckt w 
tej sprawie opracowuje Minister- 
stwo Skarbu. Narazie posłom wy- 
płacono djety w wysokości po- 
przedniej z potrąceniem pierw- 
szych Lrzech dni października, 

W komisji senackiej powierzo- 
no opracowanie projektu regula- 
minu sen. Terlikowskiemu, któ- 
ry go ma przedłożyć dzisiaj. 

Regulaminy obu izb mają być 
podobno czasowe, istotne ześ rc- 
gulaminy będą przedstawione do 
piero po pewnej praktyce i nabra 
niu doświadczenia. 


Odwołanie meczu 


Polska— Czechosłowacja w boksie 


W niedzielę miał się odbyć w Poz- 
mecz bok- 
rozgrywek o puhar 


słowacja, W obawie wrogich nastro- 
jów publiczności i demonstracyj, za- 
rząd Poł. Zw. Bokserskiego zdceydo- 


wał się odwołać ten mecz. 

W ten sposób Polska przegrywa - 
mecz z Czechosłowacja walkowerem. 
Przyznać trzeba, że obecna sytuacja 
bynajmriej nie nadawała się do roze- 
grania wyżej wspomnianego meczu? 


O mistrzostwo Polski 


w dziesięcioboju 


W zawodach o mistrzostwo Polski 
w  dziesięcióboju  lekkoatlerycznym, 
i w niedzielę o godz. 15-ej w parku 
Sobieskiego startować będą następu- 
jący zawodnicy: Pławczyk, Miller i 
Zieleniewski z AZS warszawskiego, 


Lokajski į Gicrutto z Warszawianki, 
Jaworski z Prochu, Maciaszczyk z $0 


!które odbędą się dziś o godz. 15-ej | koła łódzkiego, Bystry z IKP Łódź i 


Niemiec z Pogoni lwowskiej, i 

Z Wwybitnieiszych zawodników ząb- 
raknie na starcie: Siedleckiego i Luck 
hausa. 


Dokoła zimowych 
Igrzysk olimpijskich 


W lutym odbędzie się olimpjada! 
zimowa w Garmisch Partenkirchen, i 
na przygotowania pozostało wiec tyl 
ko 4 miesiące. W związku ze zbliża- 
gacemi się igrzyskami, prowadzone 
są obecnie energiczne prace, mające 
na celu doprowadzenie naszej druzy- 
ny narciarskiej do szczytu formy na 
okres olimpjady. W czasie od 26 sier 
pnia do 29 września odbył się w Kra 
kowie obóz przygotowawczy drużyny 
olimpijskiej. Na obozie tym trenowa 
b; Bronisław Czech, S, i A. Mari- 
garze, Orlewicz, Górski, Karpie!, Bo 
chanek i Zajone. Reszta kandydatów 
na olimpjadę nie mogła wziąć udziału 
w pracach obozu z różnych powodów. 
Łuszczak odbywa służbę wojskową, 
Jabłoński przechodził ciężką opera 
cję, a Wejnszenk wenował w Bielsku, 
gdzie ma doskonałe warunki u siebie 
w domu 

Narciarze przebywaja obecnie w 
Zakopanem, gdzie przez okres dwóch 
tygodni przejdą lekki trening pod 
kierunkiem Br. Czecha. Od połowy 
pazdziernika rozpocznie się już su- 
chy trening. Projektowan jest przy 
| m m c m ne w" 


Konkurs Warsz. Klubu 
jazdy konnej 


W piątek odbył się przy ul. Puław 
skiej konkurs szybkości w terenie na 
turalnym, organizowany przez War- 
Szawski Klub Jazdy Konnej 

W konkursie łekkim zwyciężył por. 
Rorczkowski na Aprilisie w 96,8 s. 
2) por. Zublewicz na Araku w 91,4 
s., 8) por. Radzikowski, 4) rtm. Soko 
łowski, 5) por. Zbrowski. +” 

W konkursie ciężkim zwyciężył 
por. Łopiapowski na Suszy w aj | 
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2) mjr. Lewicki na Dunkanie w 
+, 8) rtm. Sokołowski, 4) por. Orpi- 
szewski- 


jazd trenera norweskiego pod ko: 
niec listopada. P. Z. N. pertraktuje 
o sprowadzenie do Polski doskona “ 
łych nart norweskich. - 
+ 

Amerykanie zdecydowali się przy 
słać 15-cu swoich narciarzy zgłoszo 
nych do igrzysk olimpijskich już w 
styczniu nastepnego roku. W druży: 
nie amerykańskiej istnieje szereg 
nazwisk, wskazujących norweskie po 
chodzenie zawedników. 

= 

Od najbliższej niedzieli za tydzier 
Niemcy rozpoczynają oficjalny okre: 
przygotowań olimpijskich. Przygoto 
wania te rozpoczną się od kursu tre 
ningowego w Berlinie.  Treneram 
niemieckich hokeistów będa Kanady)! 
czycy a również Hoffinger — wielo- 
letni zawodowy trener amerykań- 
skich drużyn zawodowych, a następ» 
nie Beli. który w latach 1927-28 był 
kierownikiem narodowej drużyny 
kanadyjskiej. 


Pierwsze zwycięstwo 
Witmana w Meranie 


Biorący udział w  międzynarodo- 
wym turnicju tenisowym w Meranie, 
tenisista polski Wiiman przeszedł do 
drugiej rundy walkowerem. , 
— We czwartek, w drugiej rundzie 
Witman odniósł pierwsze swoje zwy- 
cięstwo bijąc Włocha Bossi 6:1, 6:2. 

Natonnast w grze podwójnej pe- 
nów Witman, grający w parze z Nacy 
acrtem przegrał do pary austrjackiej 
Haberl - Matejka 3:6, 3:6. 

Przypominamy, że turniej w grze 
pojedynczej panów w Meranie toczy 
się o puhar Mussoliniego, a w grze 
pojedyńczej pań — o puhar Lenza. 


Sskiacajcie ofiary 


Fundusz Obrony Morskiej 


Ustna recenzja 


Trudno, stało się, strzeliliśmy 
gaffę, w każdym razie to jest pew 
ne, że ani Henio, ani Michał, ani 
ja nie skosztujemy więcej konfi- 
tur na podwieczorkach pani Kle- 
mentyny. Nie zaprosi nas nigdy i 
wątpię czy znajdzię się jakiś spo- 
sób na złagodzenie nienawiści ja- 
ką pani Klementyna zapewne ży- 


I zaczęła się męka. 

Z ust pani Klementyny, tych sa- 
mych, ust o których ktoś się na- 
wet wyraził, że są jakby stworzo- 
ne do pocałunku, popłynęła nuda. 
Czytała wierszyk za wierszykiem. 
Ckliwe, złe, niepotrzebne nikomu 
banalne strofy wpadały nam w u- 
szy przęz długie godziny. Co gor- 
sza, po każdym utworze należało 
coś uprzejmego powiedziec w ro- 
dzaju: 


ile lat miała pani, pisząc ten ut- 
wór? 
Albo: — Ależ to talent, szkoda, 


Rewelacyjne modele 1936 r. 


„947A*, „44A, „525A” 


HUMOR 
PODOBAŁO MU SIĘ... 


— Wyobraź sobie, moja kraw- 
cowa powiedziaia memu mężowi, 
że dopóki rachunki nie będą za- 
płacone, nie zrobi mi żadnej suk- 
ni. 

— No, twój mąż musiał być o- 
burzony. 


— Wprost przeciwnie, wysto- 


na dogodne 


EZ 


ABC— NOWINY CODZIENNE 
Radjoodbiorników PNILIP SA 
ER Æ EY sprzedaje jedynie 

4g 66 Traugutta 2 


W Ameryce i w Europie szero- 
ko są znane kosmetyki propago- 
wane przez niejaką panią Elisa- 
beth Arden. Jest to niezmiernie 
ciekawa kobieta, która na terenie 
Nowego Świata 
kobiecej 


urody 


Historja jej 


Handlarka urody 


Karjera dyktatorki piękności 


przez dwie młode dziewczyny. 
Jedną z nich była właśnie dzisiej- 
sza Elisabeth Arden, która w mło- 
dości swojej, jeszcze przed otwar- 
ciem salonu, pracowała jako asy- 
stentka dentysty, a następnie ja- 
ko masażystka w jednym z salo- 


jest dyktatorką 
ski, ARANO 


POSUTO 


decyduje czasem o ca- 
łej przyszłości człowie. 
ka. Dla tysięcy ludzi 
szczęśllwem  posunię: 
ciem na szachownicy 
życia było nabycie losu 
loteryjnego. Foriuna 
| szczodrze nagradza 
j tych, którzy”u niej szu- 


nów piękności, — wykazała taki 


jest zupełnie ba-| . ,,.. rJ : zh 
Je P wielki spryt i taką znajomość 


kają pomocy. Słańcie 


jeczna. Przed 25 laty w Nowym 


wi w stosunku do nas. Ale sama, 


sobie jest winna. Jeżeli się ludzi 
zaprasza podstępnie na herbatkę 
i konfitury a raczy się ich poezja, 
to jest to zwykłe oszustwo za któ- 
re należy się kara 

Zaczęło się wszystko niewinnie. 
Gdy siedzieliśmy przy ptifurkach 
popijając wino, ktoś z obecnych 
miał nieostrożność zadeklamować 
czterowiersz. 

— Lubicie panowie poezję? — 
spytała pani Klementyna niby od 
niechcenia. A ihny z obecnych 
przez nieostrożność powiedział: 

— Owszem. 

I wtedy pani Klementyna wsta- 
ła. podeszła do etażerki i ugięła 
się pod ciężarem pliki rękopisów. 

— To wszystko moje utwory, 
które pisałam własną ręką w okre 
sie marzycielskiego panieństwa. 

Zmartwiałem. Na twarzy Micha 
ła odmalowało się przerażenie. He 
nio zbladł i kopnąwszy mię mocno 
pod stołem szepnął z przestra- 
chem: 

— Ona gotowa to wszystko 
przeczytać, o Boże! x 

Ale już było zapóźno. Pani Kle- 
mentyna usiadła wygodnie, prze- 


wracała z pozorną niedbałością 
stronice wypełnione drobnym 
maczkiem. 


— O to jest wiersz, który napi- 
sałam mając lat 15-cie. Nazywa 
się „Wiosna“. 

„Pokryły się kwieciem, zielone ko- 


n bierce 
I zadrżało radośnie moje małe ser 
ce“. 


że pani zarzuciła poezję... 
— Doskonały wiersz, 
bezpośredni... 
— Duże poczucie rytmu, 


mocny, 


nie- 


zwykła wrażliwość na piękno pol- 


skiego pejzażu... 

— Zwłaszcza te dwie ostatnie 
strofy są bardzo 
td. 

Wyręczaliśmy się, mówiąc 
wszystkie uwagi 
gdyż jedenby nie nadążył. 

Powstrzymywaliśmy z trudem 
ziewanie, Miękkie fotele stały się 
niewygodne, w połowie długiego 
rękopisu wiłem się, jak w mękach. 
A pani Klementyna czytała, czy-| 
tała niezmordowanie, godziny mi 
jały, zaczynało świtać, zdala do- 
latywało ranne pianie kogutów 
(było to w willi na Saskiej Kę- 
pie), ale ona zdradzała coraz wię 
|kszą wytrzymałość. 

Nie pamiętam już, jak to się 
stało, że pani Klementyna skoń-, 
czyła to czytanie, prawdopodob- 
nie przeczytała wszystko, cały do 
robek swojego życia. 

Pożegnawszy się szybko, aby 
nie sprowokować jakichś nowych 


dźwięczne... 


te 


— Hm, bardzo miły wierszyk, 


produkcyj, wyszliśmy na świeże 
powietrze. 
Na niebie zbladły gwiazdy i 


niebo jaśniało świtaniem, 

— Ale nam dała łupnia, co? — 
odezwał się Michał. 

-— Niech djabli wezmą taką po 
ezję! — stwierdził Henio. 

-— Dobrze i tak, że się to wo- 


„lgóle skończyło — rzekłem z west- į 


il 


naprzemian, 


sował do niej list z podziękowa- 
niem. 


Gazeta Polska z dnia 17 lipca pisze: „Niespełna trzecia 
część budynków mieszkalnych Warszawy posiada insta- 


lacje gazowe. 


Jorku przy 5 Avenue nr. 509 był 


psychologii kobiecej, jeśli chodzi. 


w ich szerequ, nabywa- 
jąc u nas szczęśliwy los 


skromny salon piękności, otwarty 


Niguy sprężyny nle rdzewieją, 
nicy nie osiądą, nigdy nie brzęczą 
w WAPCZANIE autentycznym 


KNIPPENBERGA 


Jedyne źródło fabryka Okopowa 14. Tramwaje 9, Z i T. Telef. 2 90-94 
Wystrzeqać się naśladnwn ctw? 


Podczas gdy w Wiedniu zużycie gazu na 
jednego mieszkańca wynosi 160 m‘, w Brukseli — 169 m* 
w Kopenhadze — 129 m*, w Sztokholmie — 167 m, w War- 


szawie wynosi ono zaledwie 37m>. 


DoKonana obecnie znaczna obniżka cen gazu oraz sto- 
sowane przez Gazownię Warszawską ułatwienia w prze- 
prowadzaniu połączeń gazowych pozwolą podnieść tę nieu. 
zasadnienie niską Konsumcję gazu w Warszawie. 


chnieniem ulgi: 

To mówiąc szukaliśmy 
u furtki. 

— Do cholery z taką poezją, to 
niebezpieczna grafomanka — mó 


|wił Michał z gniewem — należy 


ja zamknąć, unieszkodliwić w in- 
cresie jej otoczenia. 

— Uf... — odsapnął i Henio, — 
myślałem, że już nie wytrzyma. 


słuchając tych bredni, a jaka pło- 
klamki |dność straszliwa! 
wpadli. 

Nagle Michał ścisnął mię moc- 
no za rękę, aż syknąłem z bólu . 

— Patrz na bałkon — wskazał 
ruchem głowy. 

Spojrzalim w górę 1 znierucho- 
miałem. Na balkoniku, 
naszemi głowami stała pani Kle- 
mentyna, słysząc 


o urodę, że obecnie jest najbo- 


dającą szereg filij swojego salo- 
nu piękności. Jej 


lors“ znaleźć można zarówno w 
Meksyku, jak i Kairze. Dość tylka 
powiedzieć, że lansowane przez 
nią kosmetyki, pochodzące z jej 


chód 15 miljonów dolarów. Tyie 
więc kobiety wydają na swoje u- 


dać, że stosuje ona nietylko kos- 


gatszą kobietą, miljonerką, posia- | 


„Beaute Par- 


fabryki, przynoszą jej roczny do-. 


do 1-ej klasy 34 Lot. 
Państw., kłórej ciąg: 
nienie rozpoczyna się 
18 pażdziernika r. b 
KOLEKTURA 


A.WOLAŃSKA 


Centrala: 
Warszawa, Nowy Świat 19. 
Oddziały: w Warszawie, 

Wilnie i Krakowie. 
Zamówienia zamiejscowe 


metyki jako upiększenie, ale załatwiamy odwrotnie. 
pierwsza wprowadziła kąpiele pa- Konto P.. K. O, 7192. 
rafinowe, naświetlania, oraz 


wszelkiego rodzaju zabiegi lekar- 
skie, upiększające. Dość w każ- 
dym razie powiedzieć, że jst 
dziś ona bezapelacyjną wyrocznią 
w zakresie urody kobiecej. 


Jej nowojorskie salony piękn”- 
ści urządzone są z niesłychanym 
przepychem i lśnią całe od niezii 
czonych zwierciadeł, wśród któ- 
rych znajdują się takie. które 
sprowadzane zostały nawet z Ro- 
sji z magnackich rezydencyj ksią- 
żęcych. Przez salon taki przewi- 
ja się dziennie przeciętnie dwie- 
Ście klientek. z których każda zo- 
stawia sporą sumkę wzamian za 
otrzymana urodę, lub złudzenie 
urody. A mądra p. Elisabeth Ar- 
den powiększa % dnia na dzień 
swoją olbrzymią fortunę. 


piększenie. Trzeba jednakże do- 


Fatalnieśmy 


BETE E ETOWEJ AT 


(zas odnowić 


tuż nad 


każde 


1 
| Deputowani francuscy 


i Przeciwko masonerii 


| Od pewnego czasu istnieje we 
Francji gruna. utworzona z człon 
ków parlamentu francuskiego 
rozmaitych partyj, która  posta- 
wiła sobie za zadanie zwalczanie 
„masonerji i jej zgubnej dla pań- 
stwa działalności. Prezesem po- 
wyższej grupy jest obecnie depu- 
jtowany Renć Cousin. Nowy zwią- 
zek stara sie w pierwszym rzę- 
,dzie o to, by świadomość o szkcd- 
liwości  masonerj przenikiręła 
‘najszersze warstwy społeczne i 
by w ten sposób stworzyć z cza- 
sem jędeęn=więlki narodowy, frant 
przeciwko lożźom, Niedawno _ gru- 
pa deputowanych wystąpiła z 
odezwą do społeczeństwa, którą 
'tak kończy: 


Wyszła zaczerpnąć świeżego po- 


w ładunkach wagono- wietrza i usłyszała naszą ustną 


WĘGIEL. 


wych i wozach plom- 


r je. 
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DAMA z MALAKKI 


POWIEŚĆ 
AUTOMWZOWANY PRZEKŁAD M. WANKOWICZOWEJ. 


— Nasza nowa stolica jest też całkowicie cywalizo- 
wana — mówił Lou - Su.—Uidagor - Lama jest miastem 
starem, ale Uidagor - Baru jest prawie zupełnie współ- 
czesne. Sułtan ulepszył ogromnie warunki higjeny ij 
komfortu w swoim kraju. Kazał zirygować tysiące kilo- 
metrów nieprzebytych dawniej gąszczy, zbudował kole- 
je. szpitale. Chwała Bogu nie zdołał zmodernizować 
krajobrazu i nie zechciał niszczyć starych pałaców. 

— (w za cudowna przejażdżka — westchnęła młoda 
kobieta. — Chciałoby się żyć na wodzie. 

— Śniadanie gotowe — oznajmił Robert, który po 
wyjściu z umywalni miał znowu blond włosy — nie je- 
steś głodna? 
<  — Oj, tak. 

Zasiedli do Śniadania. 

Usługiwał im boy, którego nie widziała dotąd. Ubra- 
ny był w niebieskie, przetykane złotem bajdu i w sarong 
tegoż koloru. Za pasem miał zatknięty krzywy nóż. 

— Niebieski i srebrny, to kolory Udaigoru — tłu- 
maczył Lou - Su. j 

— Boże, jaka ja jestem rada, że wyjechałam z Ra- 
hajangu. — westchnęła Audrey. 

— Ja myślę! — potwierdził Robert. — Nie mówiąc 
o tem, że śniadanie było doskonałe. Zbliżamy się do ce- 
lu. Chodźcie zobaczyć. 

Morze ożywiło się, ukazało się mnóstwo dżonek o fi- 
browych masztach. 

W oddali widać było w gąszczu purpurowych krze- 
wów jakąś wioskę rybacką. setkę malajskich chat i kil- 
kanaście domków chińskich z podniesionemi w rogach 
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wobec ogromu kokosowych palm, wznoszących ku niebu 
ciemne fajerwerki liści. 

— Jak się nazywa ten port? — pytała Audrey. 

— Kumba. To jedna z licznych przystani. Ale mamy 
dwa duże porty. 

Łódź zwolniła biegu i przebijała się przez ruchliwy 
tłum bark, łódeczek, żag'owców, tratw, na których krę- 
ciły się bronzowe, nawpół nagie ciała, pastelowo - nie- 
bieskie kaftany, spódnice koloru lawendy, suknie czarne 
lub jaspinowo - zielone, cała powódź różnokolorowych 
łachmanów. Teraz, kiedy łódź jechała wolno. upał dawał 
się we znaki. Audrey winszowała sobie, że wzięła kask. 
Zszedłszy na ląd, miała wrażenie, że zamieniła łaźnię na 
cieplarnię. Nie dlatego, żeby powietrze było mniej wil- 
gotne lub mniej gęste, nie myślało się wogóle o gorącu. 
Odurzający zapach, buchający zewsząd, przypominał 
jej wzruszenie, które ją ogarnęło, kiedy przez okienko 
kajuty, Colombo wysłało do niej wonne pozdrowienie. 
drzew, kwiatów. 

— Pachnie roślinnym potem — pomyślała Audrey. 

Za przystanią leżał niewielki placyk, na którego koń- 
cu czerwony szlak drogi ginął w mroku leśnym. 

Dwa samochody czekały. Piękny, lśniący, otwarty 
Packard z zieleną chorągiewką. Przy kierownicy sie- 
dział stary malajski szofer z siwiejącym wąsem, a przy 
drzwiczkach stał na baczność służący, obaj w niebie- 
sko - srebrnej liberji. Za Packardem stał ciężarowy sa- 
mochód dla bagaży. 

— No, no, twój przyjaciel, Selim, godnie się spisuje 
— szepnął Robert do ucha Audrey. 

— Myślisz, że to dla nas? — spytała. 

— Dla ciebie — poprawił ją. 

— Bezpieczniej będzie podnieść pudło samochodu, 
przyda się, bo będzie padało. 

Audrey zaniepokojona podniosła oczy. 

Gromadziły się groźne chmury, czarne, tą dziwną 
czarnością nieba na Dalekim Wschodzie, w której czuć 
pioruny i błyskawice. Ale burza była daleko, gdzieś po- 
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trechę, ale będzie miała nauczkę. 


„miesiąc październik 


Jur. NEKE TERE 


nad ciemną malajską dżunglą. Nagie niebo pękło jak 
sakiewka i spadł błyszczący cyklon. 

— To straszne, — mój week - end przepadł — Au- 
drey zbierało się na płacz. 

— Czy należy szoferowi tłumaczyć gdzie ma jechać? 
— spytał Lou - Su Roberta. 

— Nie, wystarczy mu powiedzieć, że mieszkam w 
dawnym pawilonie pułkownika Morrisa. On wie gdzie 
to jest. 

Samochód zachlapany blotem mknął szybko. Czerwo- 
na droga zalana wodą zdawała się krwawić. Olbrzymie 
krople deszczu waliływ karoserję samochodu jak w be- 
ben, Audrey przemoknięta do nitki pomimo zasuniętych 
bocznych ścian, naciągała na kolana ceratowy fartuch. 
Widziała tylko ogromne, porośnięte trawą, korzenie przy 
drożnych drzew. Z ziemi bił radosny zapach, wydzielał 
się z drzew, spływał z gałęzi zapach tak potężny, tak in- 
tensywny, tak radosny, że Audrey posłyszała we włas- 
nej duszy hymn wyzwolonego lasu. 

Samochód zwolnił, skręcił, wjechał w wąską aleję i 
zatrzymał się między dwoma wzgórkami orchidei, przed 
dziwnym domkiem. Wyglądał na angielski cottage, na 
który ktoś włożył przez omyłkę dach pagody. 

Zjawił się służący, który zdawał się nieść dwa para- 
sole: jeden na głowie w kształcie kapelusza, drugi w 
ręku na długim kiju. 

— Uważaj, żebyś nie trafiła pod prysznic, weź para- 
sol — wołał Robert. 

W dużym living room'ie, pomiędzy małym barem, na 
którym widniała baterja butelek, a gramofonem, nakry- 
to stół na pięć osób. Pod jedną ze Ścian stała szafa bi- 
bibljoteczna, na innych wisiał; strzelby i parę obrazków 
chińskich malarzy. Tapczan z kretonowemi poduszka- 
mi, kilka bambusowych foteli dopełniało umeblowania. 
Podłogę zakrywały całkowicie jasne maty, pachnące 
miodem. Pokój oświecony był za pomocą dwóch stoją- 
cych lamp i świec. Ogromna „panka“ zajmowała cały 
środek sufitu, 

(C. d. n.). 


(wśród artykułów) — "0 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) 


Nekrologja po 30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, 


prenumeratę na „.„.występują oni (masoni) w 


iroli obreńców czerwonego fron- 
tu. tego frontu, który dąży do 
|zamiany trójkolorowego sztanda- 
ru przez czerwoną flagę... W rze- 
l czywistości oddaje się kraj nasz 
jzwolennikom krwawej  rewolu- 
loji i doktrynerom integralnego 
komunizmu w jędnym tylko celu: 
dlu uzyskania stąd osobistych ko 
|rzyścię, Ale masoncrja widzi, że 
fucisk i presja, jakie dość już dłu- 
iso dla swych własnych korzyści 
jwywierała w caełj Francji, obec- 
nie przeciwko niej samej obra- 
cają swoje ostrza, Pomiędzy ma- 


sonerją, a siłami narodu, stale 
przez nią podkopywanemi, ogło- 
Szona została obecnie wojna na 


„śmierć i życie... Kraj nasz odzy- 
|ska spokój, dobrobyt i zaufanie 
ido własnych sił dopiero wów- 
czas, gdy zostanie zwyciężona 
mafja sekt i gdy wszystkie loże 
„masońskie zostaną definitywnie 
zamknięte. Francuzi, nadeszła 
godzina. Masonerja musi być zwy 
ciężona”... 


Teatr na dziedzińcu 
Bibljoteki Jagiellońskiej 


W Krakowie, na dziedzińcu 
Bibljoteki Jagiellońskiej, odbywa 
ją się przedstawienia dramatu L. 
H. Morstina „Mikołaj Kopernik", 
będącego transkrypcją sceniczną 
powieści Morstina „Kłos Panny“, 
opisującej dzieje odkrycia Koper- 
nika. „Kłos Panny“, który dał ty- 
łuł powieści, jest nazwą gwiazdy, 
służącej Kopernikowi do doświad 
czalnego sprawdzenia jego astro- 
nomicznych obliczeń. 


a E E, 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpa|- 
ty (na wszystkich stronach po j £ 
— 50 gr, na ostatniej 
— 150 zł, opisy specjalne — 3 zł., lekar- 
duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy 


6 szpalt): na 1-ej stronie—1 zł. 
stronie == 


się cyfrą (N.), 2 komunika- 
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Na prawo lotnicy polscy, którzy brali udział 
w zawodach wolnych balonów e puhar Gor- 
don - Bennetta, zostali przyjęci na specjal- 
nej audjencji przez Prezydenia R. P. prof. 
I. Mościckiego. Na zdjęciu kpt. Burzyński, 
kpt. Janusz, kpt. Hynek, por. Wawszczak i 
por. Pomaski. Na lewo uczestnicy międzyna- 
rodowych zawodów hippicznych na przyje- 
ciu u p. Prezydenta R. P. Na zdjęciu p. Pre- 
zydent w otoczeniu kilkudziesięciu jeżdź« 
ców, reprezentujących 8 państw. 


Członkowie gabinetu abisyńskiego. Pośrodku stoi minister spraw zagranicznych Bela- W kościele w Czzrncy koto Włoszczowej, w rodzinnym ma. 
ten Seliasie w otoczeniu ministrów spraw wewnętrznych, komunikacji, wojny, skarby jątku hetmana Stefana Czarneckiego odsłonięto pomnik_het- 
i robót publicznych, a mana, dłuta p, Trzcińskiej - Kamińskiej, e 


SE EPE TA" "EE TT a. naan 


Ogrómny pożar strawił niemal całkowicie gmach Państw. Mu- 
zeum Zoologicznego w Warszawie. Na zdjęciu akcja ratun- 
kowa, prowadzona przez straż ogniową. 


Dowódca armji abisyńskiej bronącej Adui dokcnywuje inspekcji grupy 
; i po” » partyzantów abisynskich, którzy stanowią czołowe oddziały armji, bronią- 
pow Pe : i) ; am : s cej dostępu od strony Erytrei. 


Z terenu walk w Abisvnii. Oddział piechoty włoskiej defiluje | 
przed gen. de Bono na pograniczu Abisynji, ok E E E ER 


Z  międzynarodo wych zawodów konnych w Warszawie, Je 
den z czołowych zawodników, niemiecki por.  Schlicktwm 


w Skoku. 7 


W Paryżu dokonano poświęcenia nowego kościoła Św. Anto: 
niego Padewskiego. Nowy kościół stanowi piękny przykiad 
nowoczesnego stylu w budownictwie kościelnem, łączącego 


strzelistosć gotyku z prostotą współczesnej architekiur y. Z padróży v nsaliantyku „Piłsudski” do Ameryki, Trzy pięk- 


1 pasażerki, jak widać bardzo zadowolone z wycieczki, 


Orkiestra 5 p. strzelców podhalańskich z kobzami koncertowała w Warszawie. Jest to 
druga na świecie orkiestra kobziarzy po 1 pułku gwardji szkockiej. 
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Kącik dla pań pod redakcją p. ERAN CINE 


Manewry jesi 


W poprzednim artykule pisałam 
o wojskowym charakterze jesien- 
nej Mody, o kostjumach szamero- 
wanych lub ozdobionych karaku- 
łowemi pasami, o kapeluszach po- 


krytych piórami, przybranych 
rióropuszami, o beretach, nad któ- 
remi wznoszą się marynarskie 
pompony. 


PLASZCZE 


Chařaktėr ten rozciąga się tak- 
że na płaszcze, z których najbar- 
dziej charakterystyczny jest mo- 
del firmy Jodelle, Jest to długie 
okrycie czarne, przybrane czarne- 
mi karakułami. Kołnierz drapo- 
wany tworzy jakby malutką kap: 
kę, zakończoną futrzanym brze- 
giem, od niego sprzodu idą dwa 
szerokie karakułowe pasy, rozcho- 
dzące się ukośnie i* przypomina- 
jące czerkieskie ładownice. Szero- 
ki lakierowany pasek zapina się 
na dużą klamrę, od tego paska 
sprzodu rozchodzą się fałdy, przj- 
stembnowane u góry i rozszerza 
jące się u dołu. 

Okrycie to jest niewatpliwie o- 
ryginalne i ciepłe, ale wymaga 
wyjątkowo szczupłej i zgrabnej fi- 
gury. O wiele praktyczńiejszy i e- 
etetyczniejszy jest model podany 
na rysunku Nr, 1, łączący pomy- 
słowo zalety cieplego okrycia nå 
ulicę. lub na podróż, z wymaga: 
niami obecnej mody i estetyki. 

Tegoroczne jesienne płaszcze są 
przybrane faldami sprzodu, albo 
gładkie, ujęte szerokim paskim i 
ozdobione bardzo szerokiemi wy- 
łogami, które albo dochodzą do 
słanu, albo są krótkie i śpicza- 
ate. 

Rękawy zarówno w żakietach 
jak  płaszczach przedstawiają 
wielką rozmaitość. Są one impo- 
nujących rozmiarów; mamy ręka 
wy foższerzające się u dołu, albo 
tworzące obszerną bufkę, zakoń- 
czóną obcisłym mankietem. Mamy 
rękawy futrzane wyglądające jak 
Lalony, albo tękawy z innego ma- 
tetfjału niż okrycie. Naprzykład 
czatny, welniany płaszcz, gładki, 
obciśnięty szerokim paskiem, 
przybrany jest rękawami z ma- 
terjału „Effilex”. Materjal ten po- 
cięty jest poprzecznemi diuziemi 
frendzlami, olbrzymi więc rękaw 
wyglada jakgdyby się skladal 2 
pasów zakończotych frendzlą. Z 
tego samego materiaiu zrobiony 
jest żabot idący od stojącego kol- 
nierza i przykrywający przó” 
płaszcza. 

JESIENNE PELERYNY 

Nie możemy się skarżyć na brax 
okryć jesiennych. Mostjumy, ża- 
kieży trolszquarts, futrzane boler- 
ka, płaszcze i nakoniec peleryny 
chronić nas będą przed chłodami. 


jesieni i zimy, która podobno mz! 


być w r. b. bardzo ostra. l 
Peleryn mamy cała gamę, po 
cząwszy od krótkiej kapki, którą 
na wzór wojskowej, w!oskiej pe- 
lefyny żarzucamy na lewe ramię, 
a Skończywszy na dlugiej i obazer: 
nej pelerynie. używanej do podró- 
ży. i ha strojnej pelerynie, towa- 
rżyszącej wieczorowej tualecie: 
Peleryny są futrzane, aibo wel- 
nianć, przybrane snrzodu szerokim 
pasem z karakułów, albo aksami- 


NOWELA NIEDZIELNA 


l 


tne, z 
niegniotącego bBię, który jest naj- 
praktyczniejszym materjałem dla 
podróżnych i sportowych kóstju- 
mów, płaszczy i peleryn. 

Taka podróżna, aksamitna pele- 
ryna, obszerna i sięgająca do spó- 
dnicy jest podbita cieptym mate: 
rjałem, naprzykład  „tweed'em". 
Brunatny tweed do bronzowego 
aksamitu bardzo dobrze się nada- 
je. Kołnierz stojący wykładany, 
wykonany jest też ż tweedu. 

Mamy też podróżne peleryny, 
kończące się poniżej bioder, przy- 
brane kapiszonem, który narzuca 
się na głowę, tak jak to czynią 
zakonnicy. Bardzo efektowna jest 
wieczorowa „cape', naśladująca 
peleryny oficerów atmji kolonjal- 
nej. Jest oha ż czerwonego sukna, 
długa do ziemi i spada sutemi, 
prostemi fałdami. 

Nie tylke wiećzórowe peleryny 
mają wojskowy wygląd. Na iñ- 
nych strojach wpływ Marsa jest 
również widócznt. Naprzykład, 
wieczorowy płaszczyk wcięty tak 
zwaną „tedingóte”. Jest on wyko- 
nany z ciemnej lamy bronzowej, 
posiada szerekie i krótkie wyłogi. 
Inny płaszezyk z czarnego akka- 
mitu przybrany jest wyszyciem 2 
białego sutasżu. 

Koloret, używane na wizytowe i 
wieczorowe tualety =- są pod nie- 
wątpliwym wpływem wystawy ar- 
cydzieł malarstwa włoskiego. Są 
to kolory ciemne ji głębokie, a 
więc czerwone, purpurowe, fiole- 
towe, mocno - zielone i ciemno- 
szafirowe. 


Model Nr. 1. 


Prześliczny plaszczyk na ulicę, 
mogący też służyć na podróż. Jest 
z popielato + zielonkawego, wel- 
nianego materjału, przybrany 


czarnym, lutrówym kolnierzem. 

Do tego płaezczyka 
jest pod 
tego Ramego 


przyszyta 
spodem kamizelka z 
materjału, dzięki 


Anom 


Pawe! Lipecki szedł powolnym kro- 
kiem i ze spuszczoną glową. Rękę mial 
w kieszeni tużurka, Ściskał w niej lat, 
który z rana clrzymał w biurze, list 
tóń żnał już na pami Słowa jego 
dźwigezały ihn w uszach jak  uprzy* 
ktzońe i niebezpieczne brzęczenie Osy 

Wszedł do kawiarni. Usiadł w ian 
mize byb najcieiniej i wyciagnal 
kieszeni ów niesżczesny ist, który 
przeciągu jednej chwui zburzył jege 
szeżęścić i spokój: 

Na zmiętel kartce tumiego, Hstowrg" 
papieru sziteżnemń |lsmem nakreślone 
liyto zawladónitenie o tem, że lipeckit: 
go zdradza żona. Styl anońimu był ba- 
uulny. 

=- Jeżeli chce się pan o prawdziwości 


? 
w 


Auotch słów osobiście przekonać, prosz 
udać się we wtorek o 4 godzinie"... Tu 


następował adres. List był podpisany 


„życzliwa dusza", 


Jakże nieżyczliwą była ta dusza. kt 
Teraz 


ra mu zdzierała zasłonę z oczu. 


innym wzrokiem zaczynał patrzeć na 


Marje. Denieegł ts, czego dotychc: is 
w zaślepiefiu awójem niewidział. 

Przypomniał sobie, że istotnie w o- 
katni wtorek Matja późno wróciła na 
kolację. Zawsze w ten dzień miała jakiś 
tajemniczy interes, pilny sprawunek, wl- 
zytę; zawsze ją zatrzymano; faz NA- 
wet wróciła taksówką. Wracała oży 
wiona, uśmiechnięta, wesoła, opowia 
dała zabawne anegdoty, które niby 
słyszała ód sawfczki, dentysty, ki 
zynek, 

Przypomńiiał sobie, że raz wydało mi 
się, że ją Uostrzegł na rogu Marszał: 
kowsteej | Wilczej. Powiedział jej to 
wieczorem. Dani Marja pochyliln się, 
żeby podnieść jaKĄŚ nitkę na pódładze 
i widecznie od tega ruchu twarz jej mo- 
czerwichiału. Odpowiedziała  śniejąc 
się: 
| — Ależ gdzież tam! Byłam 
właśnie godzinie u cioci Jadwigi, 
więc na drugim zupełnie koncu Warsza- 


o tei 
a 


we! 


aksamitu „Infroissable', czemu okrycie jest podwójnie ciè- 


płe. Kamizelka zapina się na gu- 
ziki, pokryte tą samą wełną, po- 
dobny. pikowany krawat jest bar- 
dzo pomysłową ozdobą, urozmaica 
jaca przód płaszczyka. 


Drobne zmarszczki u góry i 
kilka zakładek u dołu czynią rę- 
kaw luźny i szykowny. 


2. 


Model Nr. 2 


Bardzo nowoczesny  kostjum 
składający się z Żżakiełu trois- 
quarts, suto szamerowanego 


giadkiei, wąskiej spódnicy. Ko- 
stjum ten jest z czarnego, Wwełnia 
nego materiału, przybranie aksn- 
mitne. 

Stojący, oficerski kolnierz i ro 
kawy zakończone sa alksamitnym 
brzegiem. Takież szamerowanie 
przystraja przód okrycia, stanika 
i przechodzi na spódnicę. 

Wspominaiam poprzednio o pa- 
wodżzeniu, iakiem cieszą się pblą- 
czenia czarnego koloru z jakąś ja- 
skrawą barwą. „Do tej całości 
barwna nutę wnosi szeroki crer- 
wony pasek zamszowy, który c- 
fekthnwnie odcina się od poważne- 
go tła sukni. 

Niski, czarny tcezek, przybrany 
po obu stronach aksamilnem: 
pomponami, efektownie uzupełnia 
tualetę, nadajac jej szyku. 


Francine 


Co i 
o ja 
Ja mogę wszystka: pościć codziennie 


mięsa rok caly nie jadać, 
cygar tie palić, wódki Rie pijać, 


nawet do brydża nie 


października 1985 r. 


Nr. 281 


Jak schudnąćz 


| Co mówią gwiazdy teatru i rewji 


Obecna moda narzuca panłom 
bardzo szczupłą, męską i „woj- 
skową* sylwetkę i wymaga od 
nas ofiar! Musimy pozbyć się 
ldwóch, trzech, a może więcej ki- 
logramów, żeby móc  przywdziać 
nowe, jesienne stroje! 

Pozbyć się okrągłych kształ- 
tów, czy też wyrzec się modnego 
ubrania? — oto pytanie, stawiane 
sobie przez kobiety, których 
kształty matka - natura zaokrą- 
gliła zbytnio! 

Sposobów pozbycia się nadmier 
nych warstw tłuszczu jest wiele i 
w jednym z artykułów pisałam o 
tem obszernie. Ciekawem jest 
jednak, co czynią znane artystki 
teatralne lub kinowe dla zacho- 
wania młodzieńczej, zgrabnej li- 
nji! Dla nich młodość i zgrab- 
[ność jest niejako „zawodowa', 
stanowi część składową ich sztu- 
ki, jest hamletowskim „być albo 
lnie być”. Niema więc lepszego 
źródła informacyj o tajemnicach 
piękności i smukłej linji, jak wła- 
Śnie te wybitne artystki, które 
„żawodowo' czuwać muszą nad 
awoją pięknością. 

Co one czynią, żeby budzić 
weiąż podziw swoją powierzchow 
nością? Takie pytanie postawi- 
łam najwybitniejszym artystkom, 
odwicedzająć je w ich przytulnych 
mieszkankach. 

Słynna artystka „Comedle Fran 
caise“, p. Cecelie Sorel, która põ- 
mimo, że mogła być... prababką, 
zachowuje młodzieńczą, gibką po” 
stać, 

— Chciałabym wiedzieć, czy 
¡Pani robi jakie zabiegi, by schud- 
|nąć. Jaki środek, stosowany 
'przez panią mogłabym polecić 
moim Czytelniczsom? 
| = Naturalnie, że od czasu do 


, czasu muszę się odchudzać, gdyż 


przybywa mi na wadze. Ostatnio, 
kiedy pędziłam życie więcej sie- 
dzące, pisząc moje pamiętniki, 
przybyło mi dwa kilo! Proszę so- 
bie wyobrazić, dwa kilo! To 
straszne dla aktorki teatralnej! 

— Więc co pani robie, 
Peene — powtarzam pytanie, 

: — Aha, prawda! Otóż, kiedy 
|s6buerętah, że przybyło mi dwa 
kilo, byłam oburzona i zrozpa- 
czona. Powiedziałam sobie, że 
muszę się pozbyć tej nadwagi i 
to jaknajprędzej A jak czego 
chcę!.. Ńaprzyklad raz... ale, nie 
wracam do tematu. Zastosowałam 
kurację owocowa Jadłam prze- 
ważnie jabłka! piłam sok cytry- 
nowy z gorącą wodą. Moje dwa 
kila bardzo szybko zniknęly bez 
[Elk Robiłam przytem wiecej 
ićwiczeń gimnastycznych, niż 


zwykle ! 


mogę? 


siadać. 


Moge się zatruć jadem z kiełbkesy, 
lub w polityce wyglupić, 


ale nie mogę 
losu żadnego 


wiadział Lipecki — chociaż zdaje mi 
się że.po ciemku poznałbym ciebie, tale 
kocham twoją postać i harmonję z ja- 
ką się poruszasz. 

Objęł ją wtedy wpół i pocałował w 
szyję, a ona (teraz to sobie dobrze przy” 
pomniał), z roztargnicmem przesunęła 
m: rękę po siwiejącej glowie. 

Pietnaście lat różnicy było między ni- 
mi Nigdy przedtem Pawel Lipeeki o 
tem nie pomyslal; ona miala trzydzie- 
ści pięć lat i wygłątała na dwadzieścia 
= osiem, on dźwigał pięćdziesiąty krzy 
żyk | czuł, że wirk, a może przeżyte 
lroski przynarbiały mu plecy i Orały 
czoło. Ona byla jego radością, facją 
bytu. Wierzył w jej uczucie — bez tej 
wiary rie moglby żyć! 

= Muszę się dowiedzieć prawdy -- 
rzekł sobie z rorpacźliwem postanowie- 
niem, płacąe za kawę, której nie do- 
tknął. 

=- Wiesz co, Marysin = powiedzial 
żonie przy kolacji, udając wesołość, — 
Jutro mam wolne popoludnie, chodźmy 
do kina. Dają podobno doskonały film! 

Pani Maria uśmiechnęła się, 

= Dò kina? Dohrze, a co dają?! 

— „Wróg kobiet", podobno bardzo 


e y 


— Widocznie omyliłem się — odpo” | wesoly obraz. 


do pierwszej klasy 
nie kupić! 


Twarz pani Marji nagle zmieniła się. 

— Jutro jest wtorek. Nie wiem czy 
będę mogła z tobą pójść, ponieważ już 
się umówiłam ze Stefcią... 

— To zabierzemy ją ze sobą. Tój- 
dziemy wobec tego do kina we troje. 

— Jest to niemożliwe, poniewaz man 
jej towarzyszyć do doktora. Skarży 
się ana na jakieś silne bóle w boku. 
Wizyta ta zajmie nam całe popołudnie. 
Innego dnia najchętniej pójdę 2 tobą 
= dadala ze ślicznym uśmiechem, kla- 
dąc mu rękę na ramieniu. 

Przed kilku dniami Paweł bylby te 
rękę pocałował i nie widziałhy złego w 
tej wizycie ze Stelcią u doktora, ale 
ilziś zagryzł boleśnie usta i nic nie od- 
powiedział. 

Następnego dnia od samego rana Më 
mogł sobie dać Fady. Co chwila patres? 
na zegurek, to zdawało mu się, że ĉa? 
się nie posuwa, to ogarniała go trwoga, 
że spóźni się i o czwartej nie będzie 
pod wskazanym, przez anonim adresem. 
Byl lak blady i zmieniony, że pani Ma 
rja zapytała, czy nie jest chory. Odpo- 
wiedział, że ma migrenę i wyjdzie na 
spactr zaraz po obiedzie. 

Istotnie, o trzeciej był już na ulicy, 
miał przed sobą pół godziny wałęsania 


by | 


— Nie używa pani parowych 
kąpieli ? 

Cecile Sorel krzywi się jak 
dziecko. 

— Nie! Ja używam letnich 


kąpieli w zimie, a w lecie dodaję 
lodu do wanny; nie tak nie za- 
chowuje młodości skóry, jej jędr- 
ności, jak zimna kąpieli Pole- 
cam pani zimną kąpiei! 

I na tej radzie rozstajemy się. 
Udaję się do innej gwiazdy sce- 
nicznej, Ewy Francis, która re- 
prezentuje młodsze pokolenie 
teatru francuskiego. 

— Muszę się wciąż  strzedz, 
żeby nie utyć—powiada mi Fran- 
čis, — nie należę do siebie, nale- 


żę do publiczności, która wymaga 
odemnie modnej linji! Szczup- 
łaść swoich kształtów  zawdzię- 


czam parowym  kąpielom. Dwa 
razy na tydzień, biorąc je regu- 


larnie; bez nich narosłoby mi 
tłuszczu — ot tak!... 
I artystka pociesznie zaokřą- 


gla sobie twarz rękami. 

— Czy pani zabiegi odtłuszcza- 
jące ograniczają się tylko do ką- 
pieli parowych? 

— Ależ, gdzie tam! 
tych kąpieli — gimnastyka 
dziennie zaraz po wstahiu ż Ióż- 
ka. Pozaiem nie jem pierwszego 
śniadania... 

— To nie jest bardzo przy* 
|jemne! — powiadam. 

Ewa Francis wzdycha, 

Zapewne, ale przyzwyczai: 
łam się. Za to nie uprawiam żad- 
inego regimc'u odżywczego. Jem 


i 
Oprócz 
co- | 


ruchliwą. Jak tylko popadam w 
smutek — żaczynam tyć! 
Następną skolei wizytę skła- 
dam diwie kabaretowej, słynnej 
Spiewaczce, Damji, której piosen 
ki rodzajowe i brukowe święcą 
triumfy olbrzymie. Zastaję ją © 
barze na Montmartrze, zasępioną 
i ponurą 
| = Proszę mnie o nic nie pytać. 


(Jestem zdenerwowana i zła, bo 
|przeprowadzam kurację na 


= Świetnie się składa. Właś- 
nie chcę panią prosić o wywiad 
na teń temat. Co pani robi, br 
schudnąć? 

Damia spogląda na mnie smęt- 
nem okiem | odpowiada swóim ni- 
skim, gardłowym głosem: 

— Nie piję wcale szampana... 

= Au a poza tem” 

= Nie jem pierwszego Śniada- 
na. W południe tylko jarzyny i 
owoce... Ach. gdrhy pani wie- 
działa. jak mi strasznie chce šie 
jeść czasem!.. Wtedy dla zagłu- 
,szenia glodu piją sok z cytryhy z 
gorącą wodą! 

— (o pani je wieczorem * 

— Na obiad jajka I jarzynę. a 
jeżeli śpiewam wieczorem, źAstę- 
puję obiad kolacja. Znam dóśkn- 
nały sposób na schudnięcie, Ale 
nie mogę En niestetr zastoso- 
waé? 


| 
EE 


= Jaki? — Jeść jaknajmniej i 
leżeć całemi dniami na świeżem 
powietrzu! Widzi pani, że ła nie 
dla mnie — dodaje Damja, — 


lwszystko. oprócz chleba i sósów. „rozalądająr się po napełnionym 


Staram się być 


zawsze wesołą, | 
s DR n A 


Nowy „łańcuch szczęścia” 


dymem barze. 


przy pomocy Kotów | szczurów 


Bardzo znaczna |liczba francu- 
skich przedsiębiorstw przemysło- 
wych, handlowych, a pozatem 
wielu rentjerów otrzymalo nastę- 
pujące listy: 


„48. Bulwar Raspail — Faryż, 


dnia.. 
4 è s 


„Szanownyj Minie! 


z 


„Mamy zaszczyt zeWwiałomić o 
pracech organizacyjnych  Lowa- 


rzystwa hańhdlowego. które pow- 
staje w colu prowaużenia hodowli 
zwierząt futerkowych. Jesteśmy 
głęboko przekonani, że T-wo 
to przyniesie hiezawodnie wyso- 
kie zyski. Wierzymy, że propozy* 
cja nasza zainteresuje Szanowne- 
go Pana. toteż prosimy o jaknaj- 
szybsze zawiadomienie nas o ilo- 
ści akcyj nowego towarzystwa, 
jaką mamy dla Pana zarezerwo- 
wać. Towarzystwo zamierza za” 
łożyć w Afryce na rozległych te- 
renach, będacych naszą własnoś- 
cią, wielką fermę, w której pro- 
wadzona będzie hodowla kotów. 
Spóczątku zgromadzimy tam mil- 
joń kotów. Ponieważ można li- 
czyć, że każda kotka bedzie mieć 
przeciętnie co roku 12 małych, da 
nam to 12 miljonów skórek kg- 
cich rocznie, co znowuż przyjmu- 
jąc cenę 1 franka 60 centimów za 
każdą skórkę, zapewni dochód 
dzienny 50.000 franków. W fer- 
mie naszej zatrudnimy tylko 100 


śię po mieście, gdyż ð pół do czwartej 
postanowił rozpocząć wartę. Po jakich 


chodził ulicach, sam dobrze nie wie- 
dział, alc dwadzieścia po trzeciej stanął 
w bramie kamienicy znajdującej się na- 
przeciwko domu, wskazanego mu przez 
anonimowy list. 


Kamienica, w której znalazł schronir- 
nie, miała dwie bramy wychodzące na 
dwie przeciwległe ulice, wchodziło 1 
wzchodziło z niej dosyć osób; nikt na 
niego nic zwrócił uwagi. 


Pawcł Iipecki stał trzęsąc się nerwo- 
wo. raz serce w mim zamarło, zoba- 
czył zdaleka jakąś sylwetkę kobiecą... 
Nie to nieonal Tam ktoś idzie, ale to 
mężczyzna... a to jakaś stara kobieta. 
Nagle uczuł ostrze w sercu! To ons, 
Marja, Szła szybko i z każdą chwilą 
zbliżała się do bramy wskazanego w 
ahonimie domu. 

Paweł gwałtownie zasłonił oczy ręka- 
mi, jakgdyby zobaczył śmierć, odwrócił 
się i zaczął biec w przeciwległą stronę, 
do bramy wychodzącej na drugą ulicę 
Nie chciał widzieć, nie chciał wiedzieć, 
czy Maria wchodzi, czy nie do tamtej 
kamienicy! Nie mógl! Mszystkiemi 5i- 
łami umysłu i serca, całym instynktem 


ludzi. Po 6dtrąceniu ich pensji 
oraz niezbędnych wydatków, po- 
zostanie czysty zysk w  Sumie 
60.099 franków dziennie. 

Koty będą żywione szczurami: 
W sąsiedżłwie założymy drugą 
wielką  fermę dla szczurów. 
Natury rezmhhżają BIĘ Cztery Pæ- 
zy szybciej, niż koty. Jeżeli więc 
ruzpoczniemy hodowlę mając mil- 
jon szezurów, będziemy mogli 
dziennie dostatczyć każdemu kö- 
tu rzterech sźżczurów, co jest aż 
nadto wystarezającą ilością po* 
żywienia. 

Żywienie szeżurów nie nastrę: 
cza trudności. Będziemy je żywic 
mięsem kotów, zabijanych co 
dziennie dla zdjęcia skórek. Dzię. 
ki temu każdy szezur będzie mieć 
dziennie czwartą część kota, co 
niewątpliwie jest pożywieniem 
zadawalającem wymaganie jak- 
najstaranniejszej hodowli, 

Jak Szanowny Pan zapewne za 
uwanżył, interes nasz z chwilą u- 
rnchomienia. będzie najzupełniej 
samowystarczalny. Koty będą 
zjadać Szczury, szczuty będą zja- 
dać koty, my zaś będziemy sprze- 
dawać skórki, 

Jak donosi pismo francuskie 
„la Voix du Combattant“, znala- 
zło się bardzo wielu takich, któ- 
rzy wysłali odpowiedzi na ówą o- 
fertę, rozrzuconą masowo przez 
złośliwego żartownisia. 


samo zachowawczym bronił się przed 
pewnością zdrady! — A może tō tylko 
spacer,—powtarzał sobieę=a możć ma 
w tych stronach jakiś zwykly interes! 
Nie wiem i nie chcę wiedzieć! Nie 
chcę jej brukañ podejrzeniem, A Slebie 
szpiegostwem! Nie wiem.. nie wiem t. 

Kisdy późno zjawił się na kolację, 
Marja rzekła do niego, z udańą swo- 
brig: 

— Opowiem ci, jak spędziłam popo- 
łudnie.., 

Paweł spuścił oczy, żeby przypad- 
kiem nie dojrzeć w jej twarzy zmiesza- 
nia i rzekł himując ją za ręce. 

— Nie Maryśsiu, to nie ma znaczenia. 
Weźmiesz mnie może za watjata, ale 
kiedy ty mi mówisz co beżeEmnie fobi 
fas, mam wrażenie, że się tłumaczyżz... 
czy co! Jakgdybym ja ciebie podejrze- 
wał! Nie, ja ci wierzę rozumiesź, wie- 
rzę na ślepo, zupełnie, kompletnie. Ty 
jesteś moja, moje szczęście, mój skarb, 
moje wszystko, moje bóstwo! 

— Co ci jest, Pawełku? — szepnęła 
zdumiona Marja. 

— Miałem okropny sen... tej nocy, 
ale to zapomniane — odpowiedział stłu- 
n:iionym głosem Paweł. 


M...ira 
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Od anginy do Katastrofy 


Dość niefortunnie zbiega się w 
naszym kraju początek roku szkol 
nego ze zmiana pogody. Słota je- 
sienna przynosi mnóstwo zachoro 
wań, między innemi anginę, która 
przerzedza szeregi uczniów w 
chwili najmniej odpowiedniej. 
Zresztą nietylko dzieci zapadają 
na tę chorobę, którą stanowczo 
zbyt sobie lekceważymy. 

Angina zjawia się zwykle dość 
niespodziewanie. Początkowe jej 
objawy bywają wielce urozmaico 
ne. Chory odczuwa ból gardła, ty 
ka pokarm z trudnością, skarży 
się czasami na kłucie w uszach, 
Jeżeli zajrzymy do jamy ustnej, 
nie ujdą naszej uwagi charakte- 
rystyczne plamy w postaci ma- 
łych okrągłych Ssupelków, bądź 
też smug białawych, albo wresz- 
cie t. zw, nalotów. 

Czasami zjawia się katar, ka- 
szel, to znów raptowne dreszcze. 
Wszystkie te objawy nie są jesz- 
cze dość wyrażne, by móc okre- 
Ślić rodzaj choroby. 


GODZINY POLICZONE... 


Lekkomyślna matka nie zdaje 
sobie częstokroć sprawy, że lecze 
nie przypuszczalnej anginy środ- 
kami domowemi może zakończyć 
się katastrofalnie. lleż to razy 
zdarza się lekarzowi, że wezwa- 
ny zbyt późno telefonuje do ap- 
teki po surowicę przeciwbłonicz- 
ną, telefonuje do felczera, by 
przyniósł czemprędzej Strzykaw- 
kę. gdyż godziny są policzone. 

Okazuje się, iż rzekoma angina 
jest dyfterytem! Świadczą o tem 
grube szarawe błony, wyraźnie 
występujące na czerwonem tle o; 
puchniętego gardła. Bosnie 
się wówczas dziecku ogromuą 
porcję surowicy, jednocześnie ro- 
b. się drugi zastrzyk z kamfory, 
byle podtrzymać działalność ser 
ca. A gdyby matka wezwała leka- 
rza o dobę wcześniej. dałoby się 
uniknąć tak ryzykownych zabie- 
gów. 

Odróżnienie anginy od qdyftery 
tu bywa dość trudne, o iie pla- 
my nie sa charakiterystyczne. Ba 
dunie bakterjologiczne trwa dłu- 
go, gdyż zarazki trzeba zasiewać 
na odżywkach. W wątpliwych 
więc wypadkach stosuje się za- 
strzyki prewencyjne w ilości u- 
miarkowanej, co zwykle zabezpie- 
cza dziecko przed komplikacjam:. 


GDY WYSTĄPI WYSYPKA 


Drugi przykład bagatelizowania 
anginy jest jeszcze jaskrawszy. 


Rozpianowanie lotniska Mokotowskiego 


Reprezentacyjna dzielnica Warszawy | 


Bucowa Aiel Marszałka Piłsudskiego 


Najwybitniejsi polscy urbaniści 
i architekci pracują obecnie nad 
rozplanowaniem terenów pola Mo 
kotowskiego oraz dzielnicy repre- 


jnej Ó Ż zy- ryższych ucze 
zentacyjnej, która leży na olbrzy= | dla wyższye r j w 
Wi-|pleks zabudowań uniwersyteckich 


mim obszarze, ograniczonym 
słą, Łazienkami, Belwederem, ph 
Unji Lubelskiej. Rakowcem, ko- 
lonja Staszica itd. 


Przez dzielnicę tę biec będzie | micznego z zakładami 


Wvobraźmy sobie, że dziecko do- 
stało bólu gardła. Opiekunka za- 
stosowała płukanie „chinozolem*, 
czy innym środkiem dezynfekcyj- 
nym, dała maleństwu na poty i 
położyła się spać z czystem sumie 
niem, Noc mija spokojnie. Naza- 
jutrz rano, podczas zmiany ko- 
szulki, wychodzi na jaw  szcze- 
gól niepokojący. Na ciałku dziec- 
ka są plamy. Wysypka naogół nie 
wróży nie dobrego. Matka wzywa 
lekarza. I cóż się okazuje? Dziec 
ko jest chore na szkarlatynę, w 
szczęśliwym wypadku na odrę. 

I w tym wypadku opiekunka 
śle postąpiła, nie wezwawszy zaw 
czasu lekarza. Doświadczony dja 
gnosta rozpozna szkarlatynę bez 
wysypki, co pozwoli na zastosowa 
nie djety zabezpieczającej przed 
chorobą nerek. A wszak każdy 
wie, że szkarlatyna atakuje ner- 
ki tem szybciej, im więcej białka 
mięsnego zawierają potrawy. 

ANGINA „PRAWDZIWA* 

Niema anginy prawdziwej, czy 
li o typie ustalonym. Istnieją naj 
rozmaitsze odmiany tej choroby, 
gdyż zarazki nigdy nie występu- 
ją samodzielnemi rodzinami, lecz 
pomieszane. Mimo to można ok- 
reślić pewien przebieg zachoro- 
wania, nie będący wstępem do in 
nych chorób, i nazwać go w ję- 
zyku potocznym anginą. 

Do objawów należy wysoka go- 
rączka, dochodząca do 40 stopni. 
Chory miewa halucynacje, bóle 


glowy, darcie w łydkach. Podczas 
gorączki znika ezstokroć ból gar- 
dła. co przy leczeniu 


domowem 


ZE aa nr a l RE EKO RC Ą 


106 filiżanek 
z jednego kllegrama 


ności publicznej, np. bibljoteki, 
teatr, stadjon sportowy itp, na- 
leży rezerwować 15 a. 
Dużo miejsca przeznacza się 
lni. Pod kom 


rezerwuje się około 50 ha, dla o- 
grodu botanicznego — 400 tys. m. 
kw., dla obserwatorjum astrono- 
geofizyki, 


szeroka aleja Marszałka Piłsud-| geodezji i meteorologji rezerwuje 


skiego, a w sercu tej reprezenta- się 40 tys. m. kw. Pozatem pod 


cyjnej dzielnicy na placu Rozdro- 
żu, przy ul. Al. Ujazdowskiej, sta- 
nie monumentalny pomnik Mar- 
szałka Piłsudskiego. 

Na rozplanowanie tej dzieln:- 
cy ogłoszono konkurs. Będzie on 
wkrótce zamknięty i po wyborze 
projektu nastąpi ogłoszenie dru- 
giego konkursu na pomnik. 

Według warunków konkursu, 
deminującą rolę w rozplanowa- 
niu całego terenu odegra Aleja 
Marszałka Piłsudskiego, która bę- 
dzie jakby osią  koncentrującą 
dokoła siebie wszystkie ulice tego 
terenu. 

W tej reprezentacyjnej dzielni- 
cy zaprojektowane będzie rozmie- 
szczenie szeregu budynków uży- 
teczhości publicznej o charakte- 
rze reprezentacyjnym. Warunki 
konkursu podają, że należy zare- 
zerwowaąć około 10 ha pod gma- 
chy państwowe i samorządowe, 
np. ministerstwa, ratusz dzielni- 
«owy itp. Pod gmachy użytecz- 


+. 


rozbudowę Politechniki reżerwu- 
je się 3.5 ha i pod gmachy szkół 
średnich i niższych około 8 ha. 
Przewiduje 
chów szkół powszechnych w po- 
bliżu ul. Mokotowskiej i w pobli- 
żu ul. Suchej. dwóch gimnazjów 
i liceum męskiego, gimnazjum i 
liceum żeńskiego oraz handlowe- 
go. Pod budynki szpitalne rezer- 
wuje się 8 ha. 

Zacięgiem konkursu objęte jest 
równieź rozwiązanie uyłuacyjre 
Belwederu wraz z wylotem Al. U- 
jazdowskiej. Dopuszezalne. jest 
pewne odchylenie w Al. Marsz. 
Piłsudskiego i jej wlotu w AJ. 
Ujazdowskich. Urbaniści jednak 
będą musieli się liczyć z ustosun 
kowaniem Alei. Marszałka do 
szańca i muszą zachować jej 
prostolinijne założenie. 


Niedziela 6 października 1935 r. 


może „doprowadzić do fałszywych 
wniosków. 

Podkreślmy, że choćby nie byto 
wysypki, choćby pacjent nie u- 
skarżal się na bóle, przy tak wy- 
sokiej gorączce stan zawsze jest 
poważny, a interwencja lekarska 
staje się nieodzowna. Tylko do- 
brze przeprowadzona kuracja za- 
bezpieczy chorego przed następ- 
stwami, których uniknąć bynaj 
mniej nie jest łatwo. 

Przed przybyciem lekarza nie 
należy choremu pendzlować gar- 
ała, nie należy też namawiać go 
do zbyt częstego płukania, gdyż 
drażni to błonę ślużową. Nie da 
wać aspiryny, zwłaszcza dzieciom 
ani innych reklamowych Sspecyfi 
ków, co do których może mieć wy-- 
robione zdanie tylko specjalista. 

W OCZEKIWANIU 

Jeżeli ktoś zachoruje na wsi,! 
zdala od miasteczka, i narazie 
niema pomocy lekarskiej, jak na- 
leży z nim postępować? 

Przedewszystkiem powinien if: 
do łóżka, pod ciepłą kołdrę. Obe) 
rzeć gardło i, jeżeli są plamy, zr- 
stosować do płukania słaby roz- 
twór wody utlenienej (łyżkę ne. 
szklankę wody letniej), nie czę 
Ściej niż co pół godziny. 

Przed przybyciem lekarze. gdy- 
by chory uskarżał się na bóle w 
kościach, zaleca się wcieranie 
rozgrzewające, naprzykład spiry- 
tus winny, wódkę francuską. do- 
skonały balsam bengalski, albo 
z suchej waty termogenowej, na- 
pojonej olejkami aromatycznemi. 
Do wewnątrz nie dawać choremu 
żadnych proszków, choćby je 7a- 
chwalały wszystkie sąsiadki. Moń. 
na natomiast napoić go wywarem 
z malin szuszonych, co orzeźwia 
i powoduje lekkie poty, zwłaszcza 
pod stosem pierżyn. 

Odżywianie ostrożne, bez mię- 
sa i jaji gdyż nigdy nie wiadomo, 
co się wywiąże z przypuszczalnej 
anginy. Nie wolno zapominać, że 
zwykła angina grozi powikiania- 
mi, że atakuje serce, stawy, u- 
szy i nerki. Lekarz usunie niebez- 
pieczeństwo. podczas gdy opieka 
domowa może doprowadzić do ka- 
tastrofy. 

Streszczając powyższe  docho- 
dzimy do wniosku, że pogląd ja- 
koby angina była chorobą lekką. 
jest fałszywy. Angina bywa wstę- 
pem do innych chorób. bądź też 
do kamnlikacji, którym  zapobie- 
gnie tylko lekarz. 

Dr. A. Hempel. 


Dla przebicia aleji trzeba bę- 
dzie zburzyć kiłka zaledwie bu: 
dynków przy ul, Marszałków: 
skiej, usunąć tor wyścigów kon- 
nych, następnie dla powiększenia 
placu na Rozdrożu zburzyć bu- 
dynki Szpitala Ujazdowskiego, 
za wyjątkiem pałacu książąt Ma- 
zowieckich. 

Warunki konkursu stwierdza- 
ją, że wszystkie zabr "wania lot 


niska i wyścigów koni,.li SĄj 
przeznaczone do zbirzenia. Moż- 
na również zburzyć koszary mię- 


dży ul.*Agrikola i kanałem Pias 


się budowę 2 gma- seczyńskim. Z zabudowań departa 


mentu lotnictwa nalczy pozosta- 
wić tylko budynki mieszkalne, 
stojące prostopadłe do ul Rako- 
wieckiej. *- wipe 
Przewidziane jest przebicie ul. 
6 Sierpnia przez teren filtrów do 
połączenia z ul. Niemcewicza. 
Skróciłoby to znscznie drogę na 
Ochotę: Sprawa  ewentualnezo 
przedłużenia Al. Marszałka Pił- 
sudskiego w kierunku fortu w 
Szczęśliwicach została pozosta* 
wiona uznaniu urbanistów biorą: 
cych udział w konkursie. 
Widzimy więc z warunków kon 
kursu, że plonem jego będzie 
stworzenie wielkiej reprezentacyj 
nej dzielnicy w Warszawie i na- 


Warunki konkursu nie wyklu-j danie tej dzielnicy charakter mo 


czają przeniesienia grobu Niezna 


numentalnego j pamiątkowego na 


tyb 121 — Z na prąd zmienny 
typ 121 = S na prąd stały 
typ 131 — B bateryjny 
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Swiat w obliczu igrzysk olimpiiskich 


Gigantyczne przygotowania w Beriinie 


Zbliża się największa impreza 
sportowa świata, igrzyska olim- 
pijskie. Terenem igrzysk będą 
Niemey. 

W dniach 6 — 16 lutego 1986 
r. trwać będzie olimpiada zimo- 
wa w Garmisch — Partenkirchen, 
a od 1 — 16 sierpnia w *erlinie, 
a raczej w jego okolicy. Gorączka 
przedolimpijska ogarnęła cały 
świat. Wszędzie trwają -przygotó- 
wania do tej wielkiej, bezkrwawej 
batalji wszystkich narodów i ras 
na arenie olimpijskiej.  Dotych- 
czas zgłosiło się 49 państw, a po- 
między nimi z egzotycznych m. in. 
Afganistan, Chiny, Chile, Kolum- 
bja, Haiti, Honduras, Meksyk, 
Nowa Zclandja, Peru, Filipiny. 
Brak tylko ZSRR, kilku drobnych 
państw Ameryki Środkowej I A- 
rabji. 

Garmisch — Partenkirchen jest 
już dawno gotowe na przyjęcie 
olimpijczyków, a na terenach 
igrzysk letnich w Berlinie rprzy- 
fotowania sa na ukończeniu. 
2500 robotników pracuje nad 
wzniesieniem  poteżnych budowli 


. A .* 
Kwiaty które zabijają 
Kiedy morze cofa się w odpły- 

wie, na brzegu odsłoniętym przez 
fale widać jakieś niekształtne ro- 
śliny, jakby martwe meduzy, od- 
rażające swym, brudnym, znisz- 
czonym wygladem. Wystarczy jed 
nak, ażeby w przypływie woda 
znów zaczęła pokrywać brzegi, a 
już owe — zdawałoby się nie po- 
pozorne cielsko, zaczyna zrzucać 
pozorny wygląd. 

Płaskie tarcze zamieniają się 
wtedy w  rozkwitłe podwodne 
kwiaty, podobne do chryzantem. 

Ponad kwiatem plywają ryby. 
Wewnątrz dziwacznego morskie- 
go kwiatu otwiera stę Jakgdyby 
wchłaniająca paszcza — ryba sto 
pniewo w niej znika, aż zamknie 
się i zewnętrzna powłoka. Z 
chwilą. gdy groźny kwiat spełni 
swoje Emiertelne dzieło, znów wra 


nego żołnierza na pole mokotow: | wiązanego do tradycji historycz-|ca do poprzedniej. brzydkiej po- 


skie. 


neje 


staci 


wapënialych stadjonów. 

W cdległości 15 minut drogi od 
zntrum Berlina wznosi się sta- 
jon główny igrzysk, obliczony 
100.00 widzów. Tor wisślarsi 
Grinau, w cdlegieści 20 minu 
* będzie miał trybunw, na 
5000 widzów, stnajen pływachi 

DO r. ŚCemisine. atdicij 

e <—sgfb | dlmimuych s 

łęzi sportu, b 

W miejscowości Dóberitz, 14 
km od Berlina staje wioska olim 
pijska. podarunek armji niemiec- 
kiej dla młodzieży sportowej ca- 
łego świata. Obszar tej wioski wy 
nosi 55 hektarów. Czwarta jej 
część pokryta jest lasem. Nie brak 
tu i doliny ż jeziorem. Stanie w 
tej wiosce 140 domów. każdy z 
[nich posiadać będzie 16, 20 lub 24 
„óżek. Mieszkać w niech będzie 
5.000 zawodników, po 2 w każdym 
| nókóju. d 

Goście olimpijsćy znajdą w wio 
ste ogromny arsenał urządzeń, a 
cały sztab personelu będzie na 
ich usługi. Na wzór igrzysk w Los 
Angeles wioska będzie wioską 
bez kobiet“. Obsługa wioski skla- 
dać się będzie z mężczyzn, a ko- 
biety nie będą miały prawa wstę: 
pu na teren wioski. 

Organizatorzy igrzysk starają 
się prześcignąć we  wspaniałoś- 
ci poprzednie igrzyska. Wspania- 
le była zorganizowana olimpjada 
w Amsterdamie, wspanialej w Los 
Angeles, ale najwspanialsza ma 
być następna. Niemcy dokładają 
wszelkich starań, aby blaskiem 
igrzysk w Berlinie przyćmić sławę 
poprzednich olimpjad. 

Wskazują na to urządzenia o- 
lmpijskie, A _ tekordowa liczba 
zaproszonych państw dopomoże 
im w ich zamierzeniach. Opraco- 
wano już drobiazgowo organiza- 
cję samych igrzysk. Komitet or- 
ganizacyjny zapewnił sobie współ 
pracę Państwowego Instytutu Fi- 
zyki i Techniki, aby uzyskać nau- 
kowo ścisłe i bezkomprotnisowe 
pomiary czasu í fotografje na fi- 
niszu. i 

Wyrazem dążeń Niemców do po 
bicia rekotdu i oryginalności bę- 
ldzie m. in. dzwon olimpijski i 
sztafeta piesza z Grecji do Ber- 
lina. Dzwon jest już gotów. Waży 
16.000 ke. Umieszczony będzie na 
stadjonie głównym, na wieży Wy- 
sokości 76 m. Stąd żabrzmi poraz 
pierwszy 1l sierpnia 1986 roku. 
Co do sztafety pieszej, to biec bę 
dzie z Olimpiji, skad z terenu sta- 


rożytnych igrzysk przyniesie o- 


gień na stadjon w Berlinie. Dłu- 
gość trasy tej Bztafety wynosi 
3.000 km. a prowadzić będzie 
przez Sofię, Wiedeń, Pragę do 
Berlina. W sztafecie weżmie u- 
dział 3.000 biegaczy, przyczem ka 
żdy z nich będzie musiab przebyć 
dystaws 1 km. Sztafeta wyruszy o 
takiej porze, aby przybyć do Ber- 
lina na otwarcie igrzysk, a więc 
wyruszy na tydzień przed otwar- 
ciem. 

Sprzedaż biletów wstępu trwa 
nieprzerwanie. Wszystkie pań- 
stwa zakupują je masowo. Ostat- 
nio wpłynęło do komitetu orga- 
nizacyjnego w Garmisch zapotrze 
bowanie z San Paolo w Brazylji 
na bilety wejścia na olimpjadę 
zimową. Zapotrzebowanie to wpły 
|nęło 31 lipca. Tego samego dnia 
wysłano odpowiedź pocztą lotni- 
czą: w załączeniu wysłano do wy 
pełnienia kartę obstalunkową. 8 
sierpnia nadana została w San 
Paolo karta obstalunkowa i wpła- 
cona odpowiednia sumą w banku. 
12 sierpnia wpłynęła karta obsta 
lunkowa w Garmisch, a tego sa- 
mego dnia zarezerwowano odpo- 
wiednie miejsca. P 

Nie chcac pozostać w tyle za 
innemi narodami, polski Świat 
sportowy pracuje „pełną parą" 
nad przygotowaniem swych przed 
stawicieli do igrzysk. 

Prace te pochłaniają wielkie 3u- 
my. Do 1 stycznia 1986 r. potrzeba 
160.000 zł. na ekspedycję reprezen- 
tantów naszych sportów zimo- 
wych oraz na prace w sportach 
letnich. Suma to wielka i przekra 
czająca obecny stan gotówki w ka 
sie. Oczywiście będzie tu potrzeb- 
na pomoc społeczenstwa, bo prze- 
cież na tej sumie bynajmniej nie 
skończy się. 

Polska ma obowiązek wzięcia 
udziału w igrzyskach, aby jednak 
była tan. godnie reprezentowana, 
potrzeba jest wytężonej pracy 
kandydatów olimpijskich i pomo- 
cy społeczeństwa. Flaga biało- 
czerwona trzepotała dumnie + głó 
whego tnasztu olimpijskiego już 
kilkakrotnie, czy to dzięki zwycię 
stwu IKonopackiej, Wierzyńskiego 
Kaz., Wałasiewiczówny, Kusociń- 
skiego. 75.000 osób na stadjonie 
jw Amsterdamie i 120.000 w Lo8 
Angeles stalo na baczność pod- 
czas Hvmnu Narodowego, które- 
igo piękne dzwięki roznosiły sławę 
limienia sportu polskiego. Po suk- 
cesach x Amsterdamie i Los An- 
geles muszą przyjść sukcesy w 
| Berlinie. (zw.) 
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NOWA SŁUŻĄCA 


— Dlaczego ona usługuje nam 
w kapeluszu? 

— Bo ona się jeszcze namyśla, 
czy u nas zostanie. 


NOWINY CODZIENNE 6 października 1935 r. 


WESOŁE ABC 


Czarne rozmyślania 


Czas najwyższy uporządkować 


sobie w głowie sprawę włosko- 
abisyńską. 
A więc pierwsze pytanie: — O 


co toczy się wojna? 

Odpowiedzi znajdzie się kilka: 

— Przedewszystkiem oba naro- 
dy różnią się zasadniczo wyglą- 
dem. Faszyści są biali i noszą 
czarne koszule — Abisyńczycy na 
odwrót, są czarni i noszą koszule 
białe. 

To już jeden powód. 

Druga różnica subtelniejsza nie 
co, kryje się w religji i rasie; bo 


Rozmówki 


—- Teraz mam nowe zajęcie: re 
daguję biuletyn meteorologiczny 
w jednej z gazet. 

— Czy to dobra posada? 

— Dosyć... tylko na nieszczęś- 
cie nigdy nie jest się pewnym ju- 
tra. » 

* 


— Co robić, żeby mieć delikat- 


ne ręce? 

— Nic. 

s + 

Włamywacz: — Ani słowa!... 
Bo strzelam!.. Szukam pienię- 
dzy. 

Pan domu: — Co takiego?.... 
Pieniędzy?.. To niezła myśl, ja 


będę z panem szukał. 


+ 


— Wiadomość, że pan pocho- 
wał biedną pańską małżonkę 
wstrząsnęła mną do głębi — zwra 
ca się wytworny znajomy do pana 
Kohna. 

— A co miałem 
jak umarła? 


robić innego, 


+ 


— (o porabia pański dawny 
współpracownik — zapytano raz 
znanego komedjopisarza W. — Mó 


wią, że bardzo się zestarzał. 

— Tak sądzę — odparł tamten. 
-—-— Spotkałem go parę dni temu. 
Tak się zmienił, że mnie nie po- 
znał. 


+ 
Sędzia: — Czy oskarżony na- 
zwał pana osłem? 
Powód: — Nie, panie  sędzio, 
powiedział dość ogólnikowo — 
bydlę. 


x 
— Słyszałem, że pańska fabry- 
ka spaliła się? A co pan fabryko- 
wał? 
- Pompy pożarne. 
+ 


Kwestująca pani, podchodzi z 
puszką do bogacza, który szorstko 
odpowiada: 

— Nie nie mam. 

— Proszę, niech pan sobie weź- 
mie — mówi niestropiona kwe- 
starka, — zbieram dla biednych. 


— Szofer, ulica 11 listopada! 
— Którego roku? 
f * 


Pierwszy ślepiec: — Czy znasz, 
bracie, tę miłosierną damę? 
Drugi ślepiec: — Znam ją z wi 
dzenia. 
+ 


Gość: — Kelner! W zupie jest 
mucha. 

Kelner (zdumiony): — Patrz- 
cie! Myślałem, że wszystkie wy- 
jąłem. 


+ 
— Zna pan Cyndesblatta ? 
— Ten wysoki w rogowvch oku 
larach? 
— Ten sam. 
— Nie znam. 


* 

Lekarz (do pacjenta murzyna): 
— Czy nie uważa pan za prawdo- 
podobne, że w pańskich żyłach 
płynie trochę europejskiej krwi? 


Murzyn: — Możliwe, mój dzia- 
dek zjadł raz Europejczyka. 
+ 


— Dlaczego wybrał pan tak mło 
dego adwokata? 

— Bo mói proces będzie bardzo 
długo trwał. 
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« TARYFA 

— Rebe, ile zażądacie za mo- 
wẹ pogrzebową? 

— Od dziesięciu 
się już mowa 
szenia głosem. 

OSTRZEŻENIE 

Szef policji kryminalnej w jed- 
nem z większych miast europei- 
skich miał manję próbowania naj 
nowszych wynalazków techniez- 
nych i najnowszych metod psy- 
chologicznych stosowanyh w kry- 
minalistyce. Pewnego razu póle- 
cił przybić na drzwiach wielkiego 
domu handlowego tablicę z takim 
napisem: 

„Włamywacze, uwaga! Te drzwi 
są zaopatrzone w najnowszą in- 
stalację eletkryczną, która, przy 
najlżejszem ddtknięciu, automi- 
tycznie alarmuje policję. 

Następnego dnia pod tablicą 
znaleziono kartkę z napisem: 

„Serdecznie dziękujemy za o- 
strzeżenie! "/łamaliśmy się przez 
ścianę”. 


złotych liczy 
drżącym ze wzru- 


tamci, są wprawdzie troszkę ka- 
tolikami, ale coś mi zanadto wy- 
glądają na żydów — natomiast ci 
wyglądają wprawdzie troszkę na 
żydów ale są zato prawowierny- 
mi katolikami. 

Trzeci powód to usposobienia 
obu władców. By udowodnić to 
na przykładzie nazwijmy jednego 
Iksem, drugiego Igrekiem. 

I co widzimy: Iks to człowiek 
szczery, jak to się mówi „swój 
człowiek”, ale nie zupełnie mu 
się dowierza. Igrek zaś jest prze- 
biegły i chytry, ale sprawę sta- 
wia dość jasno. 


Patrząc na jedneĝo odnosimy 
wrażenie, że jak na chrześcijani- 
na ma trochę za mało pokory. Ob- 
serwując drugiego, widzimy, że 
jak na semitę zdradza za mało 
tupetu, 

I zgadnij tu teraz człowieku. 
który jest Iksem a który Igre- 
kiem? 

Ponadto obaj władcy mają po- 
dzieloną życzliwość opinii. 
| Mussolini często występował 
na ekranie. Publiczność zniechę- 
ca się szybko do swoich gwiazdo- 
rów. 
|| JEE e | ow E 

SAMOWYSTARCZALNOŚĆ, 

W pewnem towarzystwie rozma 
wiano na temat. skuteczności le- 
czenia chorób. Jeden z uczestni- 
ków rozmowy zwraca się do obec 
nego lekarza: 


— Panie doktorze, właściwie 
możnaby się obejść bez lekarzy. 
— Czyżby? 


— Tak. Ja mam w domu dosko 
nałą książkę p. t. „Lekarz domo- 
wy“. Jak mi coś dolega zaglądam 
do niej i leczę się według odpo- 
wiednich wskazówek  podręczni- 
ka... 

— Tak, tak, — odpowiada le- 
karz, musi pan jednak uważać, 
| żeby nie umrzeć od omyłki w dru- 
ku. 

U ANTYKWARJUSZA 

— Czy ten Kossak jest praw- 
dziwy? : 

— Trzy lata gwarancji, øx 


| 


Negus natomiast wstąpił na 
ekran niedawno, więc nie dziwo- 
ta, że cieszy się jeszcze sympatją 
kinowych bywalców. 

— Czy to już wszystko? 

— Nie. Oba narody dzieli je- 
szcze różnica kultury. 

Bo trzeba państwu wiedzieć, że 
o ile Włochy mogą się pochwalić 
kulturą starą, o tyle Abisynja po- 
siada kulturę zanadto starą. 
Rzecz prosta, że jest to wystar- 
czającym powodem do wojny. 

Po długich  wyczekiwaniach 
minęła wreszcie pora deszczowa 
w Abisynji, jak donoszą pisma 
panuje tam obecnie „pogoda“ 
Wkrótce jednak zacznie się pora 
deszczowa we Włoszech wraz z 


„Rzym podarował światu trzy 


| R importowaną z Londynu. 


cywilizacje“ — tak się wyraził 
Il Duce. Obecnie świat zaczyna 
otrzymywać w prezencie czwartą 
i to w dość silnych dawkach. 

Cywilizacja stosowana aż tak 
gwałtownie, nie różni się zbytnio 
w skutkach od normalnego trzę- 
sienia ziemi. 

To też trzęsie się ziemia Abi- 
syńska od wybuchów bomb wło- 
skich. na które w odpowiedzi 


czarni mieszkańcy mają również 
„latające pierzaste strzały. 


Po pewnym czasie na ziemiach 
zdobytych zatknie ktoś wkońcu 
sztandary, możliwe, że Anglja, I 
po długiej udręce nastanie pokój. 

Jak wyglada pokój, wiemy to 


wszyscy — kryzys, podatki, bez- 
robocie, brak forsy, — stara plo- 
senka. 


Spytacie zatem — poco to wszy- 
stko? 

— No trudno, proszę państwa, 
coś przecież na tej kuli ziemskiej 
trzeba robić, nie można żyć wciąż 
bezczynnie. Ludzie się muszą 
czemś różnić od zwierząt, które 
nie myślą o niczem innem jak tyl- 
ko o tem, żeby coś uszczknąć dla 
siebie, zabrać drugiemu sprzed 
rosa, pogryźć, poszarpać, uśmier- 
cić. 

Pisma donosza już o tej właś- 
nie różnicy. 

Jur. 
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HUMOR PARYSKI 


— Czy zechce mnie pan odpro- 
wadzić do domu, panie posterun.- 
kowy.. Ale czy pan dowie się... 
gdzie mieszkam ?... . 

— Hm.. hm... A jak się nazy- 
wa pańska kucharka mój panie? 


Rozmaitości 


Materjał do encyklopedji: 


* 


Kryterjum — kryty budynek. 


= 
Rokowanie powinszowanie 


noworoczne. 


* 
Wieszak — kat. 


* 
Pytanie na egzaminie z zoolo- 
gli: 
— Czy zebra jest biała w czar- 
ne pasy, czy czarna w białe 
sr” 


pa- 


* 


Fragment z wykładu: 

— Jak państwo widzicie, to te- 
raz nie nie widzicie. A dlaczego 
nie nie widzicie, to zaraz zobaczy- 


cie. 
+ 


* 
Narybek — wędkarz. 


U pewnych państwa jest pies, 


Nora. tak wytresowany, że 
zawołac Aron! — wchodzi do po- 


koju tyłem. 


gdy 


* 
Wyjątek z powieści: 
„Gryzło go sumienie — a on 
paznokcie"... 
* 
"Mąż mówi dó żony w trakcie 
zwiedzania muzeum 
— Patrz, tu pisze. że te wazony 
ctruskie mają dwa tysiące lat, u 
takiego garkotłuka jak ty, potłu- 
kłyby się w dwa tygodnie. 


+ 


Kiedy się opowiada człowieko- 
wi, że na niebie jest 267,589,326 
gwiazd wówczas wierzy w to bez 
zastanowienia się Kiedy jednak 
ujrzy gdzieś napis: „Świeżo ma- 
lowane', to uwierzy wówczas do- 
piero, gdy dotknie mokrej farby 


palcem. 
Gu += U YTL) | a | TER 


TAK JEST W CHICAGO 


Do banku zgłasza się jakiś osob 
nik. Podchodzi do kasjera i ze 
spokojem mówi: 

— Proszę mi wypłacić sto ty-) 
sięcy dolarów! 

— Na czek? 

— Nie, na rewolwer! 


O pewnej kawiarni warszawe 
skiej: 
Camera snobskura. 
kd 


W pewnem amerykańskiem piś 
mie ukazała się następująca 
wzmianka: 

„We wczorajszym numerze na- 
szego pisma, pierwsi donieśliśmy 
o Śmierci Jima Stefensa. 

Dziś znowu mamy możność do- 
nieść, że wiadomość wczorajsza 
była przedwczesna. 

Jest to dowód, że pismo nasze 
dostarcza najświeższych informa- 
cyj. 


a 


DZIEWOSŁĘBY 


Pan Kuba postanowił ożenić 
się. W tym celu udał się do atare 
go Katzenjamera, zawodowego 
swata. 

— Mam dla pana partję — mó- 
wi swat — coś wspaniałego. Cór- 
ka Izydora Dawidowicza. 

Po paru dniach Kuba udaje się 
wraz ze swatem do Dawidowicza. 
Państwo Dawidowicz urządzili 
wystawną kolację, aby godnie 
przyjąć ewentualnego zięcia. Ucz 
ta udała się wspaniale. 

Poza tem mieszkanie które Wu 
ba miał . otrzymać w posagu, 
przedstawiało się wprost imponu- 
jąco. 

Kiedy znaleźli się na 
swat zwraca się do Kuby: 
Panie Kubuś, co pan uwa- 


ulicy, 


ża? 
Owszem, nie narzekam. 
Córka śliczna, co? 
Rzeczywiście, niebrzydka.u 
A rodzice jacy mili.. 


— Wyjątkowo. 

— A jakie wspaniałe urządze« 
nie mieszkania? 

— Bardzo ładne,.. Ale czy to na 
pewno jest ich? Bo przeważnie 
to się na taką uroczystość poży- 
CZAK. 

— Oj, co pan gadasz! — obu- 
rza się swat. — Ktoby temu stare 
mu złodziejowi, Dawidowiczowi, 
coś pożyczył! 


Anegdoty : 
GROŹBA 
Panna Micia Fogelman sprze-| łem synek gospodarza. 


cza się z ojcem: 

— A jednak zostanę artystka 
filmową! 

— Zabraniam ci kategorycznie, 
nawet myśleć o czemś podobnen:! 

— W takim razie wymyślę so- 
bie jakiś pseudonim! 

— To ja was oboje zakatrupię! 


HUMOR SOWIECKI 

Przedstawiciel „Inturistu' opro- 
wadza po Moskwie wycieczzę 
przemysłowców angielskich. 

— A teraz pokażę państwu fa- 
brykę, ostatni wyraz techniki, 
Praca w tej fabryce trwa całą doc- 
bę bez przerwy.. 

Anglicy zaciekawieni, pytają o 
szczegóły, 

— A co produkuje ta fabryka? 

— Fabryka ta informuje 
przedstawiciel  „Inturistu” 
produkuje dla całej Rosji mosięż- 
ne tabliczki z napisem: „Winda 
nieczynna”. 

CÓŻ WINNE DZIECI 

Przed paroma dniami wybra- 
fem się z wizytą do znajomego, 
którego nie widziałem już kilka 
lat, Dzwonię. Otwiera mi jakiś 


mały chłopczyk, jak się domyśli- 


— Czy tatuś jest w domu? — 
pytam. 

Malec przygląda mi się przez 
chwilę badawczym wzrokiem. po- 
czem mówi jednym tchem: 

— Tatusia i mamusi niema w 
domu, a wszystkie meble są zapi- 
sane na babcię! 

OBAWA 

Cypersohn wybiera się do Ame- 
ryki.*Obawia się tylko jednej rze- 
CZYŃ: 

— Co będzie jak okręt utonie? 
Przecież wszystko może się zda- 
rzyć w podróży. 

— Nie bój się — uspakaja go 
znajomy — okręt tak szybko nie 
tonie. pozatem są jeszcze przy- 
rządy ratownicze, pasy, łodzie ra- 
tunkowe... 

— (o to są za łodzie? 

— To jest łódka, która nie tc- 
nie. 

To jak ty myślisz, możeby oł- 
razu pojechać taką łodzią ratun- 
kową. 

G. B. S. 


Do Bernarda Shaw'a przyszedł 
pewnego razu pewien młody dra- 


maturg, prosząc go o poparcie. 

— Drogi przyjacielu — odparł 
Shaw — poco panu moja protek- 
cja? Jeśli sztuka jest dobra, to 
rie potrzebuje pan mojego polece 
nia, a jeżeli jest zła, to i tak zo- 
stanie przyjęta i będzie miala po- 
wodzenie, 


DOBRA ODPOWIEDŹ 

Do Bernarda Shaw'a, który był 
chory przychodzi lekarz. 

— Pański puls bardzo wolno 
bije. 

Shaw pociesza go. 

— To nie nie szkodzi, kochany 
doktorze.., ja mam czas. 


CIĘŻKA CHOROBA 


Na bankiecie, pani S. w rozmo- 
wie z Bernardem Shaw'em zan- 
ważyła: 

— Pan, drogi mistrzu, mając 


| lat 70, jest pan jeszcze młody i 


rzeżki, 

— Mój wujek — opowiada p. S. 
— jest także w pańskim wieku 
i od roku już jest przykuty do 
łóżka. Doktorzy widzą w tem 
starczą słabość. 

— Ja również w ciągu mego 
życia przeleżałem przeszło 20 lat 
w łóżku — rzekł Bernard Shaw. 

— Cóż to była za choroba? — 


pyta pełna zainteresowania p. 

— Nic nadzwyczajnego — 
śmiecha się Bernard Shaw — 
z przyjemnością spędzam w łóżku 
7 godz. dziennie we śnie. 


SĄD. 

O znanym kronikarzu Schola 
opowiadają, iż pewnego razu w 
jego obceności chwalono zasłuwi 
jednego męża stanu, starego po- 
lityka, głupca, który ciągle mó- 


ja 


wił o swej wyższąści, o długiem | 


doświadczeniu, o swej znajomo- 
ści ludzi i rzeczy. 

—  Doświadczenie!... 
jeden z obecnych, 

A na to Scholl: 

— Przyznaję mu tylko 
wyższość, jest głupi od bardziej 
dawna, niż kto inny. 


JESZCZE O SCHOLLU. 


Znajemi często zapraszali 
Scholl'a na obiad, aby posłuchać 
jego dowcipów. Ale jeżeli kroni- 
karzowi dom nie podobał się, to 
potrafił nie odezwać się ani sło- 
wem. Na jednem takiem zebraniu 
przerażony gospodarz szepnął mu 
na ucho: 

— Kochany panie Scholl, dla- 
czego pan nic nie mówi? Pan ta- 
ki dowcipny! 


— rzekł 


— Widzi pan, — odparł Scholl, 
— można posiadać dużo dowcipu 
i nie lubić szastać nim. Są prze- 
cież ludzie mający bardzo dużo 
pieniędzy, a z wydawaniem ich 
czekają na dobrą okazję. 


OPINJA 


Pewien autor dramatyczny miał 
pretensję do znanego krytyka 
Samsona. że ten skrytykował je- 
go sztukę. 

— Przecież pan nawet tego nie 
zna... 

— W teatrze pan spał! Widzia- 
łem. 


— Sen, to też opinja — odpar! 


jedną | Samson. 


SŁUSZNA ODPOWIEDŹ 


Automobilista najechał jakie- 
goś pana lecz na szczęście nie wy- 
rządził mu krzywdy; zatrzymał 
natychmiast auto i pomógł mu 
podnieść się. 

— Bardzo mi przykro, że pana 
przewróciłem powiedział. — 
Ale na jezdni powinien pan lepiej 
uważać. Jestem bardzo doświad- 
czonym szoferem już  przeszio 
dziesięć lat prowadzę auto. 

— Ja też nie jestem początku- 
Jącym, mój panie — brzmiała 


sucha odpowiedź, — iuż 58 lał 
chodzę, , 


DOBERMAN 


Dziedzic przyjechał do miast4 
i natychmiast kazał zawezwać 
swego faktora, Berka. 

— Berku, musisz mi koniecz- 
nie znaleźć dobermana. 

— Dobermana. Dlaczego nie? 
A ile pan dziedzic chce zapłacić 
za dobermana? 

— Sto złotych. 

— Sto złotych? — dziwi się 
Berek — za sto złotych nie moż- 


na dostać porządnego doberma- 
na. 

— A ile chcesz? 

— Przynajmniej sto pięćdzie- 
siąt. 


— No. dobrze, niech będzie sto 
pięćdziesiąt. Ale pośpiesz się, bo 
ja jeszcze dziś wracam do domu. 
* Benek nie rusza, się z miejsca. 
Stoi i drapie się, zakłopoiany. 


— No, czego chesz? — niecier- 
pliwi się dziedzic — powiedzia- 
łem ci, sto pięćdziesiąt. 

— Przepraszam pana hrabie- 
go — ale co to jest właściwie 
doberman?, 


